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Jak wynika z badań przeprowadzonych na zlecenie Busi-
ness Centre Club, gwarancje szerokiego udziału obywateli 
w procesie stanowienia prawa są z jednej strony głęboko zako-
rzenione w Konstytucji RP, ale z drugiej – nie ma w systemie 
prawnym określonych reguł i trybu prowadzenia konsultacji 
społecznych. W rezultacie obywatele i organizacje nie wiedzą, 
jaki jest zakres ich uprawnień, a władze publiczne mogą prze-
prowadzać konsultacje w sposób dowolny.   

Obie strony dialogu krytycznie patrzą na siebie nawza-
jem. Głównym zarzutem strony rządowej wobec partnerów 
społecznych jest emocjonalne, ideologiczne, czasem niepro-
fesjonalne reagowanie w trakcie prowadzenia konsultacji. 
Partnerzy społeczni z kolei zarzucają administracji publicznej 
brak woli konsultowania, traktowanie ich z pozycji władzy 
i pozorowanie działań konsultacyjnych. 

Jako kraj jesteśmy młodą demokracją i jeszcze wiele musi-
my się nauczyć. Na przykład tego, że konsultacje społeczne 
powinny obejmować wszystkie fazy rządowego etapu procesu 
tworzenia prawa (analizy problemu, prace nad założeniami 
projektu, prace nad projektem, analizy prawidłowości funk-
cjonowania aktu po jego wejściu w życie). Albo że powinny 
być realne, to znaczy, że termin na przedstawienie uwag po-
winien wynosić nie mniej niż miesiąc. No i że niedopuszczal-
ne – z punktu widzenia sensowności procesu legislacyjnego 
– jest ignorowanie ustaleń z poprzedniego etapu konsultacji.

Dialog społeczny przy tworzeniu prawa dla geodezji kule-
je nie od dzisiaj. Zbagatelizowanie przez ekipę Jerzego Albina 
stanowiska drugiej strony było główną przyczyną fiaska du-
żej nowelizacji Prawa geodezyjnego i kartograficznego w 2005 
roku. Dobrze byłoby uczyć się na błędach poprzedników, za-
miast wciąż na nowo je popełniać. 

Katarzyna Pakuła-Kwiecińska

z pozycji władzy
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 Cztery organizacje 
POłączYŁY siły
Największe krajowe organi-

zacje skupiające geodetów 
i kartografów podpisały 9 wrześ
nia w Warszawie porozumienie 
o współpracy. W siedzibie NOT 
przy ul. Czackiego zebrali się 
przedstawiciele: Stowarzyszenia 
Geodetów Polskich, Polskiej Geo-
dezji Komercyjnej, Geodezyjnej 
Izby Gospodarczej oraz Stowa-
rzyszenia Gispol. W czasie spot
kania uzgodniono końcowy tekst 
dokumentu. Podstawowymi cela-
mi porozumienia są współpraca i współ-
działanie w zakresie:
1. tworzenia i opiniowania projektów 
przepisów prawa w dziedzinie geodezji 
i kartografii, w tym katastru nieruchomości 
oraz standardów zawodowych,
2. samorządu zawodowego geodetów,
3. stworzenia wspólnego kodeksu etyki 
zawodowej geodety obowiązującego 
na terenie Polski,
4. opracowywania systemu kształcenia 
i doskonalenia zawodowego geodetów 
i kartografów, 
5. wymiany doświadczeń dotyczących 
branżowej współpracy zagranicznej, 
6. opracowywania i wdrażania systemu 
promocji zawodu geodety na terenie kraju,
7. innym niż wyżej wymienione, a uzna-
nym przez wszystkie strony porozumienia 
za ważne dla państwa polskiego oraz 
zawodu geodety i kartografa.

Strony porozumienia uznają rolę i funk-
cje centralnego organu administracji 
państwowej w zakresie geodezji i kar-
tografii, jednocześnie deklarują dążenie 
do wzmocnienia branży geodezyjnej. 
Do realizacji wytyczonych zadań będą 
powoływane zespoły problemowe. 
Dokument jest następstwem listu intencyj-
nego o współpracy i ochronie intere-
sów zawodowych geodetów i karto-
grafów, który te organizacje podpisały 
w lutym 2004 roku w Katowicach. 
W najbliższym czasie określone zosta-
ną szczegółowe zasady współdziała-
nia i najpilniejsze zadania. Porozumie-
nie podpisali prezesi: SGP Stanisław 
Cegielski, PGK Waldemar Klocek, GIG 
Bogdan Grzechnik oraz Gispol Jolanta 
Łukowska.

Tekst i zdjęcie Jerzy Przywara

Krystyna Podlacha (1934-2011)

20 lat UNEP/GRID-Warszawa
Na mocy porozumienia pomiędzy 
agendą UNEP (United Nations Envi-
ronment Programme) a Ministerstwem 
Środowiska 17 września 1991 roku 
powołano Centrum Informacji o Środo-
wisku UNEP/GRID-Warszawa – Za-
kład Narodowej Fundacji Ochrony 
Środowiska. Działa ono jako jeden 
z ośrodków sieci GRID (Global Reso-
urce Information Database) utworzo-
nej w celu wzmocnienia efektywnego 
zarządzania zasobami środowiska 
naturalnego na poziomie krajowym, re-
gionalnym i globalnym. Warszawskie 
centrum zajmuje się pozyskiwaniem, 
przetwarzaniem i udostępnianiem in-
formacji o środowisku, ze szczególnym 
uwzględnieniem informacji przestrzen-
nej oraz upowszechnianiem zastoso-
wań GIS i technologii informacyjnych 
jako rozwiązań wspomagających 
zarządzanie środowiskiem. W swo-
jej 20-letniej historii Centrum zajmowa-
ło się m.in. popularyzacją technologii 
geoprzestrzennych w gminach (Akade-
mia INSPIRE), w szkołach (Akademia 
EduGIS, Nawigacja w plecaku) czy 
w instytucjach zajmujących się ochroną 
środowiska (np. w ramach programu 
CASCADOSS dotyczącego wolnego 
oprogramowania). Obecnie jest także 
członkiem konsorcjum prowadzące-
go na zlecenie GUGiK szkolenia dla 
administracji nt. wdrażania dyrektywy 
INSPIRE oraz krajowej infrastruktury in-
formacji przestrzennej.

Źródło: Centrum  
UNEP/GRID-Warszawa, JK

Wwieku 77 lat, po cięż-
kiej chorobie, 4 wrześ

nia zmarła wieloletnia kierow-
niczka Zakładu Kartografii 
w Instytucie Geodezji i Kar-
tografii, autorka i współautor-
ka licznych prac naukowych, 
a także instrukcji i wytycz-
nych technicznych (m.in. 
O-2, K-3, K-1.6). Pochodziła 
z Przemyśla. Studia ukończy-
ła na Politechnice Warszaw-
skiej, na kierunku geodezja 
i kartografia o specjalności 
kartografia. Stopnie naukowe 
doktora i doktora habilitowa-
nego uzyskała na WGiK PW. 

Jej praca doktor-
ska (1967 r.) doty-
czyła generaliza-
cji osiedli wiejskich 
na mapach topo-
graficznych śred-
nioskalowych, 
a habilitacyjna 
(1992 r.) – kompo-
zycji układu odnie-
sienia przestrzen-
nego w systemie informacji 
geograficznej na przykładzie 
systemu SINUS. Zaintereso-
wania naukowo-techniczne 
prof. Krystyny Podlachy po-
czątkowo dotyczyły głównie 

kartografii wielko- 
i średnioskalowej, 
zarówno topogra-
ficznej, jak i tema-
tycznej. W ramach 
IGiK działała na 
rzecz rozwoju me-
todologii i techno-
logii kartograficz-
nych. Szczególny 
wkład wniosła 

w dziedzinę wówczas po-
czątkującą, tj. w tworzenie, 
rozwijanie i unowocześnianie 
systemów informacji prze-
strzennej. Kierowała projek-
tem badawczym, którego 

efektem było opracowanie 
metody cyfrowego sporzą-
dzania map krajobrazowych 
z zastosowaniem tonalno- 
-kreskowych informacji obra-
zowych. Jako szefowa Za-
kładu Kartografii cieszyła 
się powszechnym uznaniem 
i przyjaźnią zarówno współ-
pracowników, jak też całej za-
łogi oraz kierownictwa IGiK. 
Wysokie wymagania w kwe-
stiach merytorycznych umie-
jętnie łączyła z wyrozumia-
łością i życzliwością wobec 
innych oraz pogodą ducha. 

Źródło: IGiK
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Z żalem żegnamy 

mgr. inż. Mariana 
Zygmunta Szymańskiego 

byłego Wiceprezesa  
Głównego Urzędu Geodezji i Kartografii, 

byłego członka Rady Geodezyjnej i Kartograficznej,
zasłużonego dla służby geodezyjnej i kartograficznej

Rodzinie i Najbliższym 
składamy 

wyrazy współczucia
Jolanta Orlińska – Główny Geodeta Kraju  

i pracownicy Głównego Urzędu Geodezji i Kartografii

9 września zmarł Ma-
rian Zygmunt Szymański 

– były wiceprezes GUGiK 
i honorowy członek SGP. 
Urodził się w Częstochowie. 
W 1954 roku uzyskał tytuł in-
żyniera w zakresie geodezji 
gospodarczej, a w 1956 r. 
– magistra nauk technicznych 

Marian Szymański (1929-2011)
o specjalności geodezja rol-
na i leśna na Wydziale Geo-
dezji i Kartografii Politechni-
ki Warszawskiej. Pracował 
w wykonawstwie, a następ-
nie w administracji państwo-
wej. Był inspektorem nadzoru 
geodezyjnego i wicedyrekto-
rem Departamentu Urządzeń 

Rolnych w Mini-
sterstwie Rolnic-
twa. Od 1971 r. 
aż do przejścia na 
emeryturę (1988 r.) 
pracował w GU-
GiK, gdzie pełnił 
funkcję dyrektora 
biura Planowania 
i Ekonomiki, a na-
stępnie wicepre-
zesa (1980-87). Był także 
wykładowcą na Politechnice 
Warszawskiej, w Wyższej 
Szkole Rolniczej w Olsztynie 
(dziś UWM), na Politechnice 
Gliwickiej i na WAT w War-
szawie. Specjalizował się 
w zakresie planowania prze-
strzennego wsi, geodezyj-
nego urządzania terenów 
rolnych, gospodarki grunta-
mi, szacowania gruntów. Był 
członkiem: Państwowej Rady 
Geodezyjnej, Głównej Ko-
misji Urbanistyczno-Architek-
tonicznej, Komitetu Zagospo-
darowania Przestrzennego 

Kraju oraz rad 
naukowych IGiK 
i CIGiK. W latach 
1974-77 przeby-
wał w Iraku, gdzie 
brał udział w pra-
cach związanych 
z zakładaniem 
sieci astronomicz-
no-geodezyjnej 
i wykonaniem 

map topograficznych realizo-
wanymi przez polskie firmy. 
Do SGP należał od 1957 ro-
ku, w latach 1972-74 pełnił 
funkcję przewodniczącego, 
a przez 9 kadencji był wice-
przewodniczącym. Wiele lat 
aktywnie reprezentował SGP 
w Komisji Katastru i Urządzeń 
Rolnych Międzynarodowej 
Federacji Geodetów (FIG). 
Otrzymał liczne odznaczenia, 
w tym Krzyż Oficerski i Kawa-
lerski Orderu Odrodzenia Pol-
ski, Polonia Restituta.

Źródło: Zarys historii  
SGP 1969-94, GUGiK

Chmury w Stuttgarcie
WNiemczech co dwa lata orga-

nizowany jest międzynarodowy 
Tydzień Fotogrametryczny, prestiżowe 
spotkanie naukowców i praktyków z tej 
dziedziny. Hasło tegorocznego 53. spo-
tkania z tego cyklu (Stuttgart, 5-9 września) 
brzmiało „Wielowiązkowa fotogrametria 
wychodzi naprzeciw zaawansowanemu 
LiDAR-owi” (Multiray Photogrammetry  
Meets Advanced LiDAR). Impreza trady-
cyjnie poprzedzona była cyklem wykła-
dowym tym razem pod hasłem „Wszystko 
o generowaniu, przetwarzaniu i zarzą-
dzaniu chmurami punktów (All About Point 
Clouds Generation, Processing and Mana
gement). Faktycznie dominującą tematy-
ką tegorocznych wystąpień były chmury 
punktów pochodzące zarówno z LiDAR-u, 
jak i automatycznego dopasowania cyfro-
wych zdjęć lotniczych i satelitarnych. Wie-
le referatów dotyczyło nowych podejść 
metodycznych i algorytmów do generowa-
nia chmur punktów ze zdjęć (tzw. gęsty nu-
meryczny model pokrycia terenu) oraz fuzji 
danych lidarowych i fotogrametrycznych 
(klasycznego opracowania zdjęć).

Impreza została podzielona na 
cztery sesje tematyczne: „Wy
stąpienia programowe part-
nerów Tygodnia”, „Ewolucja 
lotniczych kamer cyfrowych”, 
„Generowanie i przetwarzanie 
chmury punktów” oraz „W kie-
runku wirtualnego świata 3D”. 
Uczestnicy brali także udział 
w komercyjnych pokazach 
najnowszych technologii fo-
togrametrycznych firm: Hexa-
gon (ERDAS, Leica, Intergraph, 
Z/I Imaging), Trimble, Microsoft, 
IGI czy BAE.
Na imprezie nie zabrakło pol-
skich akcentów. Jens Kremer z firmy IGI 
mbH w wystąpieniu pt. „Pomiar linii ener-
getycznych: pozyskiwanie danych z wy-
korzystaniem specjalistycznej platformy 
wielosensorowej” (Power Line Mapping: 
Data Acquisition with a Specialized Mul-
ti-Sensor Platform) jako wzorcowy przy-
kład przedstawił projekt wykonywany 
przez firmę MGGP Aero dotyczący po-
miaru linii energetycznych w Polsce.

Wśród około 400 uczestników z ponad 
50 krajów znalazło się 5 przedstawi-
cieli Polski: Magda Hass-Giero (GU-
GiK), Zdzisław Kurczyński (PW, GUGiK), 
Sławomir Mikrut (AGH), Krystian Pyka 
(AGH) oraz Jacek Siedlik (MGGP Aero).

Magda Hass-Giero, 
Zdzisław Kurczyński,  

Sławomir Mikrut, Krystian Pyka
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Zakończono projekt pomorski
Komitet Mechanizmów Finansowych 

MSZ zaakceptował sprawozdanie fi-
nansowe z realizacji projektu informatyza-
cji pomorskiego zasobu geodezyjnego 
i kartograficznego, co oficjalnie kończy 
przedsięwzięcie zwane potocznie projek-
tem pomorskim. Zadanie PL0440 pn. „Infor
matyzacja PZGiK oraz opracowanie 
systemu organizacji, zarządzania i udostęp-
niania przez internet” współfinansowane 
było ze środków Mechanizmu Finanso-
wego Europejskiego Obszaru Gospodar-

czego oraz Norweskiego Mechanizmu 
Finansowego. Objęło ono 16 powiatów 
i kosztowało ponad 7,6 mln zł, z czego 
ponad 5,560 mln zł wyłożyły: Norwe-
gia, Islandia i Liechtenstein, a 1,284 mln zł 
pochodziło z Wojewódzkiego Fundu-
szu Gospodarki Zasobem Geodezyjnym 
i Kartograficznym i budżetu marszałkow-
skiego. Najmniej, bo 784 tysiące, dały 
zaangażowane w projekt miasta i powiaty 
(po 49 tys., za które otrzymały m.in.: skaner, 
serwer, łącze internetowe). W ramach pro-
jektu zeskanowano ok. 20% zasobu, w tym 
ponad 11 tys. map i 1,2 mln dokumentów 
(najwięcej dla powiatów: kartuskiego i wej-

herowskiego, po ponad 185 tys.). każdy 
dokument opisano metadanymi. We współ-
pracy z GUGiK opracowano także projekt 
standardu do gromadzenia, udostępnia-
nia i wymiany dokumentów PZGiK przez 
internet. Celem projektu było uruchomie-
nie we wszystkich powiatach jednolitego 
systemu informatycznego obejmującego 
m.in.: zgłaszanie prac geodezyjnych i kar-
tograficznych, zamawianie materiałów 
geodezyjnych w ośrodkach, wydawanie 
dokumentów z EGiB, przeglądanie i prze-
szukiwanie zasobu, a także komunikację 
z ośrodkiem.

Źródło: UMWP

ZMIANA W scaleniACH gruntów

W znowelizowanej niedawno ustawie 
o scalaniu i wymianie gruntów 

(DzU nr 185 poz. 1097) zagospodaro-
wanie poscaleniowe jest traktowane jako 
integralna część scalenia gruntów. Jest to 
zadanie zlecone staroście z zakresu admi-
nistracji rządowej i finansowane ze środ-
ków budżetu państwa. Stawki dotacji na in-
westycje związane z zagospodarowaniem 
poscaleniowym na okres programowania 
prac scaleniowych obejmujący lata 2007- 
-13 realizowanych przy wykorzystaniu środ-

ków Europejskiego Funduszu Rolnego na 
rzecz Rozwoju Obszarów Wiejskich zosta-
ły ustalone przez ministra rolnictwa i rozwo-
ju wsi w wysokości maksymalnej 900 euro 
na hektar gruntów obejmowanych takimi 
pracami. Udział środków UE wynosi 75%, 
a wkład krajowy 25%. W nowelizacji zde-
finiowano też takie pojęcia, jak np.: grunty 
zabudowane, drogi dojazdowe, uczestnik 
scalenia, czy prace scaleniowe. Nowe za-
pisy ustawy weszły w życie 21 września.

Źródło: Sejm RP, AW

Wzmacniamy jordański kataster
Na początku września podpisano umo-
wę na realizację unijnego projektu doty-
czącego wzmocnienia systemu katastral-
nego w Jordanii. Porozumienie realizować 
będzie szwedzko-polskie konsorcjum re-
prezentowane przez Agencję Geodezji, 
Katastru i Ksiąg Wieczystych (Lantmäte-
riet) oraz Główny Urząd Geodezji i Kar-
tografii. Zgodnie z założeniami Szwecja 

i Polska wesprą Jordanię w procesie bu-
dowy nowoczesnego i zinformatyzowa-
nego systemu katastralnego, który zapew-
ni pełne, dokładne i aktualne informacje 
o nieruchomościach. Realizację projektu 
rozpoczęto 13 września 2011 r.; odbywa 
się ona w ramach tzw. współpracy bliź-
niaczej (ang. twinning)

Źródło: GUGiK

W konkursie zorganizowanym 
przez Geoforum.pl wspólnie 
z MGGP Aero (fundatorem na-
gród – dziesięciu bogato ilustro-
wanych „Atlasów fotointerpreta-
cyjnych”) zawalczyło 176 osób. 
Oto zwycięska „10”, która odpo-
wiedziała poprawnie i najszyb-
ciej na nasze pytania: Agata Nowak 
(Chrzanów), Mateusz Stępnik (Lipsko), 
Kazimierz Niecikowski (Gdynia), Jo-

Konkurs rozstrzygnięty! 
lanta Florczyk (Gdańsk), Lena 
Szymanek (Gdynia), Sylwia 
Marczak (Piaseczno), Wojciech 
Ostrowski (Warszawa), Edyta 
Stojek (Kraków), Michał Ługow-
ski (Raciąż), Kamil Śleszyński 
(Łomża). Nazwiska podano we-
dług kolejności nadsyłania odpo-

wiedzi. Gratulujemy zwycięzcom. Nagro-
dy już wysłaliśmy.

Redakcja

Zaczęło się 60 lat temu
Wydział Inżynierii Kształtowania Środowis
ka i Geodezji Uniwersytetu Przyrodniczego 
we Wrocławiu obchodzi w tym roku okrą-
głą rocznicę powstania. Główne uroczystoś
ci 16 września otworzył dziekan Wydziału 
prof. Jerzy Sobota, który przedstawił też hi-
storię WIKŚiG. Z kolei historię poszczegól-
nych jednostek omówili ich przedstawiciele. 
Na jubileusz przybyli reprezentanci władz, 

nauki i innych instytucji. – Proszę pamiętać, 
że 60 lat to dopiero początek – mówił wo-
jewoda dolnośląski Marek Skorupa. A pre-
zes KZGW Leszek Karwowski podkreślał, 
że gospodarka potrzebuje specjalistów 
kształconych przez Wydział. W czasie 
uroczystości dwadzieścia osób otrzymało 
medale „Za zasługi dla Wydziału Inżynierii 
Kształtowania Środowiska i Geodezji Uni-
wersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu”.
Sesję plenarną poprzedziło seminarium 
„Perspektywy międzynarodowej współpra-
cy naukowej i dydaktycznej”. Odbył się 
również zjazd absolwentów. Byli studenci 
mieli okazję zwiedzić laboratoria i jednostki 
organizacyjne wydziału, a także spotkać 
się na kolacji z pracownikami Wydzia-
łu. Jubileusz 60-lecia Wydziału Inżynierii 
Kształtowania Środowiska i Geodezji od-
bywał się pod honorowym patronatem mar-
szałka Sejmu Grzegorza Schetyny. 
Samodzielny Wydział Melioracji Rolnych 
powstał w 1951 roku. Potem kilkakrotnie 
jednostka ta zmieniała nazwę. W 1960 r. 
uruchomiono kierunek geodezja urządzeń 
rolnych. 

Źródło: UP we Wrocławiu
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Ile będzie kosztować ZSIN?
Większe koszty, ale też większe 

oszczędności z tytułu wdrożenia 
ZSIN zakłada nowa wersja rozporzą-
dzenia w sprawie zintegrowanego 
systemu informacji o nieruchomoś
ciach (z 9 września). Projekt ten opubli-
kowano 13 września w biuletynie infor-
macji publicznej MSWiA w brzmieniu 
skierowanym do uzgodnień społecznych 
i międzyresortowych, z tygodniowym 
terminem zgłaszania uwag i propozycji.
Jak już wcześniej pisaliśmy, poprzednia 
wersja została przedstawiona do kon-
sultacji społecznych i zarówno SGP, jak 
i inne organizacje zgłaszały uwagi doty-
czące sposobu wyliczenia kosztów oraz 
oszczędności wynikających z wejścia 
w życie tego rozporządzenia. W nowej 
wersji projektu zostały one zrewidowa-
ne. I tak, koszty utworzenia i wdrożenia 
ZSIN w latach 2011-13 mają dla po-
szczególnych podmiotów wynieść:
lGUGiK – 1 mln zł na moderniza-
cję IPE oraz 6 mln zł na utrzymanie in-
frastruktury teleinformatycznej ZSIN 
(bez zmian),

lMinisterstwo Sprawiedliwości 
– 0,5 mln zł na modernizację systemu 
Nowa Księga Wieczysta (bez zmian),
lMinisterstwo Spraw Wewnętrznych 
i Administracji – 0,3 mln zł na moderni-
zację PESEL (bez zmian),
lGUS – 0,3 mln zł na moderniza-
cję rejestrów TERYT oraz REGON 
(bez zmian),
lMinisterstwo Finansów – 0,5 mln zł 
na szkolenie pracowników w zakresie 
wykorzystania ZSIN (nowa pozycja),
lARiMR – 0,3 mln zł na modernizację 
krajowego systemu ewidencji produ-
centów, ewidencji gospodarstw rolnych 
oraz ewidencji wniosków o przyznanie 
płatności (nowa pozycja),
lstarostwa powiatowe i urzędy miej-
skie – 18 mln zł (zamiast 10 mln zł w po-
przedniej wersji) na dostosowanie syste-
mów informatycznych ewidencji gruntów 
i budynków. 
Na wniosek SGP oraz Związku Powia-
tów Polskich podano także konkretne 
wyliczenia dotyczące przewidywanych 
oszczędności. W poprzedniej wersji 

projektu napisano, że dla statystycz-
nego powiatu wyniosą one 36 tys. zł 
rocznie (czyli 13,6 mln zł w skali całe-
go kraju). Dla sądów oraz administra-
cji rządowej będzie to natomiast 10-15 
mln zł rocznie. W nowej wersji wylicze-
nia są zdecydowanie bardziej konkretne 
– obejmują nawet koszty papieru czy 
znaczków pocztowych. Na ich podsta-
wie projektodawca szacuje, że roczne 
oszczędności z tytułu wdrożenia ZSIN 
wyniosą: 
l17 mln zł w samorządowych jednost-
kach organizacyjnych prowadzących 
EGiB,
l4 mln zł w sądach rejonowych prowa-
dzących księgi wieczyste, 
l13 mln zł w centralnych jednostkach or-
ganizacyjnych wykorzystujących w swojej 
działalności EGiB. 
Porównując wyliczenia w obu wersjach 
rozporządzenia, koszty związane z jego 
wejściem w życie wzrosły z 18,1 mln zł 
do 26,9 mln zł rocznie, a oszczędności 
– z 23,6-28,6 mln zł do 34 mln zł.

JK

 GUS i UKE wymienią się 
danymi
Prezes Głównego Urzę-

du Statystycznego Janusz 
Witkowski oraz prezes Urzę-
du Komunikacji Elektronicznej 
Anna Streżyńska 16 wrześ
nia podpisali porozumie-
nie o współpracy, na mocy 
którego instytucje te będą 
wymieniać się informacjami 
oraz danymi ze swoich zaso-
bów. W ramach zawartego 
porozumienia UKE udostęp-
ni GUS między innymi da-
ne o istniejącej infrastruktu-
rze telekomunikacyjnej oraz 
planowanych inwestycjach, 
zebrane podczas inwentary-
zacji realizowanej na podsta-
wie art. 29 ustawy o wspie-
raniu rozwoju usług i sieci 
telekomunikacyjnych. Nato-
miast GUS umożliwi UKE ich 
przetwarzanie z wykorzysta-
niem posiadanych rejestrów 
i baz danych pozwalających 

na lokalizację przestrzenną 
poszczególnych elementów 
infrastruktury. Wygenerowa-
ne raporty będą odgrywały 
kluczową rolę w przygoto-
wywaniu informacji dla pod-
miotów starających się o do-
finansowanie z Programu 
Operacyjnego Innowacyjna 
Gospodarka – Działanie 8.4 
Zapewnienie dostępu do in-

W ODGiK-ach
lŁódzcy radni zdecydo-
wali o likwidacji Miejskie-
go Ośrodka Dokumentacji 
Geodezyjnej i Kartograficz-
nej i utworzeniu Łódzkiego 
Ośrodka Geodezji, do któ-
rego zostaną przeniesione 
wszystkie sprawy związa-
ne z geodezją, w tym także 
z Wydziału Geodezji i Ka-
tastru; zmiany są związa-
ne z reorganizacją Urzędu 
Miasta. Poza nową nazwą 
i siedzibą (przy Traugut-
ta 21/23) ośrodek będzie 
miał też nowe zadania; jed-
nocześnie zapowiedziano 
likwidację stanowiska geo-
dety miasta i dyrektora Wy-
działu Geodezji i Katastru 
UMŁ, którym był nieprzer
wanie od 21 lat Wojciech 
Dyakowski.
lPrzez cały grudzień 
PODGiK w Chrzanowie 
nie będzie przyjmował 
interesantów. Jak poinfor-
mowała nas jego dyrektor 
Dorota Dubikowska, jest to 
związane z koniecznością 
połączenia się z ośrodkiem 
dokumentacji w Trzebini.

źródło: GW Łódź,  
UM Łodzi, JK

ternetu na etapie „ostatniej 
mili”. Ponadto wspólne wy-
korzystywanie posiadanych 
zasobów danych ograniczy 
konieczność powielania po-
dobnych czynności przez 
dwie instytucje administracji 
państwowej. Porozumienie 
zostało zawarte na czas nie-
określony.

Źródło: GUS
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GGK z geodetami 
o nowym prawie
Na dorocznym spotkaniu głównego 

geodety kraju z ponad 260 przed-
stawicielami służby geodezyjnej i karto-
graficznej (Warszawa, 26-27 września) 
zaprezentowano projekty zmian praw-
nych w dziedzinie geodezji i kartogra-
fii. W seminarium wzięli udział geodeci 
województw, wojewódzcy inspektorzy 
nadzoru geodezyjnego i kartograficzne-
go oraz geodeci powiatowi. Omówiono 
11 rozporządzeń, nad którymi kończą się 
obecnie prace legislacyjne. Zaprezento-
wano też wyniki programu pilotażowego 
na 13 obiektach wzorcowych mającego 

na celu opracowanie schematów wytycz-
nych technicznych do prowadzenia moder-
nizacji ewidencji gruntów na terenach wiej-
skich. Referaty były przeplatane panelami 
dyskusyjnymi. Także 27 września w siedzi-
bie GUGiK odbyła się narada wojewódz-
kich inspektorów nadzoru geodezyjnego 
i kartograficznego z GGK Jolantą Orliń-
ską. Było to jedno z cyklicznych spotkań 
mających na celu ujednolicenie stosowa-
nia prawa i wymianę doświadczeń.

Źródło: GUGiK, BS

Na obchodzącym w tym roku 60-lecie 
Wydziale Inżynierii Lądowej i Geo-

dezji Wojskowej Akademii Technicznej rok 
akademicki 2011/12 oficjalnie zainauguro-
wano 30 września. Z różnych form kształ-
cenia skorzysta w tym roku 700 nowych 
studentów. Wydział prowadzi dwa kierun-
ki: budownictwo oraz geodezja i kartogra-
fia. Oba w tym roku również świętują jubi-
leusze, pierwszy 60-lecia, drugi – 55-lecia. 
W wypełnionej po brzegi sali kinowej 
Klubu WAT nowi żacy, a także uczestni-

55 razY Geodezja 
cy studiów doktoranckich złożyli uroczys
te ślubowania, a ich delegacjom dziekan 
prof. Ireneusz Winnicki wręczył indeksy. 
W związku z jubileuszami medalem „Za-
służony dla Wydziału”, uhonorowano m.in. 
specjalizujących się w teledetekcji i fotogra-
metrii profesorów Romualda Kaczyńskie-
go i Jerzego Butowtta. Natomiast meda-
lem „Jubileusz 60-lecia” wyróżniono m.in. 
geodetę województwa mazowieckiego 
Krzysztofa Mączewskiego.

AW

pięć rozporządzeń
uzgodnionych 
z samorządem
Komisja Wspólna Rządu i Samorządu Tery-
torialnego podczas posiedzenia 31 sierpnia 
ogłosiła, że projekt rozporządzenia ministra 
spraw wewnętrznych i administracji w spra-
wie osnów geodezyjnych, grawimetrycz-
nych i magnetycznych został uzgodnio-
ny ze stroną samorządową. Ustaliła też, 
że 4 kolejne projekty aktów wykonawczych 
do Prawa geodezyjnego i kartograficznego 
zostaną rozpatrzone przez zespoły ds. Infra-
struktury, Rozwoju Lokalnego, Polityki Regio-
nalnej i Środowiska oraz ds. Społeczeństwa 
Informacyjnego. Ostatecznie 15 września 
uzgodnione zostały projekty rozporządzeń:
lministra spraw wewnętrznych i administra-
cji w sprawie ewidencji miejscowości, ulic 
i adresów;
lministra SWiA w sprawie standardów 
technicznych wykonywania geodezyjnych 
pomiarów sytuacyjnych i wysokościowych 
oraz opracowywania i przekazywania 
wyników tych pomiarów do państwowego 
zasobu geodezyjnego i kartograficznego;
lministra SWiA w sprawie baz danych 
dotyczących zobrazowań lotniczych 
i satelitarnych oraz ortofotomapy i nume-
rycznego modelu terenu;
lRady Ministrów w sprawie państwowego 
rejestru granic i powierzchni jednostek po-
działów terytorialnych kraju.
Równocześnie w biuletynie informacji pub
licznej MSWiA opublikowano nowe wersje 
tych aktów (wszystkie z 19 września br.) do 
rozpatrzenia w trybie obiegowym przez Ko-
mitet Rady Ministrów ds. Informatyzacji i Łącz-
ności.

Źródło: AW, JK, GUGiK

Jak opracować 
mapę powodziową?
Ministerstwo Środowiska opublikowa-
ło do konsultacji projekt rozporządze-
nia wykonawczego do ustawy Pra-
wo wodne w sprawie opracowania 
map zagrożenia powodziowego 
oraz map ryzyka powodziowego. 
Ma ono na celu: zagwarantowanie 
jednolitego podejścia do opracowy-
wania map zagrożenia i ryzyka powo-
dziowego na poziomie krajowym, speł-
nienie wytycznych Komisji Europejskiej 
dotyczących wykonywania tego typu 
opracowań zgodnie z tzw. dyrektywą 
powodziową, jak również koordyna-
cję tych prac w dorzeczach między-
narodowych.Do poprzedniej wersji 
tego projektu poszczególne minister-
stwa i samorządy zgłosiły kilkadziesiąt 
pytań i uwag. Między innymi MSWiA 
zwróciło uwagę, że rozporządzenie 
powinno być uzupełnione o załącz-
nik ze wzorami symboli wykorzystywa-
nych na mapach. 

JK 
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http://www.mos.gov.pl/kategoria/4374_konsultacje_spoleczne/
http://www.mos.gov.pl/kategoria/4374_konsultacje_spoleczne/
http://www.mos.gov.pl/kategoria/4374_konsultacje_spoleczne/
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Jerzy Królikowski 

N ie wróżę tu bynajmniej kryzy-
su. Jeśli kondycję branży mie-
rzyć liczbą wystawców, to tego-

roczne targi pobiły kolejny rekord. Stoisk 
było 527, czyli o kilkanaście więcej niż 
w zeszłym roku, i zajęły one 2,8 ha, czy-
li 8% powierzchni więcej niż w Kolo-
nii. Z drugiej strony nieco zawiodła pu-
bliczność (przybyło 16 tys. gości zamiast 
17,5 tys.), ale to zapewne wina kiepskiego 
(jak na Niemcy) dojazdu do Norymber-
gi. O dobrej kondycji światowego rynku 
geodezyjnego świadczyć może także bar-
dzo duża liczba nowości – jeden dzień 
to za mało, by choćby pobieżnie się z ni-
mi zapoznać. Przyznać jednak trzeba, 
że spora ich część okazała się klonami 
innych marek albo nieznacznie udosko-
nalonymi lub uproszczonymi modelami 
swoich starszych braci. 

lSPRZĘT? SOFTWARE!
Jeśli chodzi o nowości najbardziej in-

teresujące przeciętnego geodetę, czyli ta-
chimetry i odbiorniki GNSS, to w No-
rymberdze działo się niewiele. Bodaj 
najciekawszą innowacją był odbiornik 
geodezyjny Ashtech ProMark 800. Ofe-
ruje on zupełnie nową technologię Z-Bla-
de, która najprawdopodobniej jako pierw-

Międzynarodowe targi Intergeo, Norymberga, 27-29 września

 Cyfrowy 
mętlik
W ostatnich latach Intergeo przyzwyczaiło nas do licznych 
fascynujących innowacji i nieszablonowych pomysłów na 
biznes. W tym roku było ich zdecydowanie mniej. Czy to 
oznacza, że w szeroko rozumianej geodezji nie da się już wy-
myślić żadnych ciekawych produktów?

Ofensywa
Stoneksa
Jedno z największych sto-
isk należało w tym roku 
do włoskiego Stoneksa. 
Oprócz samochodów 
i motorów (ich wyścigi, 
podobnie jak drużynę pił-
karską AC Milan, sponso-
ruje ta firma) można było 
tam znaleźć wiele nowych 
produktów. Najciekawszy 
to skaner fazowy X9 o za-
sięgu 187 metrów, dokład-
ności pomiaru nawet po-
niżej milimetra i prędkości 
skanowania przekraczającej 1 mln pkt/s. Stonex zaprezentował także trzecią ge-
nerację popularnego odbiornika S9. Oprócz nieznacznie zmienionej obudowy ten 
220-kanałowy instrument wyróżnia m.in. wbudowany slot na karty pamięci. Spółka 
zdecydowała się także wkroczyć na rynek odbiorników GIS-owych z modelami 
S3 i S7. Ten pierwszy będzie wyposażony w procesor 800 MHz, system Windows 
Mobile, kamerę 3 Mpx oraz 20-kanałowy odbiornik GPS, który zaoferuje pomiar 
pozycji z dokładnością do 2 metrów. Lepsze osiągi ma S7. Będzie wyposażony 
w dwuczęstotliwościowy odbiornik GPS+GLONASS i modem GSM/GPRS, który 
umożliwi korzystanie z precyzyjnych poprawek RTK.
Firma zaprezentowała ponadto nową serię tachimetrów, która zastąpi rodzinę STS. 
Składają się na nią bezlustrowe instrumenty R2 (w wersji 2-, 5- i 7-sekundowej), 
R5 (5̋ ), R6 (2 ,̋ 5̋ ), a także zmotoryzowany R9 wyposażony w kolorowy ekran, 
kontroler z klawiaturą QWERTY oraz modem Bluetooth. 
Poza tym ofertę Stoneksu wzbogaciły m.in. echosonda E6, niwelator kodowy D2 
(dokładność: 0,7 mm na km podwójnej niwelacji), 220-kanałowy odbiornik dla sta-
cji referencyjnych RSNET4 oraz dalmierz laserowy M2 o zasięgu 40 metrów. Więk-
szość z tych instrumentów będzie wyposażona w nowe polowe oprogramowanie 
pomiarowe Stonex Cube, które zastąpi SurvCE firmy Carlson Software i będzie ofe-
rować m.in. nowy, intuicyjny interfejs oraz łatwą wymianę danych z oprogramowa-
niem CAD i GIS. 
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sza na świecie pozwoli w pełni korzystać 
z zalet budowanych z trudem systemów 
nawigacji satelitarnej. 

Intrygującym, choć równocześnie ni-
szowym wynalazkiem jest antena do sta-
cji referencyjnych Topcon PN-A5 (patrz 
okładka). Jest ona alternatywą dla popu-
larnych urządzeń typu choke-ring, któ-
rych zasadniczą wadą jest kiepskie eli-
minowanie efektu wielodrożności przy 
korzystaniu z kilku częstotliwości jedno-
cześnie. Według inżynierów Topcona pro-
blem ten można rozwiązać, stosując wy-
pustki zamontowane na półkuli zamiast 
koncentrycznych pierścieni o jednakowej 
wysokości (dostosowanej do długości kon-
kretnej fali). 

Jak na lekarstwo było również nowych 
i jednocześnie innowacyjnych tachime-
trów. Tu wymienić wypada serie Topcon 
IS-3 (z udoskonalonym zdalnym stero-
waniem) oraz Sokkia NET-AX do moni-
toringu 3D i 2D, która mierzy odległości 
z dokładnością nawet do 0,1 mm! Z myś
lą o tego typu sprzęcie i pomiarach pod 

Geomax w zenicie
Zenith 10 i 20 (fot.) to dwa nowe zestawy RTK szwaj-
carskiej firmy GeoMax (część grupy Hexagon). Z wy-
glądu są do siebie bardzo podobne, różni je jednak pły-
ta GNSS. Zenith 10 na 72 kanałach śledzi sygnały GPS 
i GLONASS. Model 20 oferuje z kolei 120 kanałów 
i wsparcie dla europejskiego systemu Galileo. W stan-
dardzie pozycja wyznaczana jest z częstotliwością 
5 Hz, a opcjonalnie – 4 razy szybciej. Odbiornik ze zin-
tegrowaną anteną wyposażony jest w modem Bluetooth, 
dzięki czemu bez kabli można go kontrolować za pomo-
cą rejestratora Getac PS236. W zestawie znajduje się 
także oprogramowanie polowe FieldGenius. 
Kolejna nowość tej marki to zmotoryzowany tachimetr 
Zoom 80. Dostępny jest w wersjach 2- lub 5-sekundo-
wej oraz z systemem wyszukiwania lustra (Robotic) lub 
samymi serwomotorami (Servo). Bez lustra mierzy na od-
ległość do 1 km, a z lustrem – nawet do 10 km. Zestaw 
wyposażony jest w oprogramowanie GeoMax XSite. 

tym zwracała uwagę duża liczba nowych 
tachimetrów zmotoryzowanych. Swoje 
modele zaprezentowały w tym roku m.in. 
firmy: Stonex, Pentax, oraz GeoMax. 

W przypadku tachimetrów i odbiorni-
ków GNSS wiele nowego (poza dodawa-
niem kolejnych portów, modemów i ga-
dżetów) zaproponować się chyba już nie 
da, stąd większość producentów postano-
wiła skupić się na oprogramowaniu po-
miarowym. Bodaj najciekawszy zestaw 
aplikacji pokazał Topcon. Pakiet Magnet 
składa się – jak niemal każdy tego typu 
produkt – z modułu terenowego i biuro-
wego. Tym, co go jednak wyróżnia, jest 
możliwość pracy zespołu pomiarowego 
„w chmurze” o wielkości do 500 MB oraz 
nadzorowanie pracy geodetów w terenie 
za pośrednictwem przeglądarki interne-
towej. 

Własne oprogramowanie zaprezento-
wał też włoski Stonex. Pakiet Cube, bo 

Ashtech, czyli Spectra
Kupiony przez Trimble’a Ashtech (obecnie część 
marki Spectra Precision) wprowadził do sprzeda-
ży 120-kanałowy odbiornik geodezyjny  
ProMark 800. Z wyglądu niewiele różni się 
on od swojego starszego brata o nazwie Pro-
Mark 500. W środku wyposażono go jednak 
w zupełnie nową technologię Z-Blade, która – 
jak ujmuje to producent – jest „GNSS centric”. 
Oznacza to, że z urządzeniem tym można pro-
wadzić pomiary RTK nawet bez dostępu do satelitów GPS. Wystarczy GLONASS, 
a w przyszłości Galileo. Urządzenie wyróżnia ponadto wbudowany modem 3.5G 
znacznie usprawniający wymianę danych oraz nowe oprogramowanie polo-
we Spectra SurveyPro 5.0. Wersję tę (przeznaczoną także dla odbiorników serii 
Epoch oraz tachimetrów serii Focus i Nikon C) wzbogacono m.in. o możliwość per-
sonalizacji interfejsu oraz tyczenia na podkładzie map w formacie DXF.

ziemią zaprojektowano kolejne ciekawe 
urządzenie – nasadkę żyroskopową Sok-
kia GYRO X, która w kilka minut wyzna-
cza północ z dokładnością do 15 .̋ Poza 
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o nim mowa, już na początku przyszłe-
go roku ma wyprzeć stosowaną obecnie 
w sprzęcie tej firmy aplikację SurvCE 
firmy Carlson. Znajdzie się on nie tylko 
w tachimetrach czy odbiornikach sate-
litarnych, ale i w skanerze laserowym. 
Nowe wersje oprogramowania polowego 
wprowadziły także firmy: Leica Geosys-
tems (SmartWorx 4.0), Spectra Precision 
(SurveyPro 5.0), GeoMax (Xsite) i Carl-
son Software (SurvPC dla tabletów). 

lBARDZIEJ W CHMURZE
Wiele działo się na stoiskach z oprogra-

mowaniem desktopowym i serwerowym. 
U Esri można było zobaczyć, jak dzia-
ła aplikacja CityEngine do wizualizacji 
w trzech wymiarach (jej producent został 
w tym roku wykupiony przez firmę Jac-
ka Dangermonda). Choć CityEngine był 
zainstalowany na przeciętnym laptopie 
(tak zapewniał przedstawiciel firmy), ge-
nerowanie i wyświetlanie danych w 3D 
przebiegało w tym środowisku niezwykle 
sprawnie – nie tylko, jak na pakiet Arc-
GIS (który bywa krytykowany za powol-
ne działanie w trybie 3D), ale nawet jak 
na Google Earth. Aplikacja CityEngine na 
razie oferuje jednak narzędzia zaprojekto-
wane przede wszystkim z myślą o urba-
nistach i grach komputerowych. Jak jej 
możliwości zostaną spożytkowane przez 
Esri na potrzeby GIS-u i geodezji? To nie 
jest jeszcze przesądzone. 

Wiadomo natomiast, co ciekawego cze-
ka użytkowników pakietu ArcGIS w te-
stowanej obecnie wersji 10.1. Jak pod-
kreślali pracownicy Esri, firma położy 
w nim nacisk przede wszystkim na opro-
gramowanie serwerowe. Dzięki 64-bito-
wej architekturze ma on mile zaskaki-
wać szybkością działania. Do sprzedaży 
wejdzie na wiosnę przyszłego roku. 

Na oprogramowanie serwerowe stawia 
także producent pakietu MapInfo firma 
Pitney Bowes Business Insight. Na tar-
gach zaprezentowała ona MapInfo Spa-
tial Server, czyli następcę przestarzałego 
(słowa pracownika PBBI) MapXtreme Ja-
va. Oprócz tego spółka (ze sporym opóź-

Topcon z tabletem
Tesla to nowy rejestrator w ofercie sprzętu Topcon i Sokkia. Tablet ten wyposażony jest m.in. 
w dotykowy ekran o przekątnej 5,7 cala, modemy 3G, wi-fi i Bluetooth, kamerę 3,2 Mpx 
oraz prosty odbiornik GPS. Na jednej baterii urządzenie może pracować nawet 16 go-
dzin. Specjalnie z myślą o nim zaprojektowano pakiet oprogramowania Magnet. W wersji 
polowej wyróżnia je m.in. atrakcyjny interfejs oraz rozbudowane możliwości wizualizacji 
pomiarów, jak również wyświetlanie w czasie rzeczywistym podkładu z Bing Maps. Mo-
duł biurowy poza edycją danych oferuje także integrację z oprogramowaniem AutoCAD 
czy Google Earth, postprocessing danych GNSS czy kontrolę jakości. Pakiet Magnet oferu-
je także możliwość pracy „w chmurze” – począwszy od wymiany danych przez kontrolo-
wanie postępów prac z biura, na czatowaniu z pracownikami kończąc. 
IS-3 to z kolei poprawiona wersja zmotoryzowanego tachimetru IS-2. Dzięki opaten-
towanej technologii X-TRAC 8 urządzenie może śledzić lustro oddalone nawet o 1 km, 
a także przekazywać do kontrolera obraz wideo na dystansie do 300 metrów. 

Javad z Apple’em
Na stoisku Javada nowością był no-
wy rejestrator Victor V.S. Z wyglądu 
przypomina nieco zaprezentowany 
w zeszłym roku odbiornik geodezyjny 
Triumph V.S – ma taki sam kolorowy 
ekran o przekątnej 4,3 cala, kamerę 
i uchwyty. Jest jednak od niego zdecy-
dowanie cieńszy. Podstawą komunika-
cji z odbiornikiem jest bezprzewodo-
wa technologia Bluetooth. Już wkrótce 
jako rejestratory dla sprzętu Javada 
będzie można wykorzystywać także 
iPhone’y i iPady (fot.). Firma przygoto-
wuje bowiem oprogramowanie po-
lowe (z interfejsem identycznym jak 
w Triumph V.S) dla systemu operacyj-
nego Apple iOS. 

leica z panoramą 
Na stoisku szwajcarskiej firmy Leica 
Geosystems zaprezentowano dwa 
nowe odbiorniki satelitarne. Geode-
zyjny GS25 (fot.) z zewnętrzną an-
teną i rejestratorem odbiera sygnały 
GPS, GLONASS, Galileo i wyróż-
nia go wysoka odporność na trudne 
warunki pogodowe (IP67). Oferuje 
rozbudowane możliwości bezprze-
wodowego przesyłu danych, gdyż 
wyposażono go w modemy GSM, UMTS, Bluetooth oraz radiomodem. 
GR25 przeznaczony jest z kolei dla stacji referencyjnych i jest rozbudowaną wersją 
starszego GR10. W rozmowie z GEODETĄ przedstawiciel Leiki stwierdził, że zale-
tą urządzenia jest przede wszystkim zabezpieczenie przynajmniej dwoma różnymi 
rozwiązaniami zasilania instrumentu oraz przesyłu danych pomiarowych. 
Najważniejszą nowością tej firmy była jednak wersja 4.0 oprogramowania Smart
Worx dla tachimetrów i odbiorników serii Viva. Umożliwia ono m.in.: transfer da-
nych między biurem a terenem, nakładanie danych na obraz z kamery, tworzenie 
obrazów panoramicznych, a także wykorzystanie modeli GS08 i GS12 jako stacji 
bazowych. Z myślą o tych odbiornikach wypuszczono także radiomodemy CGR10 
i CGR15 dołączane do rejestratorów CS10 i CS15. 
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nieniem) postanowiła wejść w tematy: 
dyrektywy INSPIRE (temu służy Map
Info Manager, czyli menedżer metada-
nych) oraz przetwarzania w chmurze 
(udostępniając pakiet MapInfo za po-
średnictwem przeglądarki internetowej).

A skoro o „cloud computing” mowa, na 
tegorocznych targach chmura jawiła się 
już jako nieunikniona przyszłość geode-
zji. W swojej ofercie mają ją bowiem nie 
tylko duże firmy, takie jak Esri, ERDAS, 
Intergraph czy wspomniane PBBI oraz 
Topcon, ale także producenci bardziej 
niszowych rozwiązań – np. CycloMedia 
(w chmurze można przeglądać i mierzyć 
zdjęcia panoramiczne), Pix4D (do prze-
twarzania zobrazowań z bezpilotowych 
maszyn latających) czy FARO (przeglą-
danie chmur punktów). 

lKORPORACYJNY 
KRYZYS TWÓRCZY

Jadąc na tegoroczne Intergeo, spo-
dziewałem się nie lada niespodzianek. 
W ostatnich miesiącach znacznie rozro-
sły się bowiem grupy Trimble i Hexagon. 
Z każdą kolejną fuzją czy przejęciem za-
pewniały one, że połączenie sił z innymi 
firmami zaowocuje nowymi produktami 
dla „naszych najcenniejszych klientów”. 
Jak dotąd geodetom trudno jest jednak 
znaleźć wymierny efekt tych transak-
cji. Chyba że uwzględnimy np. odbior-
nik Ashtecha sprzedawany z naklejką 
Spectra Precision. Korporacyjni biznes-
meni nie pomyśleli nawet o połączeniu 

Max (obie w grupie Hexagon). Być mo-
że zbyt wcześnie oczekuje się od nich 
wspólnych innowacji. Trudno oprzeć się 
jednak wrażeniu, że przejęcia w branży 
geodezyjnej (i nie tylko) nastawione są 
wyłącznie na wyeliminowanie konku-
rencji i zwiększenie przychodów. 

Z niecierpliwością szukałem także 
debiutującej na targach firmy Google. 
Już od dłuższego czasu przewidywa-
no, że ta wielka korporacja wkrótce 
zechce szturmem zdobyć rynek geo-
dezyjny. Jakież było moje zdziwienie, 
gdy po długim poszukiwaniu trafiłem 
na niewielką budkę (dużo mniejszą niż 
np. stoisko open source’owej fundacji 
OSGeo), gdzie głównie za pomocą papie-
rowych ulotek dwie osoby promowały 
płatne API oraz przetwarzanie w chmu-
rze (tj. Google Earth Builder). I jak tu nie 
zgodzić się z poglądem, że korporacjo-
nizm nie sprzyja postępowi. 

lTRIUMF FOTOGRAMETRII 
Zdecydowanie najciekawiej było na 

stoiskach fotogrametrycznych, w szcze-
gólności tych związanych ze skanowa-
niem laserowym. Swoje nowe produk-
ty zaprezentowały firmy Riegl (skaner 
naziemny, 2 lotnicze i mobilny), FARO, 
Stonex i Maptek (po jednym naziemnym) 
oraz Zoller+Fröhlich (mobilny). Wśród 

Kącik osobliwości
Na targach Intergeo nie zabrakło nietypowych 
i oryginalnych pomysłów. S320 kanadyjskiej fir-
my Hemisphere to zestaw RTK, w którym odbior-
nik ze zintegrowaną anteną może automatycznie 
wysłać na dowolny numer telefonu komórkowego 
SMS-a. Na jaki temat? Np. poinformuje użytkow-
nika o tym, że w odbiorniku kończy się bateria lub 
że ktoś zabrał odbiornik. Taka wiadomość może 
okazać się szczególnie przydatna, gdy wykorzys
tujemy odbiornik jako stację bazową. 
Spółka Horizon z Singapuru pokazała natomiast 
opatentowaną technologię EZHeight, dzięki któ-
rej za naciśnięciem jednego przycisku możemy 
zmierzyć wysokość tachimetru i wprowadzić ją 
do instrumentu. Umożliwia to specjalne wysuwa-
ne lustro przesłaniające obiektyw (fot.). 
Francuski wynalazek Imajing to niewielkie pudełko (10 x 15 x 5 cm), w którym 
mieści się cyfrowa kamera 5 Mpx, 50-kanałowy odbiornik DGPS oraz jednostka 
inercyjna (IMU). Taki zestaw możemy łatwo i szybko zamontować na dowolnym 
pojeździe i tak otrzymujemy tani mobilny system kartowania. W zestawie, który 
w najtańszej wersji kosztuje 40 tys. euro, znajduje się także oprogramowanie do 
obróbki zdjęć oraz wykorzystania ich na potrzeby systemów GIS. 
Niemiecka firma Clauss pokazała natomiast urządzenie RODEON Metric, czyli 
połączenie kamery panoramicznej z dalmierzem. Przeznaczone jest do wykonywa-
nia zdjęć panoramicznych wnętrz o rozdzielczości do 960 Mpx. Dzięki wykorzys
taniu dalmierza na obrazie zaraz po jego pozyskaniu można wykonywać dokład-
ne pomiary pomieszczeń. 

Dział orientalny
Z myślą o mniej zasobnych portfelach firma CHC-
-Nav z Szanghaju wprowadziła do sprzedaży 
zestaw satelitarny X900 wyposażony w 72-kana-
łową płytę GPS+GLONASS firmy NovAtel. Dzięki 
modemowi Bluetooth urządzenie można kontro-
lować bez kabli. Opcjonalnie odbiornik posiada 
także modemy GSM/GPRS lub/i radiomodem, 
co pozwala na odbieranie poprawek RTK.
Sporo nowych produktów wprowadził Foif. F50 to 
seria odbiorników klasy GIS z wbudowanym mo-
demem 3.5G. Bazują one na rejestratorze Getac 
i dołączanej antenie GPS. W najbardziej roz-
budowanej wersji można je wykorzystać do po-
miarów RTK. Z myślą o stacjach referencyjnych 
zaprojektowano z kolei 220-kanałowy odbiornik 
F60 oraz kompletną stację A200 GNSS CORS. Spółka wzmocniła ponadto dalmierze 
w wybranych tachimetrach (m.in. OTS810). Teraz umożliwiają one pomiar bezlustrowy 
na odległość do 1 km. Foif udostępnił ponadto nasadkę żyroskopową dla tachimetrów 
GTA1800, która – jeśli wierzyć specyfikacji – gwarantuje dokładność 5, 10 lub 15̋ . W 
ofercie firmy znalazł się ponadto niwelator kodowy EL300 o dokładności 0,7 mm/1 km. 
Sprzęt GNSS oferuje już także Kolida. K9-T to 220-kanałowy odbiornik bazujący – jak 
wiele innych chińskich instrumentów – na płycie Trimble’a. Wyposażono go w modemy 
GSM/GPRS, Bluetooth oraz radio (opcja). W standardowym zestawie znajduje się po-
nadto kontroler Psion oraz oprogramowanie Engineering Star. 
South zaprezentował z kolei 220-kanałowy odbiornik RTK S88 (fot.). W porównaniu ze 
starszymi instrumentami tej firmy wyróżnia go przede wszystkim nietypowy kształt, wy-
mienna bateria oraz wbudowany radiomodem. 

stoisk należących do siebie firm i marek. 
Efekt jest taki, że stanowiska Trimble’a 
i należącej do niego marki Spectra Pre-
cison położone były w dwóch odrębnych 
halach. Nie inaczej było np. ze szwajcar-
skimi firmami Leica Geosystems i Geo-
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nich są nie tylko modele innowacyjne, 
lecz również wyczekiwane przez wielu 
geodetów propozycje z niższej półki (sze-
rzej o wszystkich nowościach napiszemy 
w dodatku SKANERY LASEROWE do li-
stopadowego GEODETY). 

Czy jednak skanowanie jest odpowie-
dzią na wszystkie pomiarowe bolączki? 
Przedstawiciele niektórych firm przeko-
nują, że nie. W wielu przypadkach warto 
bowiem sięgnąć po bardziej tradycyjne 
i tańsze metody, a konkretnie po cyfro-
we zdjęcia, najlepiej panoramiczne. Ma-
jąc dwa takie obrazy, możemy bowiem 
na zasadzie wcięcia wstecz mierzyć od-
ległości z dokładnością centymetrową. 
Własny sprzęt i oprogramowanie do tego 
celu mają m.in. firmy: szwajcarska Fo-
dis (aparat statyczny i software już od 
100 tys. franków), holenderska CycloMe-
dia (mobilny system kartowania do wy-
najęcia) i amerykański Trimble (nowy 
mobilny system MX-1 z ośmioma kame-
rami i GPS-em dostępny od 75 tys. dol.). 
Szczególnie ciekawa jest oferta tej pierw-
szej. Przedstawiciel Fodisu przekonuje, 
że przy niektórych pomiarach (tu po-
daje przykład zlecenia w ogrodzie bo-
tanicznym) technologia ta sprawdza się 
lepiej niż skanowanie. Co więcej, jeśli 
wykorzysta się specjalne markery, po-
miary można wykonywać już na jednym 
zdjęciu.

Wśród nowości fotogrametrycznych 
nie zabrakło również oprogramowania. 

logiczny w fotogrametrii wyraźnie po-
budził rynek usług. To właśnie firmy 
oferujące przetwarzanie danych telede-
tekcyjnych były najlepiej reprezentowa-
nym przedstawicielem tego sektora go-
spodarki na targach. 

Pozostając przy tematach fotograme-
trycznych, w Norymberdze nie sposób 
było przeoczyć unoszące się nad głowa-
mi zwiedzających liczne, niewielkie bez-
pilotowe maszyny latające (UAV). Sprzęt 
ten wykorzystywany jest przede wszyst-
kim przez małe firmy geodezyjne, któ-
rych nie stać na zakup samolotu i wiel-
koformatowej kamery. Z drugiej strony 
użytkują go nawet liderzy tego rynku, 
tacy jak m.in. norweski Blom. Dobit-
nie świadczy to o tym, że małe samolo-
ty i śmigłowce w drobniejszych pracach 
pomiarowych z powodzeniem mogą za-
stąpić duży samolot z profesjonalną ka-
merą, obniżając tym samym koszty po-
zyskania danych. 

lCHIŃCZYCY NIE TRZYMAJĄ SIĘ 
MOCNO

Już od kilku lat w naszych relacjach 
z Intergeo nie brakuje wieści z Pań-
stwa Środka. Szczyt chińskiej ekspansji 
przypadł na zeszłoroczną edycję targów 
w Kolonii. Wówczas powstało oddziel-
ne Chinatown, gdzie oprócz coraz lep-
szych kopii można było dostrzec także 
kilka ciekawych innowacji. W tym roku 
chińska myśl technologiczna była zdecy-
dowanie w odwrocie. Stoisk dużo mniej 
i niewiele nowości (tj. kopii). Zamiast te-
go można było doświadczyć dziwnych 
sytuacji – na stoisku Foifa Chińczyk wła-
snym ciałem zasłonił tachimetr przed 
zrobieniem mu zdjęcia. Na nic zdały 
się tłumaczenia, że jestem z prasy, choć 
ostatecznie pozwolił mi sfotografować 
instrument, ale tylko z profilu. Z kolei 
na stanowisku firmy UniStrong poprosi-
łem o pokazanie widocznego w katalogu 
odbiornika RTK. Na to Chinka ze zwie-
szoną głową przyniosła mi z zaplecza 
plastikową atrapę instrumentu. Kondy-
cja chińskich producentów na Intergeo 
dobitnie świadczy o tym, że ich sprzęt 
nie wzbudził większego zainteresowa-
nia w Europie.

lNIEMCY – CENTRUM 
INNOWACJI

Dlaczego najważniejsza impreza geo-
dezyjna świata odbywa się właśnie 
w Niemczech? Nie jest to wyłącznie efekt 
położenia tego kraju w środku Europy 
i doskonałej infrastruktury. Znaczenie 
ma przede wszystkim duża innowacyj-

Zamiast RTK
Targi były także okazją do pokazania 
nowych technologii dostarczania po-
prawek satelitarnych. Trimble ogłosił, 
że jego korekty RTX są już dostępne 
także w Australii (wcześniej nadawa-
ne były tylko dla Ameryki Płn.). W roz-
mowie z GEODETĄ przedstawiciel tej 
firmy powiedział, że docelowo usługa 
ta będzie działać także w Europie. 
Najpierw trzeba jednak założyć no-
we stacje referencyjne. RTX to popraw-
ki satelitarne bazujące na konstelacji 
firmy OmniSTAR (kupionej przez Trim-
ble’a od Fugro). Po około dwuminuto-
wej inicjalizacji umożliwiają one po-
miar pozycji w czasie rzeczywistym 
z dokładnością do 4 cm. Poprawki 
dostarczane są albo przez sygnał sa-
telitarny, albo przez sieć GSM. Na ra-
zie firma promuje nową usługę głów-
nie wśród rolników, ale zapowiada, 
że wkrótce skupi się także na innych 
branżach. 
Leica Geosytstems zaprezentowała 
z kolei technologie xRTK i SmartRTK 
dla rodziny odbiorników Viva. Obie 
zapewniają wciąż wysoką dokład-
ność pomiaru w warunkach, w których 
tradycyjne poprawki RTK nie mogą 
być wykorzystywane (np. w lasach). 

Pentax porzuca Carlsona
Ten japoński producent w zeszłym roku zaprezentował swój pierwszy odbiornik sa-
telitarny oraz niwelator kodowy. W tym roku jego ofertę wzbogacił tachimetr zmoto-
ryzowany R-2600WN (fot.). Kąty mierzy z dokładnością 1 lub 5̋ . Zasięg na lustro 
wynosi 5,5 km, a bez lustra – 800 metrów. Prezentowane na targach urządzenie na 
razie jest tylko prototypem. Do sprzedaży wejdzie w przyszłym roku. Równocześnie 
z wprowadzeniem nowego modelu wybrane tachimetry i odbiorniki Pentaksa będą 
wyposażane w inne oprogramowanie polowe. Zamiast dotychczasowego SurvCE 
firmy Carlson Software instalowana będzie aplikacja FieldGenius firmy MicroSur
vey, oferująca m.in. wizualizację pomiarów w trzech wymiarach. 

Geomatica 2012, UltraCam 3.0, Pix4D, 
tridicon 3D, Inpho 5.4 to tylko wybrane 
aplikacje, które sprawiają, że generowa-
nie ortofotomapy lub modeli terenu czy 
zabudowy staje się coraz bardziej zauto-
matyzowane. Ten szybki postęp techno-
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ność tego rynku, o czym po raz kolejny 
można się było przekonać na tegorocznej 
imprezie. W specjalnym dziale „Inno-
vation Made In Germany” pokazywano 
m.in.: technologię do płynnego prezento-
wania danych 3D (RealityMaps) w sieci 
czy system do łatwego sterowania UAV. 
Szczególnie interesujące jest jednak to, 
jak wiele z tych pomysłów rodzi się na 
wyższych uczelniach. Powstają tam 
m.in. różne modele teledetekcyjnych 
UAV, sensory metrologiczne dla fabryk 
samochodów czy pojazdy do fotograme-
trycznej inwentaryzacji wnętrz. Jak za-
uważył stały bywalec targów Intergeo 
wiceprezes WPG SA Jacek Uchański, ta 
innowacyjność przekłada się jednak na 
to, że w Niemczech zupełnie zabrakło 
zwykłych mierniczych! 

lPOLSKA GŁÓWNIE PATRZY
Wśród zwiedzających – jak zwykle 

– było sporo Polaków. Nasza reprezen-
tacja na stoiskach była jednak znów nad 
wyraz skromna. W dwóch poprzednich 
edycjach z Polski przyjechały firmy Gis
pro ze Szczecina i Warszawskie Przed-
siębiorstwo Geodezyjne SA. W tym ro-
ku oprócz WPG (chwalącego się m.in. 
łączeniem polskiej BDOT i niemiec-
kiej ATKIS) pojawiła się spółka Taxus 
SI z Warszawy, która promowała swój 
bezpilotowy samolot do misji fotogra-
metrycznych. Anna Zmarz, project ma-
nager w tej firmie, zwróciła uwagę, że 
choć bezzałogowce wystawiała licznie 
reprezentowana konkurencja, to model 
AVI-1 Taxusa cieszył się sporym zainte-
resowaniem. Co prawda, nie oferuje on 

takich zaawansowanych możliwości, jak 
automatyczne lądowanie i wykonywanie 
misji, ale pozytywnie wyróżnia go spo-
ry udźwig, duża elastyczność w doborze 
sensorów oraz możliwość obrazowania 
większych powierzchni w pojedynczym 
nalocie. Obecnie spółka Taxus SI dorobi-
ła się już trzech tego typu maszyn. 

Polskie firmy geodezyjne można by-
ło znaleźć także na stoiskach spółek za-
granicznych. Wspólnie zaprezentowały 
się KPG Nederland B.V oraz CycloMedia 
Polska SA. Ta pierwsza została założona 
w tym roku przez KPG SA i promowała 
najnowsze rozwiązania geoinformatycz-
ne dla rynku holenderskiego, natomiast 
CycloMedia Polska SA wraz z CycloMe-
dia Technology przedstawiły rozwiązania 
z zakresu mobilnego kartowania i skano-
wania laserowego oraz nowy interfejs do 
interaktywnej przeglądarki GlobeSpotter 
(GEODETA 9/2011). Z kolei na stoisku nie-
mieckiej firmy Scan 3D swoją ofertę pre-
zentował także jej polski oddział (Scan 
3D Polska) oraz warszawska spółka Foto-
Flight specjalizująca się w wykorzysta-
niu UAV w misjach fotogrametrycznych. 

Szkoda, że tak mało rodzimych spółek 
zdecydowało się przedstawić swoją ofer-
tę na światowym forum. Tym bardziej że 
wiele z nich nie boi się innowacyjnych 
pomysłów ani ekspansji na zagraniczne 
rynki. A skoro wystawiać mogą się nawet 
projekty open source, „kobiety w DVW” 
(niemiecki odpowiednik SGP) czy Chrze-
ścijański Związek Techników (DChTB), to 
czemu nie nasze firmy? 

lDO ZOBACZENIA 
W HANOWERZE

Czy jakiś tachimetr lub od-
biornik GNSS jeszcze nas za-
skoczy? Czy skanery lasero-
we staną się jeszcze tańsze? 
Kiedy fotogrametria osiągnie 
kres innowacyjności? Czy 
Chińczycy zdecydują się na 
ponowny szturm europejskie-
go rynku? Odpowiedzi na te 
i  inne pytania poznamy za 
rok na targach Intergeo, które 
odbędą się w dniach 9-11 paź-
dziernika w Hanowerze. Ja-
ko że lokalizacja jest dużo 
lepsza, gości będzie zapewne 
więcej niż w tym roku. Może 
to być doskonała okazja, by 
więcej polskich firm pokaza-
ło się na forum międzynaro-
dowym. 

Tekst i zdjęcia Jerzy Królikowski 

Tablet DGNSS
Firmy Getac i CosiFan opracowały 
MCC-1D, czyli tablet dla GIS-u oferu-
jący pomiar w technologii DGNSS. 
Za odbiór sygnałów GPS oraz GLO-
NASS odpowiada 72-kanałowa pły-
ta Topcona. Bez poprawek wyzna-
cza ona pozycję z dokładnością 
1,5 metra, a z korektami – do 0,5 me-
tra. Opcjonalnie tablet można wy-
korzystać także do pomiarów RTK, 
osiągając centymetrową precyzję 
z częstotliwością nawet do 100 Hz! Do urządzenia można także podłączać ze-
wnętrzną antenę GNSS. Poza tym tablet wyposażono w: procesor 1,4 GHz, do-
tykowy i obrotowy ekran o przekątnej 10,4 cala czy 2 GB pamięci operacyjnej. 
Sprzęt wyróżnia ponadto odporność na pył i wilgoć zgodnie z normą IP64. 

10 tys. km/h
Brytyjska firma Vision-
Map zaprezentowała 
wersję Egde kamery 
lotniczej A3. Dzię-
ki wychylającym się 
obiektywom w ciągu 
godziny może ona 
zobrazować blisko 
10 tys. km kw w roz-
dzielczości 30 cm 
(1 tys. przy 10 cm)! 
Szerokość każdego 
obrazu z tej kame-
ry wynosi aż 80 tys. 
pikseli (60 tys. w star-
szej wersji). Równo-
legle spółka wypu-
ściła uboższą wersję 
Core, która w tym 
samym czasie wyko-
na zdjęcia o szeroko-
ści 40 tys. pikseli dla 
1850 km kw w roz-
dzielczości 30 cm 
lub 540 km kw z pik-
selem 10 cm.

FOT
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W krzywym 
zwierciadle

Na kolejnych stronach publikujemy nadesłany do redakcji list 
głównego geodety kraju Jolanty Orlińskiej wyrażający niezado-
wolenie ze sposobu, w jaki opisaliśmy prowadzone przez GUGiK 
prace legislacyjne nad nowymi rozporządzeniami do Prawa geo-
dezyjnego i kartograficznego. Stanowisko GGK wraz z naszą odpo-
wiedzią poddajemy ocenie czytelników.

W nawiązaniu do opublikowa-
nego we wrześniowym nu-
merze miesięcznika GEO-

DETA artykułu Pani redaktor Katarzyny 
Pakuły-Kwiecińskiej pod tytułem „Let-
ni wysyp” pragniemy podkreślić nasze 
zdziwienie oraz zaskoczenie faktem, iż 
miesięcznik o takiej renomie, będący 
w naszej dotychczasowej ocenie przy-
kładem merytorycznego i rzetelnego 
przekazu najważniejszych wydarzeń 
dotyczących środowiska geodezyjnego, 
opublikował tekst, zawierający stwier-
dzenia godzące w wizerunek Głównego 
Urzędu Geodezji i Kartografii oraz ze-
staw faktów i wypowiedzi, tworzących 
wypaczony i niekorzystny obraz przebie-
gu procesów legislacyjnych i wywołują-
cych u czytelników negatywne emocje 
wobec tych działań GUGiK. Artykuł nie 
niesie praktycznie żadnych merytorycz-
nych informacji związanych z samym 
procesem legislacyjnym oraz treścią 
przygotowanych w GUGiK projektów 
aktów wykonawczych.

W naszej ocenie dobrze pojętą misją te-
go szanowanego i profesjonalnie ocenia-
nego przez nas wydawnictwa powinno 
być dążenie do przekazania pełnej, rze-
telnej informacji, tym bardziej jeśli temat 
dotyczy tak ważnych spraw, jak przepi-
sy wykonawcze do Prawa geodezyjnego 
i kartograficznego. Zaistniała sytuacja 
tym bardziej budzi nasze zdziwienia, iż 
pomimo otwartości i pełnej gotowości 
do współpracy nigdy nie pojawiła się ze 
strony redakcji miesięcznika wola za-
poznania się ze szczegółami projektów 
i procesem legislacyjnym, nad czym bar-
dzo ubolewamy. Biorąc powyższe pod 
uwagę, czujemy się w obowiązku wyjaś
nić czytelnikom GEODETY, że zawarte 
w artykule zarzuty dotyczące działalnoś

ci Głównego Urzędu Geodezji i Kartogra-
fii w zakresie legislacji są w zdecydowa-
nej większości nieuzasadnione.

P ani Katarzyna Pakuła-Kwiecińska 
w  pierwszym zdaniu swego wy-
stąpienia powtarza wielokrotnie 

głoszoną przez redakcję GEODETY tezę 
o wieloletnim kompletnym zastoju prac 
legislacyjnych oraz wyraża zaskoczenie 
jednoczesnym uruchomieniem konsul-
tacji i uzgodnień 10 rozporządzeń. Pani 
Redaktor ma prawo nie mieć dostatecznej 
wiedzy o przyczynach, dla których prace 
nad projektami tych 10 rozporządzeń oraz 
proces konsultacji i uzgodnień ich doty-
czących trzeba było prowadzić równoleg
le w tym samym okresie. Nie można mieć 
pretensji do Pani Redaktor, że nie prze-
analizowała dostatecznie wnikliwie za-
leceń ustawodawcy zawartych w art. 19 
ust. l pkt 6-11 i ust. la oraz art. 47b ust. 5 
Prawa geodezyjnego i kartograficznego, 
dotyczących wzajemnej harmonizacji 
zbiorów danych, które są treścią baz da-
nych, o których mowa w art. 4 ust. l i lb 
tej ustawy, oraz interoperacyjności 
tych zbiorów i związanych z nimi usług 
w rozumieniu przepisów ustawy z dnia 
4 marca 2010 r. o infrastrukturze infor-
macji przestrzennej oraz przepisów roz-
porządzenia Komjsji (UE) Nr 1089/2010 
z dnia 23 listopada 2010 r. w sprawie wy-
konania dyrektywy 2007/2/WE Parlamen-
tu Europejskiego i Rady w zakresie inte-
roperacyjności zbiorów i usług danych 
przestrzennych, oraz że nie dostrzegła 
wynikającej z tych uwarunkowań ko-
nieczności równoczesnej i skoordyno-
wanej pracy nad wszystkimi projektami 
rozporządzeń. Równoczesnej i skoordy-
nowanej pracy, trwającej – jak podkreśla-
my – od około dwóch lat, ale również rów-

noczesnego i skoordynowanego procesu 
uzgodnień, który, co oczywiste, niesie za 
sobą konieczność modyfikacji, zmian czy 
uszczegółowień konkretnych zapisów.

O czywiste jest dla nas, iż nie 
można stawiać zarzutów Pani 
Redaktor, że nie powiązała pro-

cesów legislacyjnych dotyczących przepi-
sów wykonawczych do Prawa geodezyj-
nego i kartograficznego z prowadzonymi 
równolegle przez GUGiK projektami, ta-
kimi jak:
lTERYT 2 - Państwowy rejestr granic 

i powierzchni jednostek podziałów tery-
torialnych kraju,
lGeoportal 2,
lGeoreferencyjna Baza Danych Obiek-

tów Topograficznych wraz z krajowym 
systemem zarządzania,
lwypracowanie i wdrożenie innowa-

cyjnych metod integracji danych kata-
stralnych, mapy zasadniczej i Bazy Da-
nych Topograficznych oraz modernizacja 
usług publicznych świadczonych przez 
służbę geodezyjną i kartograficzną,
l projekt pilotażowy, realizowany 

przez GUGiK we współpracy z Urzędem 
Miasta Krakowa, Urzędem Miasta Gdyni 
oraz Urzędem Miasta Elbląg, mający na 
celu wdrożenie wybranych funkcjonal-
ności ZSIN, w tym modułu aplikacyjnego 
umożliwiającego generowanie w postaci 
dokumentów elektronicznych zawiado-
mień o zmianach danych ewidencyjnych, 
w których weryfikowane są rozwiązania 
przyjęte w omawianych projektach ak-
tów prawnych.

Nie czynimy też zarzutu Pani Redaktor, 
że jej wiedza o zakresie konsultacji śro-
dowiskowych jest niepełna, chociaż, jak 
podkreślaliśmy na wstępie, zawsze goto-
wi byliśmy i jesteśmy do rozmów i udzie-
lenia wszelkich informacji dotyczących 
zarówno projektowanych przepisów, jak 
i przebiegu procesu legislacyjnego. Pa-
ni Redaktor mogła nie wiedzieć, że poza 
formalnym przekazaniem projektów roz-
porządzeń do konsultacji społecznych, 
z zachowaniem terminów wymaganych 
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przepisami prawa, w Głównym Urzędzie 
Geodezji i Kartografii odbyło się szereg 
wielogodzinnych spotkań z przedsta-
wicielami naszego środowiska, których 
przedmiotem były zgłoszone do tych 
projektów uwagi oraz propozycje zmian 
i – co należy zdecydowanie podkreślić 
– w wielu przypadkach przedstawiciele 
środowiska brali czynny udział w two-
rzeniu tych przepisów. O tych faktach 
informowaliśmy wielokrotnie na stronie 
Głównego Urzędu Geodezji i Kartografii, 
jak również podczas dziesiątek spotkań 
z przedstawicielami administracji geo-
dezyjnej oraz organizacji zrzeszających 
geodetów.

T o wszystko, co napisaliśmy wyżej, 
to istotne okoliczności usprawied
liwiające treść artykułu przed-

stawiającego rzeczywisty stan rzeczy 
w krzywym zwierciadle. Jednakże, gdyby 
intencją GEODETY, w co głęboko wierzy-
my, był rzetelny przekaz do środowiska 
geodezyjnego o przygotowanych w Głów-
nym Urzędzie Geodezji i Kartografii pro-
jektach aktów prawnych i prowadzonym 
na tak wielką i bez precedensu w ostat-
nim dwudziestoleciu skalę procesie le-
gislacyjnym, określonym przez Panią 
Redaktor, w naszej ocenie pogardliwie, 
„letnim wysypem”, to brakującą wiedzę 
mogła Pani Redaktor uzupełnić w pro-
sty i łatwy sposób – w drodze rozmowy 
z przedstawicielami GUGiK.

Wydaje nam się również, że ocena czę-
sto bardzo istotnych, rzetelnie przygoto-
wanych i pełnych merytorycznej wiedzy 
uwag organizacji geodezyjnych, jako „spi-
sanych na łapu-capu” jest niesprawiedli-
wa i nieuzasadniona. Pragniemy podkreś
lić, iż zgłaszane uwagi traktujemy bardzo 
poważnie, wszystkie, które niosą konkret-
ne treści, propozycje lub obawy dokładnie 
analizujemy i jeszcze raz, wszystkim, któ-
rzy w tym zakresie z nami współpracu-
ją, opiniując często obszerne i trudne me-
rytorycznie projekty, bardzo dziękujemy.

Kolejnym faktem, który chcielibyśmy 
sprostować jest realizacja pilotażu ZSIN. 
Zgodnie z informacjami, które opubli-
kowane zostały na stronie GUGiK oraz 
na stronie www.geoforum.pl, pragnie-
my podkreślić, iż pilotaż realizowany 
jest w chwili obecnej w trzech lokaliza-
cjach, a udziałem w nim zainteresowane 
są kolejne miasta, natomiast ostateczna 
decyzja co do jego rozszerzenia uwarun-
kowana jest istnieniem specyficznych 
uwarunkowań, które mogłyby wnieść 
do ostatecznych rozstrzygnięć jakieś no-
we elementy.

Dziwi nas również forma, w jakiej w ar-
tykule opisane są bardzo cenne i wynika-
jące z wieloletniego doświadczenia uwa-
gi przedstawicieli samorządu dotyczące 
projektu rozporządzenia w sprawie ewi-
dencji miejscowości ulic i adresów. Nie 
traktujemy ich jako „krytyczne oceny”, 
ale jako bardzo ważny, rzetelnie i meryto-
rycznie przygotowany wkład do ostatecz-
nej wersji rozporządzenia. Tu również na-
leżą się dodatkowe słowa podziękowania 
dla tych, którzy w taki właśnie sposób ro-
zumieją uzgadnianie i opiniowanie pro-
jektu aktu prawnego.

Zaskoczeniem jest dla nas nazywanie 
„piętą achillesową [...] załączniki z mode-
lami danych, schematami aplikacyjnymi 
itp.” w sytuacji, w której to właśnie mię-
dzy innymi takie podejście do projektów 
stawia nas jako geodezję w czołówce kra-
jowej, ale również europejskiej, jeśli cho-
dzi o zharmonizowany, ujednolicony i no-
woczesny system aktów wykonawczych, 
gwarantujący osiągnięcie interoperacyj-
ności, implementujący doświadczenia 
z procesów normalizacyjnych i ocenia-
ny bardzo pozytywnie również przez sze-
rokie grono prawników i legislatorów jako 
ogromny krok naprzód w kierunku budo-
wy społeczeństwa informacyjnego i moc-
nej pozycji branży w tym zakresie.

N iestety, trudno nam jest na-
tomiast znaleźć jakiekolwiek 
usprawiedliwienie dla auto-

ra zarzutów, że projektowane przepisy 
pozbawione są podstawy prawnej i że 
„najpierw przyjmuje się rozporządzenie, 
a później pisze się pod nie nową ustawę 
[...]”, tym bardziej iż każdy projekt roz-
porządzenia zgodnie z § 121 ust. l za-
sad techniki prawodawczej „rozpoczy-
na się od przytoczenia przepisu ustawy 
zawierającego upoważnienie ustawowe, 
jako podstawy prawnej wydania rozpo-
rządzenia”. Równie trudno dopatrzyć 
się okoliczności, które mogłyby uspra-
wiedliwić oczywistą nieprawdę zawar-
tą w omawianym artykule o rzekomym 
wieloletnim kompletnym zastoju prac le-
gislacyjnych, chyba że jej autorka miała 
na myśli okres sprzed 2008 r., ale w ta-
kim wypadku należałoby wyraźnie te 
okresy oddzielić.

W latach 2008, 2009 oraz w pierwszym 
kwartale 2010 prowadzone były w Głów-
nym Urzędzie Geodezji i Kartografii in-
tensywne działania legislacyjne związa-
ne z transpozycją do polskiego systemu 
prawnego dyrektywy Parlamentu Eu-
ropejskiego i Rady nr 2007/2/WE z dnia 
14 marca 2007 r. ustanawiającej infra-

strukturę informacji przestrzennej we 
Wspólnocie Europejskiej (INSPIRE), za-
kończone przyjęciem przez Polski Parla-
ment ustawy z dnia 4 marca 2010 r. o in-
frastrukturze informacji przestrzennej 
(DzU nr 76, poz. 489).

Ustawą z dnia 4 marca 2010 r. o in-
frastrukturze informacji przestrzennej 
dokonano również szerokiej noweliza-
cji ustawy z dnia 17 maja 1989 r. Pra-
wo geodezyjne i kartograficzne, tworząc 
w wyniku tej nowelizacji podwaliny do 
zbudowania w Polsce krajowego syste-
mu informacji o terenie, będącego częś
cią składową infrastruktury informacji 
przestrzennej. Projekty aktów wykonaw-
czych, które są przedmiotem nieuzasad-
nionego ataku GEODETY, mają bezpo-
średni związek z tą nowelizacją i były 
tworzone od 2009 r. z udziałem szerokie-
go grona ekspertów, w tym spoza Główne-
go Urzędu Geodezji i Kartografii.

P rzebieg procesów legislacyjnych re-
dakcja GEODETY mogła bez trudu 
śledzić w Biuletynie Informacji Pu-

blicznej na stronie GUGiK oraz MSWiA. 
Ponadto o zaawansowaniu prac nad ty-
mi projektami oraz ich głównych zało-
żeniach Główny Urząd Geodezji i Karto-
grafii informował środowisko geodezyjne 
na licznych konferencjach i seminariach, 
w których udział brali również przedsta-
wiciele redakcji GEODETY i których na-
zywanie „mniej lub bardziej formalnymi 
spotkaniami” wydaje nam się co najmniej 
niestosowne. W szczególny sposób ta pro-
blematyka prezentowana była na konfe-
rencjach w Elblągu w latach 2010 oraz 
2011, konferencjach pod hasłem „Kra-
kowskie spotkania z INSPIRE”, konferen-
cjach organizowanych przez SGP i PTiP, 
spotkaniach Głównego Geodety Kraju 
z administracją geodezyjną i wielu, wie-
lu innych.

Reasumując, z przykrością stwierdza-
my, że przy publikacji artykułu Letni wy-
syp ze strony GEODETY zabrakło dobrej 
woli poznania rzeczywistego stanu rze-
czy oraz zwykłej rzetelności dziennikar-
skiej, co – biorąc pod uwagę nasze dotych-
czasowe doświadczenia jako Głównego 
Urzędu Geodezji i Kartografii, ale rów-
nież jako środowiska zawodowego czyta-
jącego miesięcznik – budzi nasze ogrom-
ne zdziwienie i zaskoczenie.

Z poważaniem

Główny Geodeta Kraju
Jolanta Orlińska

Warszawa, 15 września 2011 r.
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Katarzyna Pakuła-Kwiecińska

J ego konsekwencją są kolejne zapisy 
ustawy, takie jak: prasa jest zobowią-
zana do prawdziwego przedstawiania 

omawianych zjawisk (art. 6 ust. 1) oraz 
zadaniem dziennikarza jest służba społe-
czeństwu i państwu (art. 10 ust. 1). Zanim 
skończę z cytowaniem Prawa prasowego 
i przejdę do sedna, przytoczę jeszcze je-
den zapis: nie wolno utrudniać prasie zbie-
rania materiałów krytycznych ani w inny 
sposób tłumić krytyki (art. 6 ust. 4). Przy-
pominam te regulacje, bo są one kluczowe 
dla dalszej części wywodu, a prawdopo-
dobnie ani czytelnicy GEODETY, ani kie-
rownictwo GUGiK nie mają ich na świeżo 
w pamięci.  

Odnosząc się już konkretnie do listu 
głównego geodety kraju Jolanty Orlińskiej 
w sprawie mojego wrześniowego artykułu 
„Letni wysyp”, przyznam, że początkowo 
zastanawiałam się, czy w ogóle na niego 
odpowiadać. Czy nie był to „wypadek przy 
pracy” pani prezes spowodowany długo-
trwałym stresem i nadmiernym ciężarem 
dźwiganych przez nią obowiązków, który 
najlepiej będzie dyskretnie przemilczeć. 
Niestety, list został pospiesznie opubli-
kowany na stronie internetowej GUGiK 
(szkoda, że wyników kontroli pracy tego 
urzędu nie wywiesza się z takim zapa-
łem). Nie pozostaje mi więc nic innego, 
jak odparcie zawartych w liście zarzutów. 

Z acznijmy od tego, że najważniejszy 
i kilka razy powtarzany w liście 
zarzut dotyczy rzekomego nieza-

chowania przeze mnie rzetelności przy 
pisaniu wspomnianego artykułu. Na po-
twierdzenie tej tezy przytoczono wiele ar-

Odpowiedź na list głównego geodety kraju Jolanty Orlińskiej

Będziemy nadal 
krytykować
Prasa, zgodnie z konstytucją Rzeczypospolitej Polskiej, korzysta 
z wolności wypowiedzi i urzeczywistnia prawo obywateli do ich 
rzetelnego informowania, jawności życia publicznego oraz kontro-
li i krytyki społecznej – pierwszy artykuł Prawa prasowego to naj-
ważniejsze przykazanie dziennikarza. 

gumentów. Większość z nich nie odnosi 
się jednak do tego, co napisałam, rozmija-
jąc się znacząco z treścią mojego artykułu. 
Mogę więc przypuszczać, że pani prezes 
chciała, żebym pewne rzeczy napisała, 
a że się nie doczekała, zrobiła to niejako 
w moim imieniu. Ale to tylko moje do-
mysły. W całym liście nie ma natomiast 
przytoczonego ani jednego faktu, który 
podałabym fałszywie i który z powodu 
mojej nierzetelności należałoby sprosto-
wać. Przedmiotem kontrowersji, czy ra-
czej pretensji pani prezes, są wyłącznie 
wyrażone przeze mnie opinie i oceny, a to 
jest zupełnie inna sprawa.  

Nie mam pojęcia, na jakiej podstawie 
sformułowano zarzut, że „nie pojawiła 
się ze strony redakcji miesięcznika wo-
la zapoznania się ze szczegółami projek-
tów i procesem legislacyjnym”. Owszem, 
pojawiła się. W przeciwnym razie nie 
moglibyśmy w ciągu ostatnich 6 miesię-
cy zamieścić na naszej stronie interneto-
wej blisko 40 wiadomości na ten temat. 
Pisaliśmy też o rozporządzeniach na ła-
mach GEODETY. Ale nie możemy kręcić 
się w kółko wokół tych samych tematów, 
bo życie zawodowe nie kończy się na roz-
porządzeniach, o których nie wiadomo, 
czy w ogóle zostaną wprowadzone w ży-
cie. Wielokrotnie w ciągu ostatniej dekady 
gotowe akty prawne kończyły swój żywot 
w ministerialnej szufladzie (albo szafie!) 
tak głęboko, że czasami nawet minister 
o nich nie wiedział [patrz minister SWiA 
Tomasz Siemoniak i rozporządzenie 
o opłatach ODGiK – GEODETA 6/2009]. 

Nawiasem mówiąc, informacje o po-
czątkowych etapach prac legislacyjnych 
nad pakietem rozporządzeń były niedo-
stępne zarówno dla redakcji, jak i ogółu 
geodetów. O ile wiem, żaden przepis nie 

zabrania upublicznienia tekstu projektu 
(nawet w dalekiej od doskonałości for-
mie) na stronie internetowej, tak by każdy 
chętny mógł go przeczytać i wysłać uwa-
gi do urzędu. Może gdyby nie trzymano 
rozporządzeń pod korcem, nie doszłoby 
do takiego spiętrzenia prac?

P rzy okazji wyjaśnienie co do mojej 
uwagi o zastoju w pracach legislacyj-
nych. Jasne, że chodzi także o okres, 

zanim pani prezes została panią prezes. 
Każdy geodeta wie, że niewiele się w tej 
dziedzinie działo od 2004 roku (nie licząc 
ustawy o IIP i wynikających z niej rozpo-
rządzeń), a ściślej rzecz biorąc – jeszcze 
wcześniej, bo rozporządzenia z lat 2001-
-04 były przecież tylko łataniem dziur. 
Taka oczywista oczywistość nie wymaga 
chyba dopowiadania, skoro rozmawiamy 
w gronie fachowców. 

Pisze dalej pani prezes, że „poza for-
malnym przekazaniem projektów roz-
porządzeń do konsultacji społecznych, 
z zachowaniem terminów wymaganych 
przepisami prawa, w Głównym Urzędzie  
Geodezji i Kartografii odbyło się szereg 
wielogodzinnych spotkań z przedstawi-
cielami naszego środowiska”. Hmmm, to 
jaki charakter miały te spotkania? For-
malny czy nieformalny? Jeśli formalny, 
to po co przeciwstawiać je „formalnemu 
przekazaniu”? A jeśli nieformalny, to ja-
ki sens ma oburzanie się na moje sformu-
łowanie „mniej lub bardziej formalnymi 
spotkaniami”?  

D o deklaracji pani prezes o po-
ważnym traktowaniu uwag orga-
nizacji geodezyjnych podchodzę 

z wielką rezerwą. Fakty przeczą bowiem 
jej zapewnieniom. Po pierwsze, tylko zni-
koma liczba uwag zgłoszonych przez or-
ganizacje została uwzględniona przez 
urząd, co stawia pod znakiem zapytania 
sens takich konsultacji. Po drugie, pra-
ce nad rozporządzeniami nie wyglądały 
tak różowo, jak sugeruje to pani prezes, 
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skoro dwoje członków reprezentujących 
sektor firm manifestacyjnie zrezygnowa-
ło z prac w jednym z zespołów. 

Trafność użytego przeze mnie sformu-
łowania, że uwagi organizacji były pisane 
„na łapu capu” potwierdzają nie tylko moi 
rozmówcy, ale i korespondencja kierowa-
na przez organizacje także na ręce pani 
prezes. Warto tu sięgnąć do opinii prezesa 
Geodezyjnej Izby Gospodarczej z 4 lipca 
2011 r. na temat rozporządzenia w spra-
wie standardów, w której znalazły się ta-
kie zdania: „W pierwszym rzędzie prag
nę podziękować za podjęcie przez GUGiK 
tego ważnego dla wykonawców tematu. 
Wątpliwości nasze budzi natomiast ter-
min 7 dni na zgłoszenie uwag. Będzie-
my zobowiązani za pozostawienie nam 
w przyszłości nieco więcej czasu (2-3 ty-
godnie) na zebranie od przedsiębiorców, 
opracowanie i przekazanie uwag i propo-
zycji zmian”. 

Natomiast opinia zarządu Polskiego To-
warzystwa Geodezyjnego na temat tego sa-
mego rozporządzenia skierowana 16 lipca 
2011 r. na ręce ministra SWiA Jerzego Mil-
lera kończy się słowami: „Zważywszy na 
(...) bardzo krótki czas na przeprowadzenie 
pełnej analizy dotyczącej projektowanego 
rozporządzenia, przedstawione w tym sta-
nowisku uwagi i wnioski dokonane przez 
członków PTG są niepełne i odnoszą się 
do najistotniejszych zagadnień mających 
charakter prawny i przykładowych do-
tyczących spraw technicznych. Dają one 
jednakże wystarczającą i uzasadnioną 
podstawę do wyrażenia negatywnej opi-
nii wobec przedłożonego projektu rozpo-
rządzenia”. I dalej: „W ocenie PTG projekt 
w obecnej formie nie uprości i nie uspraw-
ni wykonywania prac geodezyjnych, a mo-
że mieć wręcz szkodliwy wpływ na jakość, 
szybkość i koszt realizacji celów publicz-
nych, w szczególności budowy dróg i au-
tostrad (…). Jednakże szczegółową ocenę 
dotyczącą omawianych kwestii jesteśmy 
w stanie przedstawić w terminie pozwala-
jącym nam na dokonanie rzetelnej analizy 
proponowanych zmian”.  

Jaśniej już chyba napisać nie można. 
Panowie starali się zrobić to w sposób 
możliwie delikatny, ja mogę sformuło-
wać to wprost: czasu na konsultacje by-
ło za mało. W rezultacie organizacje wy-
raziły pospiesznie sformułowane opinie 
tylko na temat wybranych aktów z wiel-
ką szkodą dla przyszłości naszego zawo-
du. Zwracam uwagę, że nie jest to ocena 
moja, tylko opiniujących. I nie potrzebu-
ją oni obrony pani prezes przede mną, bo 
w tym, co się stało, nie było żadnej ich 
winy. Potrzebują natomiast poważnego 

traktowania ze strony centralnego organu 
zajmującego się sprawami geodezji i kar-
tografii w Polsce. 

P rzypominam, że pięta achillesowa 
to znaczy słaba strona. Obym była 
złym prorokiem, ale obawiam się, 

czy załączniki z modelami danych, sche-
matami aplikacyjnymi itp. bardzo szybko 
nie staną się poważnym obciążeniem dla 
aktów prawnych, które piszemy przecież 
chyba nie na rok czy dwa, tylko na dwa-
dzieścia naprzód. Wiadomo, jak trudno 
jest znowelizować rozporządzenie, dla-
tego skóra mi cierpnie na myśl, że w za-
łącznikach już na starcie mogą znaleźć 
się błędy, które zaczną wychodzić na jaw 
dopiero z upływem czasu. W każdym ra-
zie zazdroszczę pani prezes dobrego sa-
mopoczucia. Być może po części jest ono 
związane z faktem, że będziemy jeść ten 
pasztet wtedy, kiedy pani prezes już daw-
no nie będzie panią prezes. W każdym ra-
zie ja miałabym w tej sytuacji więcej po-
kory i obaw, czy ten, jak napisano, „krok 
naprzód w kierunku budowy społeczeń-
stwa informacyjnego”, nie okaże się kro-
kiem w ślepą uliczkę. 

J eśli chodzi o prawidłowość przebie-
gu procesu legislacyjnego, to mamy 
tu do czynienia z kolejną oczywistą 

oczywistością i jestem pewna, że pani 
prezes dobrze zrozumiała moje intencje, 
tylko się ze mną drażni. Przez myśl mi 
nie przeszło, by twierdzić, że projekty ak-
tów wykonawczych pisane są bez podsta-
wy prawnej. Od strony formalnej wszyst-
ko jest w porządku. Rzecz w tym, że za 
kilka miesięcy eksperci z GUGiK siądą 
nad nowym Prawem geodezyjnym i kar-
tograficznym (pani prezes na wielu spot
kaniach prezentowała już założenia do 
niego) i będą wtedy musieli uwzględniać 
dosłownie przed chwilą napisane przez 
siebie akty wykonawcze. W tym znacze-
niu rozporządzenia są przed ustawą. Ja 
nawet rozumiem, że jest taka dziejowa 
konieczność. Nie rozumiem natomiast, 
dlaczego mielibyśmy wszyscy udawać, 
że jest inaczej.

To, jakie przepisy wymusiły opracowa-
nie serii rozporządzeń na skalę, jak pani 
prezes pisze, bezprecedensową w ostat-
nim dwudziestoleciu, nie ma dla mnie 
znaczenia. Liczy się bowiem jakość two-
rzonego prawa. Z kolei argument, że pisa-
nie aktów prawnych trzeba było powiązać 
z prowadzonymi równolegle projektami 
technicznymi, jest raczej świadectwem 
chaosu panującego w administracji pub
licznej niż powodem do chwały. 

Wspomniana w liście sprawa pilotaży 
ZSIN jest mocno zagmatwana. Nie miej-
sce tu na wyjaśnianie wszystkiego od A 
do Z. Podtrzymuję jednak moją opinię, że 
tylko jeden pilotaż – prowadzony w Kra-
kowie – mógł mieć wpływ na kształt prac 
legislacyjnych nad rozporządzeniem doty-
czącym ZSIN. Umowy na dwa pozostałe 
wymienione przez panią prezes zostały 
podpisane w sierpniu br. i nie miały dla 
rozporządzenia żadnego znaczenia. 

N apisałam na wstępie poprzed-
niego artykułu, że nie ogarniam 
ogromu projektowanych rozpo-

rządzeń. Sądzę, że w GUGiK także nie ma 
nikogo, kto zna je wszystkie w szczegó-
łach. Nie mam nawet ambicji poznać kil-
kusetstronicowego aktu pełnego niezro-
zumiałych dla przeciętnego geodety słów 
i diagramów. Gnębi mnie natomiast pyta-
nie: dla kogo urzędnicy piszą to prawo?  

Na deser zostawiłam obiekcje pani pre-
zes do tytułu mojego artykułu. „Letni wy-
syp” znaczy po prostu urodzaj. Wyraże-
nie jest zupełnie obojętne emocjonalnie. 
Nie są to budzące przykre skojarzenia sło-
wa: wysypka, wysypisko, wsypa tylko 
wysyp. Tytuł przekazuje obiektywną in-
formację, że w krótkim czasie pojawiło się 
czegoś wiele, w tym przypadku wiele pro-
jektów rozporządzeń. Jeśli dla pani prezes 
brzmi on „pogardliwie”, to pod znakiem 
zapytania staje w ogóle możliwość pisa-
nia o działaniach GUGiK, by nie narazić 
się na podobne zarzuty. Niestety, list pani 
prezes wpisuje się w retorykę wystąpienia 
kierownictwa GUGiK na konferencji w El-
blągu, które zostało odebrane przez śro-
dowisko nie jako apel o „pojednanie”, ale 
grożenie palcem wszelkim krytykom po-
czynań GUGiK. Kilku poprzednich głów-
nych geodetów kraju też miewało takie 
ciągoty, więc to dla nas nic nowego. Da-
lej będziemy pisali na tematy i w sposób 
wybrany przez redakcję. Bez kadzenia, 
bo krytyczne spojrzenie jest nie tylko na-
szym prawem, ale przede wszystkim obo-
wiązkiem, co zostało wykazane na po-
czątku artykułu.

I jeszcze uwaga na marginesie. Prędzej 
spodziewałabym się reakcji pani prezes 
na zamieszczony we wrześniowym GEO-
DECIE artykuł opisujący bulwersującą 
sprawę geodetki Krystyny K. niż na oględ-
ny tekst o rozporządzeniach. To nieprawi-
dłowości w służbie geodezyjnej popełnio-
ne w stosunku do Krystyny K. godzą nie 
tylko w interes zwykłego obywatela, ale 
i w wizerunek urzędu, na którym tak bar-
dzo zależy pani prezes. Ale widocznie to 
nie wywołuje w GUGiK emocji.             n
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Okręg 
wybor.

Partia/ 
Nr na liście

Imię i nazwisko Krótki życiorys

Bielsko-Biała PSL/6 Marian Brandys (39 lat) kierownik powiatowego biura ARiMR w Pszczynie, radny gminy Miedźna
Bielsko-Biała PPP-Sier- 

pień 80/7
Bogdan Bylok* (52) ze Skoczowa, geodeta 

Sieradz PO/24 Artur Dunin (42) absolwent Wydziału Geodezji na AGH w Krakowie, pracował w administracji 
geodezyjnej, m.in. jako naczelnik Wydziału Urbanistyki, Gosp. Przestrz. i Geodezji 
Urzędu Miasta Zgierza, przedsiębiorca, poseł od 2007 r. 

Kraków II PSL/13 Tadeusz Durłak (56) b. geodeta gminny i przedsiębiorca pogrzebowy, obecnie burmistrz miasta i gminy Skała, 
honorowy prezes OSP w Cianowicach

Bielsko-Biała PiS/3 Jacek Falfus (60) absolwent geodezji na AGH w Krakowie, pracował w wykonawstwie, potem jako 
samorządowiec: 1990-98 wójt gminy Kozy, 1998-2001 starosta powiatu bielskiego, 
w Sejmie od 2001 r. 

Wrocław SLD/10 Jerzy Fitek (59) absolwent Wydziału Melioracji Wodnych Akademii Rolniczej we Wrocławiu, b. burmistrz 
Siechnic i wójt gminy Święta Katarzyna, obecnie wicestarosta powiatu wrocławskiego, 
mieszka w Radwanicach

Tarnów PSL/4 Maria Gdowska (60) absolwentka AGH w Krakowie, ukończyła studia podyplomowe z wyceny 
nieruchomości, 1994-98 – zastępca burmistrza miasta i gminy Żabno, od 2004  
do dziś kier. Referatem Planowania Przestrzennego i Architektury w Urzędzie Miejskim 
w Dąbrowie Tarnowskiej

Elbląg SLD/11 Zbigniew Głowacki (55) absolwent Akademii Rolniczo-Technicznej w Olsztynie, pracował w WBGiTR w Elblągu 
(1981- 2000), b. radny (1998-2002) i zastępca burmistrza Susza, współwłaściciel firmy 
geodezyjnej

Tarnów PO/1 Aleksander Grad (49) absolwent geodezji na AGH w Krakowie, 1989-97 prywatny przedsiębiorca, b. radny 
gminy Pleśna i wojewoda tarnowski, w Sejmie od 2001 roku, od 2007 roku minister 
skarbu, ponadto pełnił wiele funkcji publicznych, mieszka w Pleśnej

Geodeci na Sejm
Siedmiu kandydatów z list 
PiS-u, pięciu z SLD, czterech 
z PO, trzech z PJN-u, dwóch 
z PPP Sierpień 80 i po jednym 
z KW Prawica i Ruchu Palikota 
– wśród geodetów ubiegających 
się o mandat posła panuje pe-
łen pluralizm światopoglądowy. 
Ale najwięcej, dziewięciu, kan-
dydatów do Sejmu z wykształce-
niem geodezyjnym  startuje z list 
PSL, m.in. były główny geodeta 
kraju, obecny poseł Józef Racki.

A ktualnie w Sejmie jest dziewięciu 
geodetów z zawodu. O reelekcję 
ubiegają się wszyscy oprócz Anny 

Paluch (PiS). Wśród tych kandydatów są 
„pewniaki” z pierwszych miejsc list, choć 
zawsze w wyborach istnieje element nie-
pewności. Długi staż parlamentarny ma-
ją: od 1997 r. wiceszef klubu PiS Krzysztof 
Jurgiel, a od 2001 r. obecny minister skar-
bu Aleksander Grad oraz posłowie Michał 
Stuligrosz i Jacek Falfus.

Większość „naszych” kandydatów ma 
wieloletnie doświadczenie w pracy w ad-
ministracji geodezyjnej: w różnych urzę-

dach lub w biurach geodezji i terenów rol-
nych. Niektórzy byli/są radnymi, wójtami 
czy burmistrzami. Jedni należą, inni nie 
należą do ugrupowań politycznych, choć 
tego typu aktywność daje szansę na wyż-
sze miejsce. „Geodezyjnych jedynek” na 
listach jest sześć. A wśród nich kilka osób, 
które dotychczas nie były w Sejmie: Lech 
Rutkowski z Białegostoku, Jerzy Szmit 
z Olsztyna (był senatorem) i zaledwie 
26-letni Michał Pacholski, którego Ruch 
Palikota wystawił w Sieradzu. Najwięk-
szy wybór wśród kandydatów-geodetów 
do Sejmu będzie w Tarnowie (5) i we Wro-
cławiu (4). Po trzech ludzi z naszej bran-
ży startuje w Bielsku-Białej i Sieradzu, 
dwóch w okręgach: Kraków II, Elbląg, Pi-
ła i Białystok. 

Według Państwowej Komisji Wybor-
czej na listach do Sejmu znajduje się 
7044 kandydatów. Z kolei o mandat Se-
natora ubiegają się 502 osoby, a wśród 
nich tylko jeden geodeta (startuje z Wro-
cławia). Kto dostał się do Sejmu i Sena-
tu, dowiemy się w drugiej dekadzie paź-
dziernika.

Barbara Stefańskafo
t.
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Kraków II PSL/15 Sylwia Jarosz  (34) inspektor w Referacie Geodezji, Architektury, Rolnictwa i Ochrony Środowiska w gminie 
Mogilany, mieszka we Włosaniu  

Bydgoszcz SLD/4 Zbigniew Jaszczuk (55) absolwent geodezji na Politechnice Warszawskiej i studiów podypolomowych 
z administracji i zarządzania w Bydgoszczy, prowadził działalność gospodarczą, od wielu lat 
w samorządzie, od 2010 roku starosta powiatu żnińskiego, mieszka w Janowcu Wlkp.

Białystok PiS/1 Krzysztof Jurgiel (58) ukończył geodezję na Politechnice Warszawskiej oraz studia podyplomowe 
z szacowania nieruchomości, pracował w firmach geodezyjnych i prowadził własną 
działalność gospodarczą, b. prezydent Białegostoku, działacz polityczny od 1980 r. 
(„Solidarność”, Porozumienie Centrum), minister rolnictwa i rozwoju wsi (2005-06), 
wiceprzewodniczący klubu parlamentarnego PiS, poseł od 1997 r.

Katowice PSL/5 Małgorzata Juszczyk* mierniczy górniczy, prezes oddziału Związku Kynologicznego w Katowicach, przedsiębiorca
Wrocław PiS/13 Wojciech Kociński (43) absolwent geodezji i kartografii na Akademi Rolniczej we Wrocławiu, prowadził 

prywatne przedsiębiorstwo geodezyjne, b. burmistrz Sycowa i kierownik ARiMR w Oleśnicy, 
radny powiatu oleśnickiego, mieszka w Sycowie

Elbląg PJN/3 Tadeusz Kościuk* dyrektor WBGiTR (1975-84) w Suwałkach oraz Wydziału Geodezji i Gospodarki Gruntami 
w Urzędzie Wojewódzkim w Suwałkach (1984-97), dyrektor generalny w GUGiK (1996-2006)

Piła PPP-Sier- 
pień 80/11

Witold Kozak* (64) przedsiębiorca, mieszka w Poznaniu

Gdynia PJN/25 Lilianna Look (52) inspektor ds. ochrony gruntów rolnych i klasyfikacji gruntów w Wydziale Geodezji 
i Nieruchomości SP w Chojnicach, mieszka we Władysławku 

Nowy Sącz PO/3 Małgorzata Małuch* (51) absolwentka geodezji na AGH w Krakowie, od 21 lat pracownik samorządowy, 
od 2006 r. wójt gminy Sękowa

Rzeszów PiS/2 Stanisław Ożóg (58) absolwent Wydziału Geodezji i Urządzeń Rolnych na Akademii Rolniczej 
w Krakowie, pracował w WBGiTR w Rzeszowie, burmistrz Sokołowa Małopolskiego 
(1992-98), starosta rzeszowski (1998-2005), poseł od 2005 roku 

Sieradz Ruch Palikota/
1

Michał Pacholski (26) pracownik administracji samorządowej, mieszka w Łęczycy

Sosnowiec PJN/9 Mateusz Pilecki (36) technik geodeta z Sosnowca
Sieradz SLD/16 Agnieszka Płuciennik (40) pracowała w administracji publicznej, obecnie w Wojewódzkim Ośrodku Ruchu 

Drogowego, prowadzi firmę geodezyjną
Kalisz PSL/1 Józef Racki (60) ukończył Wydział Geodezji i Urządzeń Rolnych na ART w Olsztynie, pracował 

w WBGiTR, geodeta województwa w latach 1984-96, główny geodeta kraju w latach 
1997-98,  wicestarosta kaliski, wicemarszałek wielkopolski, radny sejmiku, poseł 
od 2007 roku

Białystok KW 
Prawica/1

Lech Rutkowski* (67) ukończył Politechnikę Warszawską, pracował w OPGK, prezydent Białegostoku 
(1990- 94), radny miejski (1990-2006), kierownik oddziału BGŻ (1996-2003), radny sejmiku 
podlaskiego ubiegłej kadencji z ramienia PiS 

Piła PSL/6 Anna Rydzewska (64) b. burmistrz Obornik, wieloletni pracownik administracji publicznej, obecnie radna 
Oborników Wielkopolskich, mieszka w Rożnowie

Wrocław PSL/22 Maria Stachorzecka* (65) kartograf z Wrocławia
Tarnów PiS/16 Izabela Stefańczyk (28) inż. geodeta z Proszowic
Poznań PO/6 Michał Stuligrosz (61) absolwent Wydziału Nauk Geograficznych i Geologicznych UAM w Poznaniu,  

posiada uprawnienia z geodezji i kartografii oraz rzeczoznawstwa majątkowego, 
pracował w firmach (m.in. GEOPOZ), b. działacz „Solidarności”, radny Poznania  
(1990-2001), w Sejmie od 2001 roku 

Tarnów PSL/15 Jadwiga Sumara (59) ukończyła Akademię Rolniczą w Krakowie (Wydział Melioracji Wodnych), b. pracownik 
Urzędu Wojewódzkiego w Tarnowie oraz starostwa w Brzesku, kierownik powiatowego biura 
ARiMR w Brzesku

Olsztyn PiS/1 Jerzy Szmit (51) absolwent geodezji na ART w Olsztynie, działacz NZS, radny Olsztyna  
(1994-98), prowadził własny biznes, kierował regionalną SKOK, był krótko marszałkiem 
województwa warmińsko-mazurskiego, senator  PiS (2005-07), kilkakrotnie ubiegał się 
o urząd prezydenta Olsztyna

Wrocław SLD/11 Bożena Tabisz (60) absolwentka AR we Wrocławiu, doświadczenie zawodowe: kierownik oławskiego 
oddziału WBGiTR,  specjalista ds. nadzoru i kontroli w dolnośląskim BGiTR, mieszka w Oławie 

Tarnów PiS/5 Michał Wojtkiewicz (65) dr nauk techn., absolwent Wyższej Szkoły Rolniczej we Wrocławiu, od 1987 r. właści-
ciel firmy geodezyjnej w Tuchowie, burmistrz gminy Tuchów (1990- 1998), b. radny i staro-
sta powiatu tarnowskiego, poseł od 2005 roku

Senat
Wrocław KW Prawica Piotr Chmurzyński (34), absolwent geodezji i kartografii oraz studium podyplomowego SIT i pomiary GPS na AR 

we Wrocławiu, pracownik Departamentu Nieruchomości w UM we Wrocławiu
*gwiazdką oznaczono kandydatów bezpartyjnych; pogrubiono posłów minionej kadencji
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O ficjalna część uroczystości 
z okazji 60-lecia Wydziału Inży-
nierii Lądowej i Geodezji odbyła 

się 9 września w Klubie WAT z udziałem 
zaproszonych gości, pracowników oraz 
absolwentów Wydziału. Otwierając spot
kanie, dziekan prof. Ireneusz Winnicki 
zwrócił uwagę na absolwentów, którzy od 
1953 r. opuszczali WAT. – Jest wśród nich 
grupa wyjątkowa – powiedział – uczest-
nicy pierwszych promocji w Akademii, 
którzy ukończyli Fakultet Wojsk Inżynie-
ryjnych 58 lat temu. 

Jako pierwszy gratulacje i życzenia na 
ręce dziekana złożył rektor-komendant 
WAT gen. bryg. prof. Zygmunt Mierczyk. 
Przypomniał, że Wydział trwale wpisał się 
w historię Akademii, w jej pozycję na po-

lu nauki, dydaktyki i wdrożeń. – W 2001 r. 
Akademia i Wydział otworzyły się na ry-
nek cywilny, nie tylko w zakresie kształce-
nia, dzięki czemu dokonaliśmy wielkiego 
skoku. Wydział, który ma najmniejszą ob-
sadę, jednocześnie kształci najwięcej stu-
dentów na Akademii – podkreślił. 

G łówny geodeta kraju Jolanta Or-
lińska zauważyła, że absolwen-
ci Wydziału pracują we wszyst-

kich działach gospodarki, jest ich wielu 
także wśród pracowników GUGiK. Wy-
dział reaguje na potrzeby rynku i ak-
tywnie uczestniczy w pracach GUGiK, 

pełna gala
Na Wojskowej Akademii Technicznej rok 2011 obfituje w jubile-
usze. 60-lecie wraz z Akademią obchodzi Wydział Inżynierii Lą-
dowej i Geodezji oraz najstarszy kierunek na Wydziale – budow-
nictwo. Kierunek geodezja i kartografia kończy właśnie 55 lat, 
a meteorologia wojskowa – „tylko” 40. 

głównie eksperckich i wdrożeniowych. 
– Trudno przecenić wkład pracowników 
naukowych np. w funkcjonowanie sys-
temu ASG-EUPOS, który jest jednym 
z najbardziej znaczących osiągnięć służ-
by geodezyjnej w ostatnich latach. Uczel-
nia realizuje obecnie projekt ASG+, które-
go wyniki powinny być również bardzo 
przydatne – zapowiedziała. 

W imieniu dziekanów zaprzyjaźnio-
nych wydziałów wystąpił prof. Witold 
Prószyński. Składając gratulacje, przypo-
mniał wykładowców WILiG: prof. Bro-
nisława Dzikiewicza (topografia) i prof. 
Stanisława Pachutę (geodezja inżynieryj-
na). Podkreślił także rolę prof. Mariusza 
Figurskiego w geodezji w najnowszym 
ujęciu.

Nie sposób pominąć wystąpienia pry-
musa pierwszej promocji oficerskiej 
z 1953 r. płk. dr. Stanisława Wrochny. 
W 1951 r. znalazł się on wśród tych, któ-
rych na drugi i trzeci rok studiów przyjęto 
z kompanii akademickich przy Politechni-
ce Gdańskiej i Warszawskiej. Dotąd studia 
odbywali oni w mundurach, ale według 
programów cywilnych. Natomiast na WAT 
przedmioty ściśle wojskowe wykładali Ro-
sjanie po rosyjsku, co stwarzało ogrom-
ne problemy dla nieznających tego języka. 
Mimo tych trudności 1 kwietnia 1953 r. 
pierwsi absolwenci otrzymali stopnie in-
żynierskie i awanse na poruczników. 

N a wniosek Kapituły Godności Ho-
norowych WILiG dziekan  Irene-
usz Winnicki wyróżnił 11 osób 

medalem „Zasłużony dla Wydziału”. Me-
dal „Jubileusz 60-lecia” otrzymało 47 osób. 
Złotym dyplomem oraz medalem jubile-
uszowym uhonorowano 18 absolwentów 
z pierwszych promocji. Część oficjalną spo-
tkania zamknął wykład dziekana nt. histo-
rii, współczesności oraz perspektyw Wy-
działu. Wszyscy obecni na uroczystości 
otrzymali bogato ilustrowaną zdjęciami 
600-stronicową publikację „60 lat Wydzia-
łu Inżynierii Lądowej i Geodezji” . 

W spotkaniu uczestniczyli m.in.: głów-
ny inspektor nadzoru budowlanego Ro-
bert Dziwiński, szef Zarządu Analiz 
Wywiadowczych i Rozpoznawczych P2 
SG WP gen. bryg. Marek Olbrycht oraz 
płk Ryszard Zakrzewski z Departamen-
tu Zwierzchnictwa nad Siłami Zbrojnymi 
w BBN. Obecni byli także liczni przed-
stawiciele władz wojskowych, instytucji 
naukowych i badawczych, stowarzyszeń 
technicznych oraz biznesu. Nie zabra-
kło byłych komendantów fakultetu i wy-
działu (prof. Grzegorz Bąk, prof. Tadeusz 
Kasprowicz, prof. Krzysztof Czupryński) 
oraz obecnych władz Akademii. 

Uroczystościom towarzyszyła wysta-
wa, na której prezentowały się firmy: Esri 
Polska, Geotronics Polska, Leica Geosys-
tems Polska, GPS.PL, a także GDDKiA 
oraz szefostwo służby meteorologicznej 
sił zbrojnych RP. Impreza zakończyła się 
piknikiem zorganizowanym na terenie 
strzelnicy WAT. 

D o 18 marca 2011 r. Wydział Inży-
nierii Lądowej i Geodezji wypuś
cił 4493 absolwentów, w  tym: 

2821  magistrów i 1583 inżynierów. 
W grupie tej było 3044 żołnierzy zawodo-
wych, 6 z nich otrzymało stopnie general-
skie. Wydział wypromował 140 doktorów, 
32 doktorów habilitowanych oraz prze-
prowadził 18 postępowań o nadanie ty-
tułu profesora nauk technicznych. Obec-
nie zatrudnia ponad 100 osób i kształci 
na studiach stacjonarnych i niestacjonar-
nych ponad 2000 studentów. W bieżącym 
roku dla kandydatów na studia I i II stop-
nia na kierunku geodezja i kartografia 
przygotowano blisko 300 miejsc.

Tekst i zdjęcie Katarzyna Pakuła-Kwiecińska

Uroczystość 60-lecia WILiG rozpoczęła się hymnem narodowym
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Janusz Dygaszewicz 
Agnieszka Nowakowska

lModel realizacyjny spisów
Wszelkie działania – zarówno w zakre-

sie metodyki, jak i organizacji realizacji 
badań statystycznych – mają na celu ze-
branie rzetelnych danych stanowiących 
podstawę opracowania wysokiej jakości 
wynikowych informacji w pełni zaspo-
kajających zgłoszone i przewidywane po-
trzeby użytkowników. Dwa ostatnie lata 
były dla statystyki publicznej najwięk-
szym wyzwaniem. W 2010 roku, zgod-
nie z ustawą z 17 lipca 2009 r. o powszech-
nym spisie rolnym w 2010 r. (DzU nr 126, 
poz. 1040), w okresie od 1 września do 
31 października został przeprowadzo-
ny Powszechny Spis Rolny (PSR 2010), 
a w  bieżącym roku od 1 kwietnia do 
30 czerwca – Narodowy Spis Powszech-
ny Ludności i Mieszkań (NSP 2011).

Mając na względzie konieczność 
oszczędnego gospodarowania środkami 
finansowymi, w realizacji spisów po-
wszechnych wprowadzono nowoczes­
ne i relatywnie tańsze rozwiązania, niż 
były stosowane dotychczas [patrz GEO-
DETA 5/2011 – red.]. Opierały się one 
na pozyskaniu danych od 16 gestorów 
z 25 systemów informacyjnych, w tym 
administracyjnych, oraz wykorzysta-
niu narzędzi komunikacji elektronicz-
nej. Całkowicie wyeliminowane zostały 
formularze papierowe. Pozwoliło to na 
zmniejszenie obciążenia respondentów 
oraz ograniczenie kosztów druku mate-
riałów spisowych. W spisach powszech-
nych zastosowane zostały następujące 
kanały pozyskiwania danych:

Innowacyjne metody zbierania danych oraz prezentacji wyników  
badań statystycznych

GIS w GUS
Odniesienie badanych przez GUS zjawisk demograficznych, 
społecznych i gospodarczych do przestrzeni wymaga wszech-
stronnego stosowania technologii GIS. Docelową informatyczną 
platformą przestrzennej prezentacji danych oraz wyników ana-
liz geostatystycznych będzie Portal Geostatystyczny.

lźródła administracyjne,
lsamospis internetowy (CAII – Com-

puter Assisted Internet Interview),
lwywiad telefoniczny (CATI – Com-

puter Assisted Telephone Interview),
l spis za pośrednictwem rachmi-

strza (CAPI – Computer Assisted Perso-
nal Interview) wyposażonego w terminal 
przenośny typu hand held.

Do NSP 2011 pozyskano dane z syste-
mów administracyjnych oraz pozaadmi-
nistracyjnych na podstawie przepisów 
ustawy z 4 marca 2010 r. o narodowym 
spisie powszechnym ludności i mieszkań 
w 2011 r. (DzU nr 47, poz. 277). Dużym 
wyzwaniem organizacyjnym i techno-
logicznym dla jednostek statystyki pub­
licznej było zebranie ponad 10 000 zbio-
rów danych z systemów informacyjnych 
administracji publicznej prowadzonych 
przez urzędy gmin i starostwa powiato-
we. Przygotowana została platforma in-
formatyczna służąca do pozyskiwania 
danych z tych systemów za pomocą apli-
kacji internetowej umożliwiającej trans-
fer zbiorów do serwera zasobowego GUS 
w bezpiecznym kanale szyfrowanym. 
Pozyskanie zbiorów danych z systemów 
rozproszonych wymagało również: 
lzorganizowania prac,
lustalenia koordynatorów przesyła-

nia zbiorów, 
lbudowy pomocniczej bazy zawiera-

jącej dane koordynatorów,
lprzygotowania wystąpień do gesto-

rów systemów o przekazanie do GUS 
zbiorów danych,
lustalenia aspektów technicznych 

transferu danych z systemów informacyj-
nych do serwera zasobowego GUS z wy-
korzystaniem aplikacji internetowej,

lbezpośredniej współpracy z gestora-
mi systemów.

lWykorzystanie 
technologii GIS w spisach

Innowacją wprowadzoną w obydwu 
spisach powszechnych było wykorzys­
tanie na każdym etapie prac technolo-
gii GIS, w której zostały przygotowane 
mapy cyfrowe. Były one niezbędnym 
narzędziem pracy dla rachmistrzów 
spisowych (w zakresie poruszania się 
w terenie, weryfikacji operatu itd.), lide-
rów gminnych oraz dyspozytorów woje-
wódzkich i centralnych, którzy na mapie 
mogli weryfikować postęp spisu oraz np. 
marszrutę lub położenie rachmistrza. 
Mapa cyfrowa zawierała materiały po-
zyskane z PZGiK (ortofotomapę, granice 
województw, powiatów i gmin, nazwy 
miejsowości), granice rejonów staty-
stycznych i obwodów spisowych oraz 
statystyczne punkty adresowe przygoto-
wane przez służby statystyki publicznej, 
a także warstwę działek ewidencyjnych 
(ARiMR) oraz drogi i ulice.

Mapy cyfrowe w technologii GIS mia-
ły zastosowanie w obydwu spisach pod-
czas następujących etapów prac:

1. Aktualizacji gminnej, dzięki któ-
rej urzędy gmin miały możliwość edycji 
punktów adresowych on-line.

2. Obchodu przedspisowego:
lw aplikacji rachmistrza spisowe-

go do wprowadzania nowych punktów, 
edycji istniejących oraz usuwania nieist-
niejących w terenie, 
lw aplikacji lidera gminnego AGMIS 

oraz aplikacji dyspozytorskiej ADYS, 
dzięki którym można było na bieżąco 
monitorować przebieg spisu i reagować.
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3. Samego spisu:
lw aplikacji rachmistrza spisowego 

do przeprowadzania wywiadu,
lw aplikacji lidera gminnego AGMIS 

oraz aplikacji dyspozytorskiej ADYS, po-
zwalając na monitorowanie i raportowa-
nie przebiegu obchodu oraz spisu, a także 
planowanie i zarządzanie pracą rachmis­
trzów na podległych obszarach.

Najważniejszym aspektem całego 
przedsięwzięcia dotyczącym statystycz-
nych punktów adresowych jest ich ja-
kość. Punkty te zostały przygotowane 
przez pracowników statystyki publicznej 
zajmujących się od wielu lat prowadze-
niem i aktualizacją Krajowego Rejestru 
Urzędowego Podziału Terytorialnego 
Kraju TERYT. Następnie podlegały we-
ryfikacji w urzędach gmin. Ostatnim 
etapem prac było sprawdzenie istnienia 
i potwierdzenie ich lokalizacji w tere-
nie przez rachmistrza spisowego. Dzię-
ki etapowemu procesowi przygotowania 
statystycznych punktów adresowych na-
leży uznać je za wiarygodne.

Mając taką warstwę danych, GUS 
uniezależni się od zmian dotychczaso-
wego systemu identyfikacji przestrzen-
nej poprzez przejście z przyporządko-
wania obszarowego (obwody spisowe) 
do przyporządkowania punktowego x, y. 
Zmiana ta umożliwi bardziej elastyczne 
grupowanie danych zbieranych w staty-
styce publicznej dla dowolnie małych 
obszarów – oczywiście z zachowaniem 
tajemnicy statystycznej. Pozwoli także 
na utworzenie bazy mikrodanych o cha-
rakterze przestrzennym umożliwiającej 
dokonywanie analiz geostatystycznych 
różnych zjawisk społecznych. 

lStatystyki przeprowadzenia 
NSP 2011

W dalszej części artykułu zaprezento-
wano statystyki dotyczące realizacji spi-
su w poszczególnych kanałach. Ankieta 
do badania pełnego składała się z 16 py-
tań, a do badania reprezentacyjnego, do 
której wylosowano według określonego 
algorytmu 20 procent mieszkań w skali 

kraju, z 60 do 100 pytań. Z możliwości 
weryfikacji lub uzupełnienia swoich da-
nych w samospisie internetowym (CAII) 
skorzystało 12% populacji. W badaniu 
pełnym dla 91% populacji pozyskano 
kompletne dane ze źródeł administra-
cyjnych. W badaniu pełnym dla: 
l98,9% populacji – pozyskano dane 

kompletne, 
l0,9% populacji – dane są niekom-

pletne, najczęściej dotyczy to osób 
określonych w gminnych zbiorach mel-
dunkowych jako osoby „wymeldowane 
donikąd”, dla których brak możliwości 
ustalenia adresu przebywania, 
l0,2% populacji – brak wystarczają-

cych danych do podjęcia działań spiso-
wych.

W badaniu reprezentacyjnym zostało 
spisanych 100% wylosowanych miesz-
kań. W tabeli 1 przedstawiono statysty-
kę badania reprezentacyjnego w podzia-
le na poszczególne kanały pozyskiwania 
danych. Natomiast statystyki zakończe-
nia spisu reprezentacyjnego (mieszkania 
wylosowane) ujęto w tabeli 2. Na kolej-
nych stronach przedstawiono na map-
kach statystyki spisu w poszczególnych 
kanałach – CAII, CAPI i CATI. 

lPrezentacja wyników 
spisów 

Informacje zebrane podczas spisów 
zgromadzone zostały w specjalnie chro-
nionej Operacyjnej Bazie Mikrodanych 
(OBM). Dane te, zgodnie z zapisami oby-
dwu wspomnianych ustaw 
spisowych, zostaną trwale 
usunięte nie później niż po 
upływie 2 lat od dnia za-
kończenia każdego ze spi-
sów. Do tego czasu odper-
sonalizowane dane trafią 
do Analitycznej Bazy Mi-
krodanych (ABM). Upo-
wszechnienie danych 
spisowych w postaci mi-
kroagregatów, agregatów 
i  tabel wynikowych bę-
dzie realizowane w  spo-

Tabela 1. Statystyka badania reprezentacyjnego  
w podziale na poszczególne kanały pozyskiwania danych
Mieszkania w skali Polski Procent w tym: Procent
z wypełnioną ankietą

86,7

Procent jednostek w CAPI 92,7
Procent jednostek w CAII 6,0
Procent jednostek w CATI 1,1

Procent jednostek w CAPI/
CAII/CATI

0,2

niezamieszkane 13 – –

anulowane 0,3 – –

sób nowatorski – poprzez dostęp do 
ABM. Uzyskane informacje pozwolą na 
prowadzenie różnotematycznych ana-
liz (w tym analiz przestrzennych) i two-
rzenie indywidualnych raportów. Oce-
nę zawartości zgromadzonych danych 
umożliwią publicznie dostępne metada-
ne. Dane będą prezentowane w formie 
odpersonalizowanej, z zachowaniem ta-
jemnicy statystycznej. 

W celu upowszechniania wyni-
ków spisów oraz prezentacji ich w uję-
ciu przestrzennym GUS postanowił 
stworzyć Portal Geostatystyczny. We 
wrześniu br. zostało uruchomione po-
stępowanie o udzielenie zamówienia 
publicznego w trybie przetargu nie-
ograniczonego na wykonanie usługi 
rozbudowy platformy aplikacyjnej GIS 
Głównego Urzędu Statystycznego przez 
opracowanie i wdrożenie Portalu Geo-
statystycznego (PGS) na potrzeby pre-
zentacji wyników Powszechnego Spisu 
Rolnego 2010 oraz Narodowego Spisu 
Powszechnego 2011. Portal stanowić 
będzie docelową informatyczną plat-
formę przestrzennej prezentacji danych 
oraz wyników analiz geostatystycznych 
GUS. W szczególności dotyczyć to bę-
dzie danych PSR 2010 oraz NSP 2011 
gromadzonych w Analitycznej Bazie Mi-
krodanych (ABM), jak również innych 
mikrodanych zagregowanych w bazach 
analitycznych Systemu Informacyjnego 
Statystyki Publicznej (SISP). 

Zadaniem Portalu Geostatystycznego 
będzie także wypełnienie zadań wiążą-
cych się z implementacją wytycznych 
dyrektywy INSPIRE dla tematów 1 i 10 
III grupy tematycznej, włącznie z obsłu-
gą „geoportalu branżowego” dla zdefi-
niowanego profilu metadanych bran-
żowych GUS. Ponadto portal będzie 
umożliwiał urzędom gmin bieżącą ak-
tualizację statystycznych punktów ad-
resowych. Serwis pozwoli na dodawa-
nie nowo powstałych punktów zgodnie 
z prowadzoną w gminach numeracją po-

Tabela 2. Statystyka zakończenia  
spisu reprezentacyjnego  
(mieszkania wylosowane)
Stan na dzień 30.06.2011 r. Liczba 

mieszkań
Udział 

procentowy
Mieszkanie spisane 2 377 951 86,7

Mieszkanie niezamieszkane, 
brak respondenta, brak 
mieszkania 

357 252 13,0

Odmowa spisu 3 162 0,1

Inne przypadki 5 671 0,2

Suma 2 744 036 100,00
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rządkową nieruchomości. Dane wpro-
wadzane na serwerze mapowym będą 
zasilały krajowy rejestr urzędowy po-
działu terytorialnego kraju – TERYT.

Oprócz korzystania z gotowych ana-
liz przestrzennych, indywidualny użyt-
kownik będzie mógł w ramach Portalu 
Geostatystycznego redagować własne 
mapy tematyczne w formie kartogramu 
na podstawie dowolnej cechy modelu da-
nych tematycznych oraz drukować opra-
cowane przez siebie mapy.

Planuje się, iż portal będzie pozwalał 
generować obszary analizy na podstawie: 
buforowania wstawionego punktu, na-

rysowania grafiki poligonowej oraz wy-
generowania raportu sumarycznego (ra-
port tabelaryczny może być uzupełniony 
mapą obszaru i wykresami wybranych 
cech).

Założono, iż system będą tworzyły na-
stępujące części:

1. Podsystem Utrzymania Bazy Da-
nych Geostatystycznych.

2. Podsystem Administrowania Sys-
temem.

3. Podsystem Zarządzania Treścią 
(CMS).

4. Podsystem Publikowania i Aktuali-
zacji Informacji Geostatystycznych:

lModuł Przeglądarki Danych Geosta-
tystycznych,
lModuł Zaawansowanej Przeglądarki 

Danych Geostatystycznych.
5. Komponenty – serwisy mapowe:
lModuł Aktualizacji Gminnej (roz-

budowa Aplikacji Aktualizacji Gmin-
nej),
lPodsystem Usług INSPIRE zawie-

rający Portal Metadanych oraz kompo-
nenty – usługi sieciowe OGC/ISO: WMS, 
WFS, WCS, CSW.

W celu optymalnej realizacji założo-
nych w zamówieniu zadań zostało ono 
podzielone na następujące etapy:

Udział procentowy osób, które dokonały
samospisu (12% w skali kraju)

n  <8,0%
n  8,0-10,0%
n  10,0-12,0%
n  12,0-14,0%
n  14,0-16,0%
n  >16,0%

zachodnio-
pomorskie

12,5%

lubuskie
9,8%

wielkopolskie
10,9%

kujawsko-
-pomorskie

10,9%

pomorskie
13,6%

warmińsko-
-mazurskie

9,7%

mazowieckie
14,1%

łódzkie
11,9%

podlaskie
10,7%

lubelskie
7,5%dolnośląskie

14,6%

opolskie
10,9%

śląskie
16,1%

małopolskie
11,3%

świętokrzyskie
7,4%

podkarpackie
7,4%

Udział procentowy mieszkań wylosowa-
nych do badania reprezentacyjnego,
które zostały spisane w samospisie 
(7,6% w skali kraju)

n  <6,0%
n  6,0-8,0%
n  8,0-10,0%
n  >10,0%

zachodnio-
pomorskie

8,2%

lubuskie
7%

wielkopolskie
7%

kujawsko-
-pomorskie

7,4%

pomorskie
8,8%

warmińsko-
-mazurskie

6,9%

mazowieckie
8,2%

łódzkie
6,9%

podlaskie
6,1%

lubelskie
5%dolnośląskie

9%

opolskie
8,3%

śląskie
10,9%

małopolskie
6,6%

świętokrzyskie
4,5%

podkarpackie
5,3%

Udział procentowy mieszkań wylosowa-
nych do badania reprezentacyjnego,
które zostały spisane metodą CAPI

n  <77%
n  77-79%
n  79-81%
n  81-83%
n  >83%

zachodnio-
pomorskie

79,68%

lubuskie
83,39%

wielkopolskie
82,6%

kujawsko-
-pomorskie

82,27%

pomorskie
78,83%

warmińsko-
-mazurskie

82,63%

mazowieckie
75,21%

łódzkie
79,92%

podlaskie
77,95%

lubelskie
82,21%dolnośląskie

79,59%

opolskie
77,72%

śląskie
77,41%

małopolskie
78,04%

świętokrzyskie
82,5%

podkarpackie
84,41%

Udział procentowy osób podlegających
badaniu pełnemu, które zostały spisane
metodą CAPI

n  <2,1%
n  2,1-2,3%
n  2,3-2,6%
n  2,6-2,9%
n  2,9-3,2%
n  3,2-3,5%
n  >3,5%

zachodnio-
pomorskie

3,64%

lubuskie
2,87%

wielkopolskie
2,49%

kujawsko-
-pomorskie

2,32%

pomorskie
2,24%

warmińsko-
-mazurskie

2,48%

mazowieckie
2,15%

łódzkie
2,7%

podlaskie
3,7%

lubelskie
3,26%dolnośląskie

3,43%

opolskie
6,15%

śląskie
2,05%

małopolskie
2,64%

świętokrzyskie
3,71%

podkarpackie
2,87%
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lI – opracowanie projektu wdrożenia 
systemu (PWS) w terminie do 12 grud-
nia 2011 r.;
lII – opracowanie, wdrożenie oraz 

konfiguracja systemu potwierdzonego 
przez PWS – do 31 stycznia 2012 r.; 
lIII – szkolenie użytkowników zama-

wiającego w zakresie obsługi i funkcji 
systemu – do 29 lutego 2012 r.;
lIV – wdrożenie serwisów mapowych 

dla 100% danych PSR2010 w zakresie in-
formacyjnym określonym w Rozdz. 7 Do-
datek nr 2 Planowane serwisy tematyczne 
PSR 2010 potwierdzonym przez PWS – do 
31 marca 2012 r.;

lV – Wdrożenie 
serwisów mapo-
wych dla 100% 
danych NSP2011 
w zakresie infor-
macyjnym okreś­
lonym w Rozdz. 8 
Dodatek nr 3 Za-
kres informacyjny 
NSP 2011 potwier-
dzonym przez PWS 
– do 31 maja 2012 r.;
lVI – Świadcze-

nie usługi asysty 
technicznej syste-
mu – do 30 listopa-
da 2012 r. 

W przyszłości 
statystyka publicz­
na zamierza wyko-
rzystywać narzę-
dzia GIS również 

w innych badaniach. W bieżącym roku 
rozpoczęły się prace nad przygotowaniem 
operatów przestrzennych do badań spo-
łecznych, a w kolejnych latach planuje się 
rozbudowę rejestru statystycznego, jakim 
jest Baza Jednostek Statystycznych. Jest 
to baza danych, której podstawą jest re-
jestr REGON, jednak w odróżnieniu od 
niego jest aktualizowana na podstawie 
wyników badań statystycznych oraz in-
formacji pochodzących ze źródeł admi-
nistracyjnych (np. Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych, Krajowego Rejestru Sądo-
wego). Stanowi ona podstawowe (wspólne 
dla autorów wszystkich badań) źródło da-

nych wykorzystywanych nie tylko przy 
określaniu operatu i próby, ale też zbiór 
informacji niezbędnych na etapie reda-
gowania wyników badań. Rozbudowa 
tego rejestru będzie polegała na dodaniu 
do adresów przedsiębiorstw również ich 
współrzędnych x, y (uzyskanie warstwy 
przestrzennej), aby można było przepro-
wadzać analizy przestrzenne, np. dojazdy 
do pracy czy szkoły. 

Wykorzystanie nowoczesnych tech-
nologii, nowe podejście do spisów po-
wszechnych, rezygnacja z papieru, sze-
rokie zastosowanie danych z rejestrów 
administracyjnych wymagało ogrom-
nego wysiłku na wszystkich etapach, 
począwszy od prac przygotowawczych, 
a skończywszy na opracowaniu wyni-
ków. Potrzebne było także wsparcie za-
równo organów administracji rządowej, 
samorządowej, jak i ogółu społeczeń-
stwa. Ostatecznie jednak wspólny wy-
siłek się opłacił i dla wszystkich stało się 
jasne, że od nowych rozwiązań nie ma 
odwrotu. Coraz bardziej oczywiste jest 
także to, że odniesienie badanych przez 
Główny Urząd Statystyczny zjawisk de-
mograficznych, społecznych i gospodar-
czych do przestrzeni wymaga wszech-
stronnego stosowania technologii GIS.

Janusz Dygaszewicz
(dyrektor Departamentu Programowania 

i Koordynacji Badań GUS)
Agnieszka Nowakowska

(naczelnik Wydziału  
Informacji Geoprzestrzennej GUS)

Udział procentowy osób podlegających
badaniu pełnemu, które dokonały
samospisu (13,3% w skali kraju)

n  <10,0%
n  10,0-12,0%
n  12,0-14,0%
n  14,0-16,0%
n  16,0-18,0%

zachodnio-
pomorskie

14%

lubuskie
10,9%

wielkopolskie
12,2%

kujawsko-
-pomorskie

12,2%

pomorskie
15,1%

warmińsko-
-mazurskie

10,9%

mazowieckie
15,7%

łódzkie
13,1%

podlaskie
12,4%

lubelskie
8,3%dolnośląskie

16,2%

opolskie
11,8%

śląskie
17,3%

małopolskie
12,53%

świętokrzyskie
8,3%

podkarpackie
8,3%

Udział procentowy mieszkań wylosowa-
nych do badania reprezentacyjnego,
które zostały spisane metodą CATI 

n  <0,3%
n  0,3-0,6%
n  0,6-0,9%
n  0,9-1,2%
n  >1,2%

zachodnio-
pomorskie

1,4%

lubuskie
0,5%

wielkopolskie
0,8%

kujawsko-
-pomorskie

1,5%

pomorskie
0,8%

warmińsko-
-mazurskie

1,8%

mazowieckie
1,3%

łódzkie
0,6%

podlaskie
1%

lubelskie
0,9%dolnośląskie

1,1%

opolskie
1,1%

śląskie
1,3%

małopolskie
0,8%

świętokrzyskie
0,1%

podkarpackie
0,9%

Udział procentowy osób podlegających
badaniu pełnemu, które zostały spisane
metodą CATI 

n  <2,0%
n  2,0-3,0%
n  3,0-4,0%
n  4,0-5,0%
n  >5,0%

zachodnio-
pomorskie

2,8%

lubuskie
2,1%

wielkopolskie
3,2%

kujawsko-
-pomorskie

2,1%

pomorskie
1,7% warmińsko-

-mazurskie
2,3%

mazowieckie
3%

łódzkie
2,3%

podlaskie
3,4%

lubelskie
3,3%dolnośląskie

3,2%

opolskie
3,4%

śląskie
2,3%

małopolskie
3,6%

świętokrzyskie
5,1%

podkarpackie
3,5%
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GIS pod żubrami w Białowieży
Podczas VIII Podlaskiego Forum GIS 

(Białowieża, 25- 27 sierpnia), które 
zgromadziło 80 uczestników, referaty 
wygłaszali przedstawiciele administra-
cji publicznej, uczelni, firm oraz instytucji 
związanych z ochroną środowiska. Jerzy 
Zieliński i Katarzyna Chałka z GUGiK 
zaprezentowali główne kierunki w pro-
cesach generalizacji, wizualizacji oraz 
redakcji kartograficznej nowej generacji 
map topograficznych i ogólnogeograficz-
nych. Geodeta województwa mazowiec-
kiego Krzysztof Mączewski postulował, 
aby dane zarządzane przez służbę geo-
dezyjną i kartograficzną zostały prawnie 
uznane za podstawowe i obligatoryjne 
dla wszystkich innych danych wykorzysty-
wanych przez podmioty publiczne.
Z kolei Artur Łopatka z Instytutu Uprawy, 
Nawożenia i Gleboznawstwa w Puła-
wach mówił na temat map glebowo-
-rolniczych, podkreślając, iż potencjał 
rozwiązań GIS-owych wciąż jest w tej 
dziedzinie wykorzystany tylko w zniko-
mym stopniu; najlepiej jest w wojewódz-
twie podlaskim i dolnośląskim.
Wystąpili także doktorzy z Centrum Edu-
kacyjno-Badawczego Zastosowań GIS 
przy Wyższej Szkole Finansów i Zarzą-
dzania w Białymstoku. Stefan Wiśniowski 
opowiadał o wizualizacji danych prze-
strzennych w sytuacjach kryzysowych, 

natomiast Bogdan Kolanowski zaprezen-
tował wyniki analiz rozpoznawczych 
z użyciem narzędzi GIS dla katastrofy 
w Smoleńsku. Przedstawił na zobrazowa-
niach satelitarnych strefę wypadku, rozpo-
znane elementy wraku, lokalizację stref 
wybuchów oraz tor lotu po uderzeniu 
w drzewa wraz z wizualizacją widocz-
ności z kabiny pilotów. 

Uczestnicy Forum przedłożyli Główne-
mu Urzędowi Geodezji i Kartografii 

wiele uwag i propozycji. Zasugerowa-
li w nich, by wszelkie prace legislacyj-
ne związane z geodezją bazowały 
na przepisach unijnych oraz właściwych 
normach ISO, które winny być przetłu-
maczone na polski oraz udostępnione 
wszystkim zainteresowanym. Zapropo-
nowali wprowadzenie podstaw GIS-u 
do programów nauczania już od szko-
ły podstawowej. Postulowali także, by 
plany zagospodarowania powstawały 
wyłącznie w formie cyfrowej (na bazie 
danych wektorowych). W kwestii kata-
stru zaproponowano, by wprowadzanie 
w operacie ewidencyjnym zmian doty-
czących praw do nieruchomości było 
dokonywane wyłącznie po uprzednim 
ujawnieniu ich w księdze wieczystej, 
a rozstrzygnięcia dotyczące zmian da-
nych przedmiotowych, w tym oznaczenia 

i powierzchni nieruchomości, zapadały 
w pełnej niezależności od sądu wieczy-
stoksięgowego. 
Poza programem merytorycznym uczest-
nicy zwiedzali Rezerwat Pokazowy Żu-
brów oraz spacerowali Szlakiem Dębów 
Królewskich. VIII Podlaskie Forum GIS 
zorganizowali: marszałek województwa 
podlaskiego, geodeta województwa 
podlaskiego, WODGiK w Białymstoku 
oraz Stowarzyszenie Geodetów Polskich, 
Oddział w Białymstoku.

Marta Anchimiuk, Paweł Czygier, 
Mariusz Leszczyński,

 WODGiK w Białymstoku

O GIS-ie 
w szkole
Jak za pomocą nowo-
czesnych technologii 
geoinformacyjnych 
uatrakcyjnić lekcję 
geografii i biologii? 
Odpowiedź na to 
pytanie można znaleźć w najnowszej 
książce Centrum UNEP/GRID-Warszawa. 
Publikacja pt. „GIS w szkole. Poradnik dla 
nauczycieli przedmiotów przyrodniczych” 
powstała w ramach projektu pn. Akade-
mia EduGIS. Jest ona wynikiem współpra-
cy Grupy Roboczej tego przedsięwzięcia, 
zespołu Centrum UNEP/GRID-Warszawa 
oraz nauczycieli z Norwegii. Zamieszczo-
no w niej m.in.: opisy wybranych narzędzi 
i danych GIS dostępnych dla nauczycie-
la, scenariusze zajęć bazujących na no-
woczesnych technologiach geoinforma-
cyjnych oraz rady i wskazówki przydatne 
przy prowadzeniu tego typu lekcji. Porad-
nik w formie książkowej można znaleźć 
w ośrodkach doskonalenia nauczycieli 
i centrach edukacyjnych parków narodo-
wych, a w formie elektronicznej na stronie 
projektu (w dwóch wersjach językowych 
– polskiej i angielskiej).
Źródło: Centrum UNEP/GRID-Warszawa 
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Pierwszy SIP w Google Earth
Wraz z jedną z wrześniowych aktuali-
zacji danych w Google Earth zasoby tej 
aplikacji wzbogacono o zdjęcia lotni-
cze powiatu oleśnickiego. Zostały one 
przekazane Google’owi z powiatowe-
go Zintegrowanego Systemu Informacji 
Przestrzennej wraz z trójwymiarowym 
modelem budynku starostwa. Jest to naj-
prawdopodobniej pierwszy przypadek 
przekazania danych z lokalnego SIP-u do 
zbiorów tego programu. Wcześniej na 
podobny krok zdecydował się warszaw-
ski ratusz, choć dotyczyło to archiwalnych 
zdjęć lotniczych z 1935 i 1944 roku. 

JK
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We wrześniu nowe sa-
morządowe geopor-

tale uruchomiono w Śremie 
oraz w powiecie białostoc-
kim, a udoskonaloną wersję 
– w Kielcach. Z technologicz-
nego punktu widzenia naj-
ciekawszy jest serwis śremski 
(gis.srem.pl – na fot.). Opra-
cowano go bowiem, bazując 
wyłącznie na oprogramo-
waniu open source – Open
Layers, GeoExt, ExtJS oraz 
MapServer. Realizację zleco-
no firmie TerraDigital z Pozna-
nia. W serwisie można prze-

Jesienne innowacje z Poznania
W IV kwartale br. na ry-

nek trafi system infor-
macji przestrzennej GEO-IN-
FO 6. Podstawową nowością 
w odniesieniu do poprzed-
niej wersji jest zastąpienie 
zewnętrznych edytorów gra-
ficznych własnym, uniwersal-
nym dla wszystkich modułów 
środowiskiem. Główne zalety 
takiego rozwiązania to: unie-
zależnienie systemu i jego 
użytkowników od koniecznoś
ci utrzymywania kompaty-
bilności z wieloma wersjami 
edytorów zewnętrznych, obni-
żenie kosztów oraz uprosz-
czenie procesu instalacji i kon-
figurowania systemu. Własne 
środowisko graficzne ustala 
jednolity interfejs użytkowni-
ka dla wszystkich aplikacji SIP 
GEO-INFO 6. Jednocześ
nie z wprowadzaniem nowej 
wersji użytkownikom zostanie 

przedstawiona oferta wymia-
ny dotychczasowego środo-
wiska graficznego.
Ponadto w październiku fir-
ma Systherm Info rozpoczyna 
wdrożenia nowego progra-
mu GEO-INFO 6 i.Adres. 
Aplikacja jest przeznaczona 
do prowadzenia bazy da-
nych Ewidencji Miejscowoś

ci, Ulic i Adresów (EMUiA). 
Działa całkowicie w środowi-
sku przeglądarki internetowej 
jako tzw. cienki klient, czyli 
nie wymaga instalowania do-
datkowych komponentów na 
stacjach roboczych. Aplikacja 
jest przejrzysta i łatwa w ob-
słudze, umożliwia szybkie 
wprowadzanie zmian w częś lAmerykańskie Towarzy-

stwo Fotogrametrii i Telede-
tekcji (ASPRS) opublikowało 
propozycję nowej wersji stan-
dardu do zapisu chmur punk-
tów pochodzących ze skano-
wania laserowego LAS 1.4.
lFirma Bentley Systems ogło-
siła konkurs Student Design 
Competition 2012 na najlep-
szy projekt wykonany za po-
mocą jej oprogramowania; 
prace można zgłaszać indy-
widualnie lub w grupach do 
3 osób do 6 marca 2012 r.
lLaureatem przyznawanej 
co dwa lata nagrody imie-
nia Carla Pulfricha za wy-
bitne osiągnięcia naukowe 
w dziedzinie teledetekcji i fo-
togrametrii został dr Heiko 
Hirschmüller za opracowa-
nie algorytmów Semi-Global 
Matching (SGM) m.in. do ge-
nerowania numerycznych mo-
deli pokrycia terenu na pod-
stawie zdjęć lotniczych.
lDane oferowane przez geo-
portal Szwajcarii można już 
przeglądać za pomocą smart-
fonów wyposażonych w syste-
my operacyjne Android oraz 
iOS; mobilna wersja serwisu 
dostępna jest pod adresem 
Mobile.map.geo.admin.ch.

Geoportalowe premiery
glądać m.in.: miejscowe plany 
zagospodarowania, studium 
kierunków zagospodarowa-
nia, a nawet lokalizację miej-
skich hot spotów. Jak zapew-
nia ratusz, system znajduje 
się w fazie rozwojowej i nie-
bawem będzie wzbogacony 
o kolejne warstwy. 
Geoportal powiatu biało-
stockiego (bialystok.geo-
portal2.pl) działa natomiast 
w technologii firmy Geobid 
i udostępnia zasoby danych 
przestrzennych tamtejszego 
PODGiK-u. Serwis składa 

się z wersji publicznej oraz 
modułów: niepublicznego, 
do przeglądania części opi-
sowej bazy oraz do prze-
glądania zgłoszonych robót 
geodezyjnych. W trybie pu-
blicznym na tle ortofotomapy 
lotniczej można przeglądać: 
dane EGiB, uzbrojenie terenu, 
pokrycie mapą numeryczną 
i analogową, a także granice 
parków krajobrazowych i na-
rodowych czy obszarów Na-
tura 2000.
Nowa wersja kieleckiego ser-
wisu (www.gis.kielce.eu) ba-
zuje z kolei na rozwiązaniach 
ISPiK w Gliwicach. Na geo-
portalu zmniejszono górną 
belkę menu, by jak najmniej 
zasłaniała mapę. Ponadto 
dodano funkcję „identyfikuj” 
umożliwiającą wyświetlanie 
informacji o obiektach znajdu-
jących się pod kursorem. UM 
Kielce zachęca do zgłasza-
nia uwag i propozycji doty-
czących tego serwisu.

JK

ci opisowej i geometrycznej 
bazy danych.
Kolejna nowość Systherm 
Info to nowy kanał realiza-
cji zgłoszeń serwisowych. 
Panel Klienta SIP GEO-IN-
FO umożliwia zgłaszanie 
błędów, usterek i uwag po-
przez stronę WWW. Został 
on zaprojektowany tak, aby 
klient mógł śledzić przebieg 
realizacji zgłoszenia, za-
dawać dodatkowe pytania 
i przeglądać wpisy historycz-
ne. Dodatkowo istnieje moż-
liwość sprawdzenia stanu 
posiadania oprogramowania 
oraz stały dostęp do informa-
cji związanych z rozwojem 
systemu.

Źródło: Systherm Info
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A tlas już kilka godzin wcześniej 
udostępniono w wersji interneto-
wej, a we wrześniowym wydaniu 

GEODETY ukazała się jego zapowiedź. 
Były to jedyne kontrolowane „przecieki”, 
prace nad wydawnictwem trzymano bo-
wiem do końca w ścisłej tajemnicy. W re-
zultacie wersja papierowa przedstawiona 
16 września w czasie uroczystości jubile-
uszowych była niespodzianką zarówno 
dla pracowników MGGP, zaproszonych 
gości, jak i samych autorów (wypowiedź 
prof. Krystiana Pyki w ramce na s. obok). 
Zanim jednak z wielką pompą zaprezen-
towano atlas, o firmie mówili goście i go-
spodarze wieczoru.

Główny geodeta kraju Jolanta Orlińska 
zauważyła, że 10 lat historii MGGP Ae-
ro to niewiele w porównaniu z innymi 
polskimi firmami geodezyjnymi, ale ta 
spółka powstała i rozwijała się w warun-
kach wolnego rynku, stąd wysiłek przy 
jej budowie był niewspółmiernie większy. 
– Firma jest dynamiczna, profesjonalna, 
nie boi się nowych technologii, co stano-
wi o jej formacie europejskim, a być może 
ogólnoświatowym – oceniła. 

Włodarze województwa małopolskie-
go Roman Ciepiela (wicemarszałek) i Sta-
nisław Sorys (członek zarządu) gratulo-
wali jubileuszu i wyrażali dumę, że to 
w Tarnowie powstał tak silny ośrodek 
geodezyjny, zwłaszcza teraz, kiedy wie-
le jest w Małopolsce do zrobienia. – Pol-
ska w budowie, Polska potrzebuje dzisiaj 
nowoczesnych dróg i technologii. W per-
spektywie finansowej 2013-20 przymie-
rzamy się do programu górnej Wisły, co 
wymaga wykonania wielu prac geodezyj-

Hitowy atlas
Załoga tarnowskiej spółki MGGP Aero dokonale pracuje i świetnie 
się bawi, o czym można się było przekonać podczas jubileuszowej 
gali z okazji 10-lecia firmy. A premiera albumu „Zdjęcia lotnicze. 
Atlas fotointerpretacyjny” była majstersztykiem budowania napięcia.

nych, jak skanowanie terenu czy mapy do 
obliczania ilości opadów i symulowania 
fali powodziowej – zapowiedział Stani-
sław Sorys. 

Z lokalizacji firmy zadowolony jest 
również wiceprezydent Tarnowa Henryk 
Słomka-Narożański, geodeta z wykształ-
cenia. Życzył wszystkim pracownikom 
jak najwyższych zarobków i rozwoju fir-
my, bo… im bogatsza firma, tym większe 
podatki dla miasta. 

Prezes MGGP SA Franciszek Gryboś 
podziękował MGGP Aero za dobrą współ-
pracę i wkład w budowę wartości i marki 
grupy kapitałowej MGGP. 

J acek Siedlik, kierujący spółką MGGP 
Aero od 2003 r., zaprezentował ka-
mienie milowe w jej historii: zaku-

py nowych technologii, ich wdrażanie 
i kolejne kontrakty. Pierwszy samolot 
pojawił się w spółce 10 lat temu, służy 
do dzisiaj i spędził w powietrzu ponad 
2100 godzin. Pierwszą kamerę analogo-
wą kupiono w 2002 r., a pierwsze zdję-
cia w 2003 r. zbiegły się z rozpoczęciem 
projektu IACS (do tej pory spółka opra-
cowała w jego ramach zdjęcia dla prawie 
200 tys. km kw.). W roku 2007 r. wraz 
z drugim samolotem i pierwszą kamerą 
cyfrową Intergraph DMC nastąpił prze-

łom i gwałtowny wzrost przychodów. Ry-
zyko inwestowania w cyfrowe zdjęcia się 
opłaciło, bo w ciągu dwóch lat techno-
logia analogowa zniknęła z rynku. Rok 
2009 przyniósł zakup pierwszego syste-
mu lidarowego w Polsce i kolejnego samo-
lotu. Flota firmy to obecnie trzy maszyny: 
Cessna 206, Cessna 402 i Piper Navajo. 
Druga kamera cyfrowa (DMC II) to naby-
tek z 2011 r. Do tego czasu spółka zreali-
zowała duże projekty także w Rumunii, 
Libanie i na Ukrainie. Następne wielkie 
wyzwanie to krajowy projekt ISOK zapla-
nowany do 2013 r., którego realizacja za-
częła się wiosną br. i który wymagał zaku-
pu drugiego systemu lidarowego. 

A le MGGP Aero to nie tylko zdję-
cia lotnicze – przypomniał wice-
prezes Zygmunt Zgoda. Od 2008 r. 

w spółce funkcjonuje dział przetwarza-
nia danych, który realizuje zamówienia 
z zakresu geoinformacji i szeroko poję-
tego GIS-u. Przychody firmy w 2008 r. 
wyniosły 10 mln, w tym z przetwarza-
nia danych – 6,5 mln, ze zdjęć lotni-
czych – 3,5 mln. W 2010 r. proporcje się 
odwróciły. Przy sprzedaży w wysokości 
24 mln zł (najwyższej wśród firm geode-
zyjnych w Polsce) przetwarzanie danych 
pozostawało na poziomie 7 mln, za to 
zdjęcia skoczyły do 17 mln.

Spółka ma cztery zasadnicze grupy 
klientów: ARiMR (bazy danych LPIS, 
kontrola na miejscu), jednostki samorzą-
du terytorialnego (bazy danych dla SIT, 

Prezes MGGP Aero Jacek Siedlik przyjmuje gratulacje 
z rąk Jolanty Orlińskiej i Jacka Jarząbka z GUGiK

Prezes MGGP Aero Jacek Siedlik i wiceprezes Zygmunt Zgoda oraz prezes MGGP SA 
i jednocześnie ojciec założyciel MGGP Aero Franciszek Gryboś (w środku)
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numeryczna mapa zasadnicza i ewidencja 
sieci uzbrojenia terenu), instytucje bran-
żowo-sieciowe (bazy danych dla zarzą-
dzania majątkiem, inwentaryzacje powy-
konawcze), biura projektowe dróg i kolei 
(mapy do celów projektowych, podziały 
nieruchomości). – Jesteśmy jedyną firmą 
w Polsce, która wykorzystuje zdjęcia do 
wykonywania map dla celów projekto-
wych, co powoduje skrócenie pomiarów 
w terenie i zwiększa naszą konkurencyj-
ność – pochwalił się Zygmunt Zgoda. 

Z daniem Łukasza Sławika, dyrek-
tora działu ochrony środowiska 
MGGP Aero, kamera cyfrowa i ska-

ner laserowy stały się całkiem nowymi 
źródłami wiedzy o środowisku o poten-
cjale nieporównywalnym z tym, co było 
do osiągnięcia wcześniej. – Mamy możli-
wość pozyskania obiektywnej informacji 
o środowisku, bez ingerencji człowieka, 
pomiary stały się bardzo dokładne, rzę-
du pojedynczych centymetrów. Pozwo-
liło nam to odkrywać nowe przestrzenie 
do zagospodarowania. Nie tylko odpowia-
damy na potrzeby rynku, ale również je 
kreujemy – powiedział. Nowe obszary do-
tyczą m.in. współpracy z hydrologami, 
przyrodnikami czy archeologami. 

Wielki projekt, który polegał na in-
wentaryzacji z pokładu śmigłowca pra-
wie 9  tys. km linii elektroenergetycz-
nych najwyższych napięć i przyczynił 
się do poprawy bezpieczeństwa przesyłu, 
przedstawił Witold Kuźnicki, dyrektor ds. 
klientów kluczowych MGGP Aero. Innym 
przykładem wykorzystania skanowania 
laserowego był dwukrotny pomiar Byto-
mia: w 2010 i 2011 r., co pozwoliło po raz 
pierwszy w Polsce monitorować zmiany 
wysokościowe dla całej powierzchni mia-
sta (pozostającego w 85% pod wpływem 
negatywnych skutków wydobycia węgla). 
Dzięki danym uzyskanym z MGGP Ae-
ro prezydent Bytomia mógł skierować do 
kompanii węglowej roszczenie przekra-

czające 30 mln złotych. Od tego roku fir-
ma ma w swojej ofercie zdjęcia ukośne, 
które umożliwiają obejrzenie każdej ele-
wacji, każdej fasady i każdego podwórka 
w mieście. MGGP Aero jest także dostaw-
cą zdjęć dla takich serwisów interneto-
wych, jak Google Maps, Zumi czy Polskie 
Książki Telefoniczne, a obecnie – jak za-
powiada Witold Kuźnicki – szykuje się 
do skoku w rzeczywistość rozszerzoną.

P o wszechstronnym zaprezentowaniu 
firmy przyszedł czas na Galę Oscaro-
wą. Prezesi Jacek Siedlik i Zygmunt 

Zgoda wyróżnili najbardziej zasłużo-
nych pracowników MGGP Aero. Osca-
ry otrzymali: Monika Buryło (asystentka 
Zarządu), Monika Mróz (główna księgo-
wa), Tomasz Gzik (pilot), Jerzy Kluczniak 
(pilot, szef operacji lotniczych), Walde-
mar Kozioł  (pilot), Sławomir Krawczyk 
(operator), Tomasz Kundzierewicz (dy-
rektor działu zdjęć lotniczych), Grzegorz 
Nowak (kierownik projektów, geodeta), 
Maciej Sierka (kierownik projektów, foto-
grametra). Był też rewanż: Monika Buryło 
i Witold Kuźnicki w imieniu wszystkich 
140 pracowników firmy wręczyli Oscary 
Zygmuntowi Zgodzie i Jackowi Siedliko-
wi. Każdy z nagrodzonych został obda-
rowany pokaźnych rozmiarów karykatu-
rą. Wieczór zakończyła wspólna zabawa 
urozmaicona programem rozrywkowym 
z udziałem mistrzów trików bilardowych 
i pokazów barmańskich. 

Na zakończenie kilka słów o „Atlasie”, 
bo jeszcze przed premierą budził on zain-
teresowanie i zgłaszali się chętni do kup-
na. W wersji papierowej jest to limitowa-
na seria (1000 egzemplarzy), która nie 
trafi do sprzedaży. Natomiast na stronie 
MGGP Aero (jest przekierowanie z Geofo-
rum.pl) dostępna jest wersja internetowa 
i – co ciekawe – twórcy „Atlasu” zapowia-
dają, że będzie ona rozwijana.

Tekst i zdjęcia Katarzyna Pakuła-Kwiecińska

Dr hab. Krystian Pyka, prof. AGH,  
redaktor naukowy „Atlasu fotointerpre-
tacyjnego”: Kilka miesięcy temu uczest-
niczyłem wraz z prof. Jackiem Kozakiem 
z Uniwersytetu Jagiellońskiego w spotkaniu 
zainicjowanym przez prezesa MGGP Aero 
Jacka Siedlika, który zapytał nas, czy nie by-
łoby fajnie wydać atlas fotointerpretacyjny. 
Kiedyś, lata temu, taki atlas był, ale przyda-
łoby się go odświeżyć, wykorzystując zupeł-
nie nową technikę. My mówimy, oczywiście, 
że tak. I pierwsze „nieporozumienie” polega-
ło na tym, że my we dwóch – jako środowi-
sko akademickie –  myśleliśmy, że będzie 
na to chociaż ze dwa lata, a prezes mówi: 
dwa miesiące. Zakasaliśmy więc rękawy i 
powstała pierwsza koncepcja. Zaprosiliśmy 
duży zespół, w sumie 15 osób, które wybie
rały zdjęcia i opatrywały je komentarza-
mi. No i myśleliśmy, że tym razem będzie-
my chytrzy. Otóż nasz fortel zasadzał się 
na tym, że wskazywaliśmy różne miejsca, 
podając np. nazwy zjawisk (jak osuwis
ko), konkretnych zakładów przemysłowych, 
rodzajów pokrycia terenu, i nie bardzo wie-
rzyliśmy, że nam te zdjęcia na czas dostar-
czą. Dostarczyli, i to szybko! 
Na czym polega specyfika tego atlasu? 
Nie promuje on miasta ani regionu, poka-
zuje natomiast piękno, wszechstronność 
i wartość informacyjną zdjęć lotniczych. Na 
ponad 200 stronach znajdziemy wszyst-
kie elementy tworzące środowisko człowie-
ka, a zwłaszcza ich strukturę przestrzenną, 
a także przeróżne szczegóły, które można 
za pomocą zdjęcia lotniczego odczytać 
i zinterpretować. Specyfiką tego wydaw-
nictwa jest także to, że kilkunastoosobowy 
zespół pokazał te elementy środowiska, na 
których każdy z autorów najlepiej się zna. 
Dzięki temu powstała perełka, którą można 
polecić nie tylko studentom, ale wszystkim 
nam, żebyśmy mogli się dowiedzieć, w jakiej 
fantastycznej przestrzeni żyjemy. Również 
technicznie jest to bardzo dobre wydawnic-
two. Chciałbym podziękować prezesowi 
Jackowi Siedlikowi w imieniu swoim i profe-
sora Jacka Kozaka za inicjatywę, za to, że 
nas „popychał”, a jednocześnie błyskawicz-
nie dostarczał materiały. Jesteśmy również 
bardzo zadowoleni ze współpracy z Karo-
liną Korzeniowską i Sławomirem Mleczko 
[redaktorzy techniczni ze strony MGGP Ae-
ro – red.] i z tego owocu, który właśnie trzy-
mam w ręku. Dziękuję. Gratuluję. 

Firmowe Oscary otrzymało 9 pracowników i prezesi MGGP Aero
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Jerzy Królikowski

P omysł europejskiego 
systemu monitoringu 
środowiska pojawił się 

13 lat temu. Po 7 latach wpi-
sano go do polityki kosmicz-
nej UE, a za oficjalny start 
programu uznaje się rok 2006. 
Teraz GMES wchodzi w zu-
pełnie nową fazę – kończą 
się bowiem kilkuletnie ba-
dania naukowe nad poszcze-
gólnymi usługami, a zaczy-
na ich wdrażanie w ramach 
etapu wstępnej operacyjności 
(2011-13 r.). Warszawska kon-
ferencja była więc ostatnim 
dzwonkiem, by zastanowić 
się nad docelowym kształ-
tem poszczególnych serwi-
sów (forum skupiło się na 
serwisach lądowych). Udział 
w  spotkaniu wzięło ponad 
100 przedstawicieli świata 
nauki, firm oraz agencji śro-
dowiskowych, kartograficz-
nych i kosmicznych. 

Według danych przytoczo-
nych przez Biuro GMES, Unia 
Europejska oraz ESA wyłoży-
ły już na ten projekt 1,2 mld 
euro, a osiągnięcie wstępnej 
operacyjności pochłonie ko-
lejne 777 mln euro. Wydatki 
mają się jednak zwrócić, bo 
roczne oszczędności z tytu-
łu wdrożenia GMES powinny 
przynieść wszystkim uczest-
nikom kwotę rzędu 7 mld eu-
ro! Kto odczuje te korzyści? 

lCZEKAJĄC  
NA SENTINELE

Zdaniem dr. Witolda Fe-
derowicza-Jackowskiego, 
prezesa Geosystems Polska, 

Konferencja Geoland Forum, Warszawa, 14-15 września

BIZNES Z GMES
Wspólnotowy program GMES często traktowany 
jest jako przedsięwzięcie czysto naukowe. Tym-
czasem stanowi on również potencjalne źródło 
sporych przychodów dla firm oraz niemałych 
oszczędności dla urzędów. 

GMES będzie fantastycznym 
bodźcem dla branży telede-
tekcyjnej. Jak mówił pod-
czas obrad „okrągłego stołu”, 
obecnie zobrazowania sate-
litarne znajdują nabywców 
przede wszystkim w jednost-
kach badawczych. Tam wy-
korzystywane są na potrzeby 
jakiegoś projektu, który z re-
guły nie kończy się żadnym 
praktycznym wdrożeniem 
(a więc nie idą za tym kolejne 
zamówienia na dane). GMES 
ma szanse to wszystko zmie-
nić. W ramach tego projektu 
zbudowana będzie bowiem 
konstelacja satelitów obser-
wacyjnych Sentinel – zarów-
no radarowych, jak i optycz-
nych czy altimetrycznych. 
Dane z nich będą bezpłatne 
dla wszystkich i do dowol-
nego celu. To otworzy fir-
mom teledetekcyjnym moż-
liwość oferowania nowych, 
tańszych usług bazujących 
na zdjęciach satelitarnych. 
A perspektywa ta jest bardzo 
bliska – satelity Sentinel ma-
ją być wystrzeliwane już od 
2013 roku. 

lRECYKLING DANYCH
GMES to jednak nie tyl-

ko zobrazowania satelitar-
ne. Wiele serwisów będzie 
bowiem bazowało także na 
danych in-situ (czyli od da-
nych meteorologicznych po 
bazy topograficzne). Rocz-
nie Europejska Agencja Śro-
dowiskowa (EEA) będzie 
zbierać dla GMES tego typu 
zbiory o wartości rynkowej 
nawet 400 mln euro. Za ich 
dostarczanie mają odpowia-
dać poszczególne kraje. Dane 

dla Polski będą pochodzić od 
kilkunastu instytucji, w tym 
z GUGiK-u i polskiej IIP. An-
tonio Arozanera z hiszpań-
skiego Narodowego Instytu-
tu Geograficznego zachęcał, 
by przepływ danych nie był 
jednokierunkowy. Różne kra-
jowe instytucje mogą bowiem 
nie tylko przekazywać swoje 
zasoby dla GMES, ale także 
korzystać z ich przetworzo-
nej wersji w postaci usług. To 
otwiera drogę do łatwego ak-
tualizowania czy wzbogaca-
nia krajowych zasobów – np. 
dotyczących pokrycia terenu 
(jego zmiany będą monitoro-
wane w ramach projektu Geo-
land 2). 

GMES zapewnia ponad-
to dostęp do gigantycznych 
zbiorów zdjęć satelitarnych 
–  zarówno historycznych, 
jak i aktualnych. Obecnie 
zbierane są one przez oko-
ło 20 satelitów, głównie ko-
mercyjnych (np. RapidEye, 
WorldView-1 i -2, Terra-
SAR-X, SPOT-5). Z  powo-
dów licencyjnych (inaczej 
niż w przypadku satelitów 

Tak mają wyglądać obrazy radarowe z satelity Sentinel-1

Sentinel) korzystać mogą 
z nich wyłącznie uczestnicy 
GMES-owych projektów. Nic 
nie stoi jednak na przeszko-
dzie, by użyli ich oni np. do 
aktualizacji map. Jak zauwa-
żyła Bianca Hörsch z ESA, 
z bazy tej szerzej korzystają 
obecnie tylko 4 z 39 krajów 
współtworzących GMES. 

lGMES NA WIRAŻU
Beneficjentów tego pro-

jektu będzie jednak o wiele 
więcej. Są wśród nich m.in.: 
straż graniczna, policja, straż 
pożarna, rolnicy, leśnicy, me-
teorolodzy, planiści czy in-
stytucje zajmujące się ochro-
ną środowiska. Listę można 
wydłużać w nieskończoność. 
O przydatności GMES prze-
konaliśmy się zresztą pod-
czas zeszłorocznej powodzi 
w Polsce (GEODETA 6/2010). 
Tym bardziej szkoda więc, że 
projekt zaczynają prześlado-
wać poważne problemy. Naj-
ważniejszym są pieniądze. 
Jak powiedział podczas fo-
rum Michel Massart z Biura 
GMES, Komisja Europejska 
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po 2014 roku planuje zaprze-
stać finansowania tego pro-
gramu. Powodem jest oczy-
wiście kryzys. W rozmowie z 
GEODETĄ Massart zapewnił 
jednak, że program nie jest 
zagrożony, a Biuro ma już 
kilka pomysłów, jak zagwa-
rantować dalsze fundusze. 
Na szczęście opcja pobiera-
nia opłat za dostęp do ser-
wisów na razie nie jest bra-
na pod uwagę. Kto w takim 
razie będzie płacić? Dariusz 
Drewniak z Departamentu 
Strategii Ministerstwa Na-
uki i Szkolnictwa Wyższe-
go nie wyklucza, że ciężar 
ten spadnie na poszczególne 
państwa. Jeśli tak się stanie, 
oznaczałoby to ogromne ob-
ciążenia dla krajowego bud
żetu. Na razie GMES finan-
sujemy wyłącznie ze składki 
członkowskiej do UE. 

Kolejny problem sygnali-
zowany na forum to groma-
dzenie danych in-situ. Z po-
szczególnych krajów ma je 
zbierać EEA, ale – jak powie-
dział jej przedstawiciel Günter 
Zeug –  na razie nie podpisano 
w tej sprawie umów z żadnym 
państwem, choć w niektórych 
przypadkach rozmowy są już 
zaawansowane. Poważnym 
wyzwaniem jest także do-
tarcie z  licznymi serwisa-
mi GMES do użytkowników 
końcowych, by wiedzieli nie 
tylko, gdzie potrzebne im da-
ne znaleźć, ale także jak ich 
użyć. Zadanie to spadnie na 
poszczególne kraje. W Polsce 
zajmie się tym Ministerstwo 
Nauki i Szkolnictwa Wyższe-
go. Jak powiedział GEODE-
CIE Dariusz Drewniak, w re-
sorcie już od roku tworzony 
jest szczegółowy plan imple-
mentacji GMES, a jak dobrze 
pójdzie, zostanie uchwalony 
i opublikowany jeszcze przed 
tegorocznymi wyborami. 

Czy wobec coraz więk-
szych problemów ten ambitny 
i kosztowny program zakoń-
czy się klapą? Mało prawdo-
podobne, choć – jak zgodnie 
podkreślili uczestnicy dysku-
sji – wszystko w rękach po-
szczególnych krajów.  n

„Lem” już oficjalnie
P ierwszy polski satelita na-

ukowy serii BRITE, po-
wstający w Centrum Badań 
Kosmicznych Polskiej Aka-
demii Nauk w Warszawie, 
19 września oficjalnie otrzy-
mał nazwę „Lem”. W uroczy-
stości nadania imienia wzięła 
udział minister nauki i szkolnic-
twa wyższego Barbara Ku-
drycka. „Lem” należy do nie-
wielkich urządzeń orbitalnych, 
tzw. nanosatelitów. Jest sze-
ścianem o boku 20 cm i masie 
6 kg, a jego ścianki są gęsto 
pokryte ogniwami fotowol-
taicznymi. Zainstalowana na 
pokładzie satelity szerokokąt-
na kamera będzie rejestrowa-
ła jasności wybranych gwiazd 
Drogi Mlecznej, co pozwoli 
z dużą dokładnością śledzić 
nawet bardzo niewielkie ich 
zmiany.
Dostawcą większości podzes
połów satelity jest Space 
Flight Laboratory przy Uni-
wersytecie w Toronto. Obec-
nie wszystkie elementy są 
już w CBK PAN, gdzie na 
okres testów zainstalowano 
je na jednej dużej płycie, aby 
inżynierowie mieli łatwy do-
stęp do każdego elementu. 
– W pierwszym satelicie ma-
my sporo komponentów pro-

dukcji kanadyjskiej. W drugim 
(o imieniu „Heweliusz”) duża 
część podsystemów będzie 
opracowana już w CBK PAN 
i wyprodukowana w Polsce. 
Chodzi o to, aby przedsię-
wzięcia kosmiczne stymulowa-
ły rozwój przemysłu, zarówno 
w kraju, jak i na świecie – pod-
kreśla prof. Marek Banasz-
kiewicz, dyrektor CBK PAN. 
Jako przykład podaje jedno 
z ogniw fotowoltaicznych dru-
giego satelity, które powsta-
nie w Instytucie Technologii 
Materiałów Elektronicznych 
w Warszawie. W ciągu mie-
siąca wszystkie podzespoły 

„Lema” zostaną zintegrowane 
i satelita przybierze ostatecz-
ną formę. Urządzenie zosta-
nie następnie przekazane 
do laboratorium należącego 
do Deutsches Zentrum für Luft- 
und Raumfahrt Kommunikation 
w Berlinie, gdzie przejdzie te-
sty wibracyjne. „Lem” trafi na 
orbitę prawdopodobnie pod 
koniec września 2012 r. Budo-
wę, wystrzelenie i eksploata-
cję aparatu i jego następcy 
sfinansowało Ministerstwo Na-
uki i Szkolnictwa Wyższego. 
Budżet projektu przekracza 
14 mln złotych.

Źródło: CBK PAN 

Satelita wyśledzi 
drogę śmieci
Być może już od przyszłego ro-
ku każda śmieciarka w Polsce 
będzie wyposażona w odbior-
nik GPS. Taki wymóg zakłada 
projekt rozporządzenia mini-
stra środowiska do uchwalo-
nej w maju br. tzw. ustawy 
śmieciowej. Jak tłumaczy re-
sort, wszystko po to, by ukrócić 
powstawanie dzikich wysy-
pisk. Projekt zakłada bowiem, 
że trasy kursowania śmiecia-
rek będą przechowywane aż 
przez 5 lat. Dzięki zapisanym 
śladom będzie można zweryfi-
kować, czy odpady trafiały na 
legalne wysypisko lub sortowni 
czy np. do lasu. 

Źródło: Wyborcza.biz

Czy służby ratunkowe dojadą do poszkodowanego, znając 
jedynie jego współrzędne geograficzne? 15 września spraw-
dzono to w trakcie ćwiczeń pod kryptonimem „Stolica 2011”. 
Wykorzystując GPS i współrzędne podane przez numer 112, 
pierwszy wóz strażacki dotarł do poszkodowanych na war-
szawską Pragę po 14 minutach. Choć – jak informuje „Życie 
Warszawy” – niektóre karetki najpierw trafiły do położonej 
po drugiej stronie Wisły dzielnicy Wola.

Źródło: „ŻW”, JK

Jakie imię dla satelity Galileo?
Ruszyła już polska edycja konkursu plastycznego Komisji Europej-
skiej dla dzieci z roczników 2000-02. Aby wziąć w nim udział, 
należy stworzyć rysunek na temat „Kosmosu i aeronautyki” (techni-
ka dowolna). Konkurs przeznaczony jest dla dzieci mieszkających 
w Polsce. Zgłoszenia należy nadsyłać do 15 listopada. Zwycięz-
ca zostanie uhonorowany dyplomem i trofeum przedstawiającym 
satelitę, który zostanie nazwany jego imieniem.

Źródło: GalileoContest.eu, JK

Ratownik dotrze z GPS-em
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Thijs i Natalia w Gujanie
P ierwsze dwa satelity Gali-

leo bloku IOV (In-Orbit Va-
lidation) przybyły w połowie 
września z Włoch na miejsce 
swojego startu, czyli do cen-
trum kosmicznego w Guja-
nie Francuskiej. Jeśli wszystkie 
przygotowania pójdą zgodnie 
z planem, 20 października 

aparaty te – noszące imiona 
Thijs i Natalia (od zwycięzców 
konkursu rysunkowego w Bel-
gii i Bułgarii) – zostaną wy-
niesione przez rakietę nośną 
Sojuz na pułap ponad 23 tys. 
km. Będą to pierwsze opera-
cyjne satelity europejskiego 
systemu nawigacji. Wystrzelo-

fo
t.

 E
SA

ne w 2005 i 2007 r. aparaty 
GIOVE-A i –B miały bowiem 
wyłącznie charakter testowy. 
Start ten jest przełomowy jesz-
cze z jednego względu – bę-
dzie bowiem pierwszym przy-
padkiem wykorzystania rakiety 
Sojuz na tym kosmodromie.

Źródło: ESA, JK 

Dla kogo 
lepsze Galileo?
Parlament Europejski przegłoso-
wał zasady korzystania z regu-
lowanego serwisu publicznego 
(PRS) systemu Galileo. Określo-
no w nich m.in. że z usługi tej 
w sposób nieograniczony będą 
mogły korzystać zarówno wszyst-
kie państwa członkowskie UE, 
jak i wspólnotowe urzędy. Każ-
dy z krajów sam będzie określał 
szczegółowe zasady dostępu 
poprzez specjalnie powołane 
instytucje, których zadaniem ma 
być monitorowanie i zarządza-
nie użytkownikami usługi. Kraje 
nienależące do Wspólnoty będą 
mogły korzystać z PRS tylko za 
zgodą UE. Odbiorniki kompaty-
bilne z tą usługą będą podlega-
ły certyfikacji. Ich eksport będzie 
możliwy jedynie do krajów posia-
dających autoryzację UE.
PRS ma być usługą zapewniają-
cą organom administracji pań-
stwowej, władzom odpowie-
dzialnym za ochronę cywilną 
oraz bezpieczeństwo narodowe 
dokładny pomiar czasu i pozy-
cji bazujący na dodatkowych 
kodowanych sygnałach (odse-
parowanych od innych) w celu 
zagwarantowania lepszej jakości 
i ciągłości usług, w tym większej 
odporności na zakłócanie i za-
głuszanie. Regulowany serwis 
publiczny ma zostać udostęp-
niony pierwszym użytkownikom 
w 2014 roku.
Źródło: Parlament Europejski, JK 

Promień ziemi bez zmian
W brew wielu różnym 

teoriom promień Ziemi 
ani się nie zmniejsza, ani nie 
powiększa – wynika z ba-
dań NASA opublikowanych 
w „Geophysical Research 
Letters”. Przeprowadzono je 
w ramach projektu oceny do-
kładności międzynarodowe-
go przestrzennego układu 
odniesienia (ITRF – Interna-
tional Terrestrial Reference 
Frame). Oprócz naukowców 
z NASA w przedsięwzięciu 

tym wzięli udział tak-
że specjaliści z ho-
lenderskiego Uni-
wersytetu w Delft 
oraz francuskie-
go Narodowego 
Instytutu Geogra-
ficznego (IGN). By 
przeprowadzić pre-
cyzyjne pomiary promienia 
Ziemi, zespół ten postanowił 
połączyć następujące tech-
nologie: lsatelitarne lasero-
we pomiary altimetryczne,  

linterferometrię wiel-
kobazową (Very 
Long Baseline 
Interferometry 
– VLBI), czyli po-
miary wykony-
wane za pomocą 

radioteleskopów 
znajdujących się na 

różnych kontynentach, lpre-
cyzyjne pomiary GPS, lsys-
tem DORIS (Doppler Orbito-
graphy and Radiopositioning 
Integrated by Satellite) do po-
miaru odległości satelitów od 
Ziemi, ldane pozyskiwane 
przez satelitę grawimetrycz-
nego GRACE (Gravity Reco-
very and Climate Experiment), 
lmodele ciśnienia na dnie 
oceanów.
Po zestawieniu i przetwo-
rzeniu tych danych okazało 
się, że choć lokalne zmiany 
wynosiły nawet po kilka cm, 
to średnia roczna dla całej 
Ziemi wynosi raptem 0,1 mm, 
czyli mniej więcej tyle, ile gru-
bość ludzkiego włosa. Zda-
niem zespołu badawczego 
taką wielkość ze statystycz-
nego punktu widzenia można 
uznać za nieistotną.

Źródło: NASA, JK 

działa mimo zagłuszania 
A ustralijska firma Locata 

Corporation z powodze-
niem zakończyła kolejny etap 
tworzenia dla sił powietrz-
nych Stanów Zjednoczonych 
systemu, który zapewni cen-
tymetrową dokładność po-
zycjonowania w przypadku 
zakłócania sygnałów GPS. 
Celem kontraktu jest zbudo-
wanie systemu Non-GPS Ba-
sed Positioning System (jego 
komercyjna nazwa to Loca-
taNet) obejmującego swo-
im zasięgiem poligon White 

Sands w Nowym Meksyku 
o powierzchni 6,5 tys. km kw. 
Firma wdroży to rozwiązanie 
do października bieżącego 
roku na powierzchni 1,5 tys. 
km kw. Zgodnie z założe-
niami ma ono gwarantować 
centymetrową dokładność 
wyznaczania pozycji nawet 
w przypadku niedostępnoś
ci sygnałów GPS spowodo-
wanej np. ich zakłócaniem. 
Ukończenie realizacji całego 
zamówienia zaplanowano 
na przyszły rok. 

Jak mówi wykonawca prac, 
będzie to największe – jak 
dotąd – wdrożenie systemu 
LocataNet w historii firmy. 
Spółka podkreśla ponadto, 
że jest to jedyne na świecie 
rozwiązanie gwarantujące 
autonomiczne wyznaczenie 
pozycji z tak dużą dokładnoś
cią i na tak dużej powierzch-
ni. Pierwszy system Locata-
Net działa od kilku miesięcy 
w odkrywkowej kopalni złota 
w zachodniej Australii.

Źródło: Locata Corp., JK 
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Firma istnieje na rynku od 1995 roku. Jest wyłącznym dystrybutorem produktów 
amerykańskiej firmy Esri, Inc. z Redlands (Kalifornia) – światowego lidera w techno­
logii GIS. Świadczy usługi w dziedzinie: nanalizy potrzeb użytkownika dotyczących 
zakresu funkcjonalnego i informacyjnego tworzonych systemów GIS, ndoradztwa 
w zakresie wykorzystania systemów GIS w różnych dziedzinach zastosowań, ndys­
trybucji i serwisu oprogramowania GIS firmy Esri, Inc., nprowadzenia specjalis­
tycznych szkoleń w zakresie tworzenia i wykorzystywania systemów GIS zgodnie 
z wymaganiami klienta.

Dodatek redaguje

Esri Polska Sp. z o.o.  
ul. Bonifraterska 17, 00-203 Warszawa, 
tel. (22) 390-47-00,  faks (22) 390-47-01,   
esripol@esripolska.com.pl, www.esripolska.com.pl

W dniach 11-15 lipca w San 
Diego (Kalifornia, USA) 

odbyła się Międzynarodowa 
Konferencja Użytkowników 
Oprogramowania Esri, w któ-
rej wzięło udział ponad 15 tys. 
uczestników z przeszło 126 kra-
jów. Zaplanowano dla nich 
275 sesji technicznych, na któ-
rych zostało wygłoszonych po-
nad 800 prelekcji dotyczących 
wykorzystania systemów in-
formacji przestrzennej w wielu 
różnych branżach. Konferen-
cja była miejscem prezenta-
cji nowości w oprogramowaniu 
Esri i wymiany doświadczeń. 
W tym roku szczególną uwagę 
zwrócono na udostępnianie in-
formacji poprzez aplikacje Web 
i rozwiązania w chmurze. Zor-
ganizowano również wystawę 
map wykonanych w technologii 
GIS. Konferencji towarzyszy-
ło wiele imprez dodatkowych 
– seminariów i szkoleń poświę-
conych różnym zagadnieniom 
związanym z wdrażaniem sys-
temów informacji przestrzennej. 
Nie zabrakło również stanowisk 
technicznych, gdzie specjaliści 
GIS dzielili się wiedzą z zakre-
su funkcjonalności oprogramo-
wania. 

Największa na świecie 
Konferencja GIS!

Podczas Konferencji przyzna-
no 140 nagród SAG za wybitne 
osiągnięcia w dziedzinie GIS. 
Wśród nagrodzonych był jeden 
z największych w Polsce dystry-

butorów energii elektrycznej, 
ENERGA–OPERATOR SA, któ-
ry otrzymał statuetkę za wdroże-
nie najbardziej rozbudowanego 
i zaawansowanego rozwiązania 

w sektorze energetycznym w na-
szym kraju. Nagrodę z rąk preze-
sa Esri Inc. Jacka Dangermonda 
odebrał reprezentant spółki Ce-
zary Gąsiorowski.
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M iejski System Informacji 
to przedsięwzięcie inter-

dyscyplinarne. Powstał z myślą 
o uporządkowaniu przestrzeni 
miejskej przez stworzenie jed-
nolitego, rozpoznawalnego sys-
temu znaków, ułatwiającego 
poruszanie się po mieście bez 
względu na użyty sposób prze-
mieszczania się. Innym waż-
nym czynnikiem decydującym 
o powstaniu i rozwoju informa-
cji miejskiej jest poprawa bez-
pieczeństwa za sprawą czytel-
nego oznakowania nazw ulic, 
skrzyżowań, tablic kierunko-
wych. MSI stał się elementem 
podkreślającym nowy metropo-
litalny ustrój Warszawy, wyko-
rzystując jego zalety, takie jak 
budowanie tożsamości i samo-
rządności lokalnej przy zacho-
waniu jednolitych rozwiązań 
w całym mieście. 

S prawne funkcjonowanie 
systemu w Warszawie moż-

liwe jest dzięki zastosowaniu 

ArcGIS w Miejskim Systemie 
Informacji m.st. Warszawy

Jednym z wielu elementów wspomagających budowanie oraz utrzymanie struktury współ-
czesnego wielomilionowego miasta jest system prezentacji informacji przestrzennej. Rze-
telnie opisana struktura miejska staje się czytelna, dostępna, przyjazna i otwarta dla miesz-
kańców oraz gości. 
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oprogramowania ArcGIS firmy 
Esri. Na każdym etapie tworze-
nia systemu narzędzia ArcGIS 
wspomagały i usprawniały pra-
cę. Podczas analizowania prze-
strzeni miejskiej twórcy syste-
mu przenosili zebrane w czasie 
swoich badań terenowych infor-
macje na mapę i dokonywali ich 
ocen. Bardzo pomocne było uży-
cie ArcView, dzięki któremu wi-
zualizowano otrzymaną infor-
mację i można było precyzyjnie 
wskazać wydzielone na podsta-
wie badań obszary, np. admini-
stracyjne czy historyczne.
Wykorzystanie ArcGIS pozwo-
liło na czytelne skategoryzowa-
nie obiektów i wynikające z tego 
sprawne i szybkie zarządzanie 

nimi. Każda kategoria obiektów 
została przypisana do odpowia-
dającego jej poziomu informa-
cji. Stworzono klarowne zasady 
odróżniania komunikatów prze-
znaczonych dla pieszych od in-
nych informacji w granicach ca-
łego miasta.

A rcGIS daje możliwość ła-
twej kontroli i zarządzania 

obiektami, których w poszcze-
gólnych kategoriach jest niezwy-
kle dużo: 
n 185 zespołów tablic kat. 1 
rozprowadzających do dzielnic 
i głównych dworców;
n 375 znaków tablic kat. 2 rów-
noległości lub prostopadłości do 
Wisły;
n 958 zespołów tablic kat. 3 roz-
prowadzających do ważnych ob-
szarów i obiektów;
n 38 tys. tablic ulicowych kat. 6 
i 13 naściennych i na własnych 
nośnikach;
n 3516 tablic informacyjnych 
kat. 8 i 16 rozprowadzających 
ruch pieszy (na własnych i ob-
cych nośnikach);
n 36 616 tablic kat. 7 i 14 na-
ściennych adresowych;
n 122 moduły informacyjne 
kat. 17 o ważnych obiektach hi-
storycznych i patronach ulic, 
placów i skwerów;
n 293 podświetlane punkty in-
formacyjne jedno- i dwustron-
ne obrazujące pełny zasięg in-
formacji na obszarach 1,4 x 1,4 
kilometra wraz z planami ogól-
nymi miasta lub informacji 
o działalności służb miejskich 
kat. 9, 10 i 15;

Spatial Statistical Data Analysis for GIS Users 
Nowa publikacja Esri Press zawiera praktyczne wpro­
wadzenie i przewodnik poświęcony statystyce prze­
strzennej dla naukowców, statystyków, nauczycieli 
akademickich i studentów, którzy chcą rozwijać swoją 
wiedzę i umiejętności dotyczące systemów informa­
cji geograficznej (GIS). Zamieszczono w niej ponad 
1000 kolorowych ilustracji oraz przykładowe dane, 
które mogą być pomocne w przeprowadzaniu kursów i wykładów. Książ­
ka kompleksowo omawia statystykę przestrzenną i geostatystyczne ana­
lizy danych oraz:
nwyjaśnia podstawowe pojęcia związane z modelami statystycznymi wy­
korzystywanymi we współczesnych badaniach,
n zawiera przykładowe rozwiązania typowych problemów statystycznych,
n umożliwia praktyczne ćwiczenia, podczas których wykonywane są ana­
lizy danych przestrzennych.
Publikacja została wydana w formie płyty DVD-ROM.

Making Spatial Decisions Using GIS, 
a Workbook
Przygotowana w formie podręcznika z ćwiczeniami pub­
likacja zawiera scenariusze lekcji przydatne w rozwija­
niu umiejętności związanych z GIS-em. Zaproponowa­
ne ćwiczenia mają pomóc studentom posługiwać się 
uporządkowanymi schematami służącymi do zarządza­
nia przepływem informacji, zadań i dokumentów (work­
flow) oraz do przeprowadzania analiz przestrzennych 
i wizualizacji. Umiejętności te są przydatne przy podejmowaniu decyzji doty­
czących bardzo wielu zagadnień, np. bezpieczeństwa publicznego, ochrony 
środowiska, demografii czy urbanistyki.
Najnowsze wydanie „Making Spatial Decisions Using GIS” jest już drugą 
edycją książki. Dołączona do podręcznika płyta DVD zawiera dane GIS, ar­
kusze i inne dokumenty niezbędne do realizacji projektów opisanych w książ­
ce. Znajdują się w nim także informacje na temat przydatnych zasobów on­
-line i instrukcja pobrania wersji testowej ArcGIS Desktop 10.

Źródło: Esri Press

n 743 tablice informacyjne 
o 2 strefie TAXI;
n 430 tabliczek informujących 
o strefie płatnego parkowania 
niestrzeżonego pojazdów samo-

chodowych na drogach publicz-
nych (SPPN).

R ozwiązania mobilne, jak 
ArcGIS ArcPad, umoż-

liwiły sprawowanie nadzoru 
i dokonywanie aktualizacji da-
nych w terenie. Podczas kontroli 
obiektów pracownicy MSI mogą 
na bieżąco dokonywać aktuali-
zacji punktów, zaznaczać miej-
sca, gdzie obiekty zostały uszko-
dzone lub zniszczone, a zebraną 
informację szybko przesyłać do 
centrali. Miejski System Infor-
macji jest również propozycją 
dla innych miast w Polsce. Pio-
nierskie rozwiązania systemowe 
w stolicy mogą stać się inspiracją 
dla innych projektów.

Piotr Bednarczyk
Esri Polska
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GIS metajęzykiem 
geografii

Wydział Nauk o Ziemi Uniwer­
sytetu Szczecińskiego zapra­
sza na Ogólnopolską Konferen­
cję Doktorantów, która odbędzie 
się 21 października. W ramach 
spotkania przewidziano kilka pa­
neli tematycznych (m.in. geogra­
ficzny pt. „GIS metajęzykiem geo­
grafii”) oraz prezentacje wyników 
najnowszych badań dotyczących 
wykorzystania GIS (np. w admi­
nistracji publicznej, ochronie 
zdrowia czy zarządzaniu kry­
zysowym). W konferencji będą 
uczestniczyć również przedstawi­
ciele Esri Polska, którzy przygo­
towali wystąpienie będące wpro­
wadzeniem do warsztatów GIS 
dotyczących m.in. analiz prze­
strzennych. Rejestracja chętnych 
do udziału w konferencji potrwa 
do 20 października.

Europejska 
Konferencja Esri 

W dniach 26-28 październi-
ka 2011 r. w Madrycie odbę­
dzie się Europejska Konferencja 
Użytkowników Oprogramowania 
Esri. Przewidziano na niej wykła­
dy (wystąpi m.in. założyciel Esri 
Jack Dangermond), prezentacje 
oprogramowania, wystawę map 
oraz warsztaty techniczne. Impre­
zę poprzedzi dwudniowe semina­
rium przedkonferencyjne. Więcej: 
www.esri.com/events/euc

W YDA R Z EN IA

P onieważ grono użytkowni-
ków technologii systemów 

informacji geograficznej z roku 
na rok rośnie, i tym razem GIS 
Day zostanie zorganizowany 
w wielu polskich szkołach, in-
stytucjach i na uczelniach wyż-
szych. W naszym kraju dzień 
ten będzie tym bardziej wyjąt-
kowy, że Urząd Miasta Bytomia 
jest organizatorem Europej-

Zapraszamy do organizacji  
GIS Day 2011!

skiego Dnia Systemów Infor-
macji Geograficznej. Tematem 
przewodnim tego przedsięwzię-
cia będzie wykorzystanie infor-
macji przestrzennej w krajach 

Prezentacje możliwości GIS-u, przykłady wdrożeń, wykła-
dy, konkursy, gry, warsztaty i wiele innych atrakcji – tak 
od 13 lat na całym świecie obchodzone jest święto syste-
mów informacji geograficznej. Tegoroczny GIS Day przy-
pada 16 listopada.

Unii Europejskiej w procesie 
kształtowania społeczeństwa 
informacyjnego.
Podobnie jak w ubiegłych la-
tach, tak i tym razem  służymy 
pomocą w przygotowaniach. 
Dla tych, którzy zgłoszą chęć 
organizacji święta GIS-u, przy-
gotowaliśmy wiele materiałów 
promocyjnych i informujących 
o GIS. Zachęcamy więc do włą-
czenia się w obchody GIS Day 
w Polsce i zgłoszenia swojej im-
prezy na stronie www.gisday.
com. W razie pytań prosimy 
o kontakt: marketing@esripol-
ska.com.pl.

A dresatami Stypendium Na-
ukowego im. Anny Pasek 

są doktoranci polskich insty-
tucji naukowych, którzy stosu-
ją w swoich badaniach techniki 
i narzędzia GIS oraz teledetek-
cji środowiska, a prace ich ma-
ją znaczenie praktyczne. Sty-
pendium w wysokości 45 tys. zł 
składa się z dwóch nierozerwal-
nych części: stypendium badaw-

Rusza IV edycja Stypendium 
Naukowego im. Anny Pasek 

czego – 20 tys.  zł 
(przeznaczonego na 
realizację roczne-
go projektu badaw-
czego) oraz stypen-
dium personalnego 
– 25  tys. zł (pozo-
stającego w gestii stypendysty). 
Ponadto stypendysta Funda-
cji otrzyma od firmy Esri Pol-
ska darmową roczną edukacyj-

ną licencję programu 
ArcGIS for Desktop 
wraz ze  wsparciem 
technicznym. Osta-
teczny termin skła-
dania wniosków 
o przyznanie stypen-

dium upływa 15 listopada 2011 r., 
a szersze informacje dostępne są 
na stronie Fundacji im. Anny Pa-
sek: www.annapasek.org.

Z asoby witryny interneto-
wej ArcGIS.com we wrześ

niu br. zostały wzbogacone 
o  bezpłatne dane przestrzen-
ne dotyczące wybranych za-
gadnień demograficznych i go-
spodarczych w Europie. Na ich 
podstawie w oprogramowaniu 
GIS-owym można opracować 
mapy tematyczne prezentujące 
takie zagadnienia, jak: n pro-
dukt krajowy brutto, n gęstość 
zaludnienia, n siłę nabywczą, 
n strukturę wiekową. Pierwszy 
zbiór oferuje dane na poziomie 

Europejczycy na mapach Esri
krajów, a  pozostałe – 
na poziomie jednostek 
NUTS 3 (Nomencla-
ture des Unites Terri-
toriales Statistique). Są 
to podregiony obejmu-
jące 150-800 tys. miesz-
kańców. W Polsce wy-
dzielono ich 66 (są to 
z  reguły grupy kilku 
powiatów). 
Począwszy od wersji 
10.1 zbiory te będą dodawane 
do pakietu ArcGIS for Desktop.

 Źródło: ArcGIS Content Blog, JK

http://www.gisday.com
http://www.gisday.com
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Anna Wardziak

W itając grono praktyków 
z kraju i zagranicy, dr So­
rys podkreślał, że scalanie 

jest szczególnie ważne dla Małopolski, 
gdzie rozdrobnienie gruntów jest wy­
jątkowo duże. – Środki finansowe, któ­
re zostały przeznaczone na prace sca­
leniowe w Polsce w ramach Programu 
Rozwoju Obszarów Wiejskich 2007- 13, 
pozwolą na zrealizowanie zaledwie 
3 proc. potrzeb w tym zakresie. Mogą 
więc objąć ok. 120 tys. ha użytków rol­
nych przy zapotrzebowaniu szacowa­
nym na ok. 4 mln ha! Dlatego istotne 
jest, żeby dobrze je wykorzystać – za­
znaczył Stanisław Sorys.

Sprawnie funkcjonujące modele in­
stytucjonalne i prawne prac urządzenio­
worolnych przedstawili goście z zagra­
nicy. Swoimi doświadczeniami dzielili 
się przedstawiciele szwajcarskiego kan­
tonu Graubünden, niemieckiej Turyngii 
i Bawarii (w tym jej północno-zachod­
niej części – Dolnej Frankonii – która 
pod względem wielkości gospodarstw 
jest zbliżona do Małopolski). 

W Szwajcarii – jak mówił Aurelio Ca­
sanova, prezes Szwajcarskiego Stowa­
rzyszenia Rozwoju Obszarów Wiejskich 
– strategiczny nadzór nad projektami 
scaleń prowadzi Związek Kantonów. 
Każdy z kantonów nadzoruje projekty 
od strony organizacyjnej i prawnej, pro­

V Międzynarodowa Konferencja nt. scaleń gruntów, Kraków, 14 września

scalać sprawnie
– Musimy wypracować wy­
dolny model kompetencyj­
ny i prawny scaleń gruntów. 
Możliwy jest transfer do Polski 
sprawdzonego prawodawstwa 
– apelował członek Zarządu 
Województwa Małopolskie­
go dr Stanisław Sorys podczas 
międzynarodowej konferencji 
poświęconej problematyce sca­
lania gruntów. Jej uczestnicy 
dyskutowali na temat potrzeby 
zmian krajowego prawa w tym 
zakresie. Przykładami dobrych 
praktyk dzielili się goście z za­
granicy – Szwajcarii i Niemiec.

wadzi negocjacje, odbiory. Beneficjenta­
mi scaleń mogą być pojedyncze osoby, 
stowarzyszenia producentów, właści­
ciele nieruchomości czy gminy. Projek­
tów nie realizują organy administracji, 
ale firmy wyłaniane w 2-stopniowych 
przetargach.

W Niemczech – zarówno w Bawarii, 
jak i Turyngii (o czym przekonywali 
przedstawiciele tamtejszych instytucji, 
m.in. Maximilian Geierhos, Knut Rom­
mel, Michael Kuhn czy Josef Zedler) 
– stowarzyszenia uczestników scaleń 
i wymiany gruntów są głównymi inwe­
storami w postępowaniu urządzeniowo­
rolnym, odpowiedzialnymi za realizację 
dróg rolnych i urządzeń melioracyjnych. 
Ponadto zajmują się one sprawami finan­
sowymi. Natomiast w Polsce Rada Sca­
leniowa jest jedynie ciałem doradczym 
i nie posiada umocowania prawnego. Jej 
funkcją jest tylko opiniowanie zastrze­
żeń do projektu scalenia oraz do szacun­
ku gruntów składanych przez uczest­
ników postępowania. Zwrócono więc 
uwagę, że istnieje u nas potrzeba usta­
wowego umocowania dla nowej formy 
prawnej rady scaleniowej jako stowarzy­
szenia uczestników scalenia. 

P odczas spotkania mówiono też 
o tym, że występuje w naszym kra­
ju pilna konieczność uproszczenia 

procedur prawnych związanych z po­
stępowaniami odwoławczymi w ramach 
scaleń. W grę wchodzi albo procedura 
cywilnoprawna, albo rozwiązanie po­
dobne do specustawy drogowej. Sądy 
nie powinny mieć możliwości uchyla­
nia decyzji scaleniowej, bo to komplet­
nie blokuje proces scalania. Powinny 

móc jedynie zasądzić należne odszko­
dowanie. Podkreślano potrzebę prze­
sunięcia kompetencji w zakresie scaleń 
gruntów: prowadzącym scalenia powi­
nien być marszałek województwa, a be­
neficjentem samorządy gminne, a nie 
– jak to jest obecnie – starostwo. Wspo­
minano o potrzebie przekształcenia 
WBGiTR-ów w instytucje administru­
jące, a nie wykonujące scalenia, a tak­
że o systematycznym dopuszczaniu do 
wykonywania technicznych prac geo­
dezyjnych innych podmiotów. 

K omisja wnioskowa konferencji 
w najbliższym czasie ma wypra­
cować tezy do zmian legislacyj­

nych w zakresie scalania gruntów, któ­
re zostaną przekazane do Ministerstwa 
Rolnictwa i Rozwoju Wsi. W jej skła­
dzie znaleźli się: Gustaw Korta (p.o. 
geodety województwa małopolskiego), 
dr hab. Franciszek Woch (IUNG w Pu­
ławach), Waldemar Dziedzic (dyrektor 
Krakowskiego Biura Geodezji i Terenów 
Rolnych), a także prezes Towarzystwa 
Rozwoju Obszarów Wiejskich Jacek Pi­
janowski.

W konferencji zorganizowanej przez 
Urząd Marszałkowski Województwa 
Małopolskiego uczestniczyło ponad 
150 osób, m.in. przedstawiciele insty­
tucji związanych ze scalaniem i samo­
rządów wszystkich szczebli, wyższych 
uczelni oraz organizacji pozarządo­
wych. Patronat honorowy nad wy­
darzeniem objęli: minister rolnictwa 
i rozwoju wsi Marek Sawicki, marsza­
łek województwa małopolskiego Marek 
Sowa i rektor Uniwersytetu Rolniczego 
prof. Janusz Żmija.  n
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Potrzebna transformacja sposobu myślenia i odpowiednia technologia

    -KOMASATOR
Widok Polski z samolotu urzeka pięknem mozaiki różnokolorowych 
poletek o niewiarygodnym rozdrobnieniu. W 20-leciu międzywojen­
nym ten malowniczy krajobraz został „zeszpecony” na 5 milionach 
hektarów na skutek scalenia gruntów dokonanego techniką opartą na 
parcianej taśmie i liczydłach. W dobie komputerów, dalmierzy i GPS 
w latach 2001-10 wykonano 88 179 ha scaleń, co oznacza, iż obecnie 
tempo tych prac jest 30-krotnie niższe. A potrzeby są porównywalne.

Karol Szeliga 

lUroki krajobrazu 
owocem zastoju w nauce

Niestety, ten malowniczy widok to za­
razem ponury obraz naszego rolnictwa, 
jego zacofania oraz niedowładu państwa. 
Znaczną część odpowiedzialności za ten 
stan rzeczy ponosi również nauka, w 
szczególności szkolnictwo akademickie. 
Jednym z przejawów patologii w nauce jest 
wyzbycie się poczucia odpowiedzialności 
za gospodarkę. W świetle doktryny gospo­
darki opartej na wiedzy Polska znalazła 
się w sytuacji kuriozalnej: mamy rozdział 
gospodarki od nauki. 

Zastój ten sprawił, że nie potrafimy np. 
wykorzystać scalania gruntów do rozwią­
zywania problemów wynikających z re­
alizacji dużych inwestycji liniowych. 
A trudno sobie wyobrazić równie sku­
teczną metodę zapobiegania negatyw­
nym dla rolnictwa skutkom budowy au­
tostrad, jak poprzedzające ją scalanie 
gruntów. Równie trudno wyobrażalny 
jest sposób pozyskiwania gruntów pod 
budowę autostrad dorównujący racjonal­
ności i efektywności techniki scalenio­
wej, która – prawdopodobnie jako jedyna 
– daje możliwość pozyskiwania gruntów 
w trybie przetargowym w pasie o szero­
kości jednego-dwóch kilometrów. Nieste­
ty, opisany powyżej zastój eliminuje na­
szą profesję z wykorzystywania scaleń 
w tych celach. Nie można bowiem reali­
zować dziś tego techniką XIX-wieczną, 
tak pieczołowicie konserwowaną przez 
sprawców tego stanu rzeczy.

Scalanie gruntów ma cel gospodarczy, 
ekonomiczny, a domeną geodezji jest geo­
metria. Rola naszej profesji w scalaniu nie 
wynika zatem z kompetencji w zakresie 
ekonomii. W tej dziedzinie nasza wiedza 
jest na poziomie encyklopedycznym, po­
dobnie jak kwalifikacje w planowaniu 

przestrzennym czy ekologii. Kompetencje 
geodetów w scalaniu gruntów polegają na 
technice operowania geometrią na pozio­
mie profesjonalnym: na opisywaniu geo­
metrii rolniczej przestrzeni produkcyjnej, 
na jej ocenianiu w aspekcie efektywności 
gospodarki rolnej i nade wszystko na jej 
modyfikowaniu, czyli na kreowaniu no­
wej geometrii.

 
lScalanie gruntów 
to szczególny rodzaj prac

Cechą wyróżniającą scalanie gruntów 
na tle innych prac geodezyjnych jest jego 
kreatywność. Znakomita większość prac 
ma bowiem charakter opisowy, a domi­
nującym aspektem tego opisu jest „geo­
metria”, poczynając od geometrii Ziemi 
jako planety, a kończąc na geometrii po­
jedynczej nieruchomości czy nawet bu­
dynku. Najczęściej stosowaną formą tego 
opisu jest mapa – do niedawna graficzna 
(analogowa, papierowa), obecnie cyfro­
wa – i system informacji przestrzennej. 

Istotą scalania jest więc kreowanie 
nowej „geometrii” gruntów, z założenia 
optymalnej z punktu widzenia gospo­
darki rolnej. Innymi słowy, polega ono na 
przekształcaniu struktury przestrzennej 
gruntów w celu usprawnienia gospodar­
ki rolnej, z poszanowaniem – rzecz jasna 
– pozarolniczych funkcji danego obsza­
ru: społecznych, przyrodniczych, eko­
logicznych itp., stanowiących otoczenie 
procesu scalania. Wprawdzie geometrię 
tę kreujemy poprzez projektowanie po­
szczególnych działek, ale nie oznacza to, 
że efektem końcowym nowego układu 
działek jest jedynie (czy przede wszyst­
kim) zmiana przedmiotu prawa rzeczo­
wego na gruntach. Nietrudno bowiem za­
uważyć, że powstała w wyniku scalenia 
nowa struktura przestrzenna gruntów 
skutkuje m.in. zasadniczą zmianą ruchu 
maszyn rolniczych związanego z wyko­
nywaniem poszczególnych prac agro­

technicznych (orka, siew, zbiór plonów) 
oraz zmianą ruchu środków transportu 
między zagrodą a polem uprawnym oraz 
punktami skupu i zaopatrzenia.

Tak więc ta stworzona przez nas nowa 
„geometria”, kategoria – z natury swej – 
abstrakcyjna, przekłada się na kategorię 
stricte ekonomiczną, jaką są koszty upra­
wy ziemi i koszty transportu w rolnic­
twie, a w rezultacie – ekonomiczne efek­
ty gospodarowania. Ponadto odgrywa ona 
niebagatelną rolę w innych aspektach, ta­
kich jak: 
lregulacja granic wsi (wewnątrz ob­

szaru scalenia), 
lzmiana użytków gruntowych, 
lzabezpieczenia przeciwerozyjne, 
lochrona zadrzewień śródpolnych, za­

drzewień i zakrzaczeń stanowiących bio­
logiczną obudowę wąwozów, jezior i wy­
sokich miedz przeciwdziałających erozji, 
lregulacja istniejącej sieci kanałów 

i rowów melioracyjnych oraz projekto­
wanie tego rodzaju urządzeń na obsza­
rach wymagających melioracji, 
lzmiana układu komunikacyjnego, 

w tym projektowanie sieci dróg trans­
portu rolnego, 
llokalizacja terenów budowlanych, 

wydzielenie gruntów na cele użytecz­
ności publicznej itp. 

Stąd, w przeciwieństwie do znakomitej 
większości innych prac geodezyjnych, któ­
rych jakość ujmowana jest przede wszyst­
kim w kategoriach dokładności, w scala­
niu gruntów jakość wyraża się przede 
wszystkim w kategoriach ekonomicznych, 
przy czym nie mogą być pominięte inne 
aspekty istotne z punktu widzenia funk­
cjonowania odnośnego obszaru.

lProjektowanie
W celu ujęcia scalania gruntów w kate­

goriach właściwych temu rodzajowi prac 
geodezyjnych nieodzowne jest posłuże­
nie się – poza podstawowymi pojęciami 
prakseologii – pojęciem systemu, meto-
dologii oraz projektowania.

System traktuje się jako zespół obiek­
tów wraz z relacjami między nimi oraz 
między ich właściwościami, zaś otocze­
nie systemu jako zbiór wszystkich obiek­
tów nienależących do systemu, których 
właściwości oddziałują na system i zara­
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zem ulegają zmianie pod wpływem tego 
systemu.

Termin metodologia można rozumieć 
na co najmniej dwa sposoby. Może to być:

1. Ogólnie opisana procedura lub ze­
spół podstawowych zasad postępowania 
naukowego albo – ze względu na sposób 
przetwarzania informacji – pokrewne­
go naukowemu, jak np. projektowanie.

2. Nauka o metodach, w szczególności 
o metodach postępowania naukowego. 

Zadanie metodologii polega w skrócie 
na konstruowaniu metod działalności ba­
dawczej oraz wykazywaniu racjonalności 
tych metod, przyjmując za racjonalność 
skuteczność ze względu na cel. Z uwagi 
m.in. na przenikanie do języka polskie­
go anglojęzycznego znaczenia terminu 
„metodologia” oraz pozwalając sobie na 
pewne uproszczenia, posługuję się tym 
terminem w znaczeniu: podstawy teore­
tyczne metod, wszelkich – nie tylko w sfe­
rze naukowej.

I wreszcie termin projektowanie – naj­
zwięźlej – jest to informacyjne przygo­
towanie przyszłych działań i obiektów. 
Występuje ono w wielu dziedzinach (jak 
np.  przedsięwzięcia społeczno-ekono­
miczne, organizacyjne czy inżynierskie). 
Jednak w każdym przypadku projekt ma 
charakter informacyjnego modelu przewi­
dywanych zmian świata realnego; zanim 
cokolwiek zmienimy w świecie rzeczy­
wistym, wcześniej tworzymy – w sferze 
abstrakcyjnej – model tej zmiany, czyli 
projekt. Cywilizacja współczesna charak­
teryzuje się m.in. tym, że każda istotniej­
sza trwała zmiana na Ziemi, choćby np. 
wybudowanie pojedynczego garażu, musi 
być poprzedzona opracowaniem projektu. 

Upowszechniło się podejście systemo­
we jako metoda rozwiązywania proble­
mów projektowych: projekt jest zawsze 
częścią większej całości. Proponuje się 
przyjąć za najogólniejszą podstawę no­
woczesnego projektowania zasadę roz­
wiązywania problemów części całości ze 
względu na całość. Utożsamiając „opty­
malizację systemową” z „optymalizacją” 
w znaczeniu dotychczasowym, datującym 
się od czasów Arystotelesa, definiuje się 
ją jako poszukiwanie najkorzystniejsze­
go rozwiązania wytworu, z uwzględnie­
niem całokształtu rozbieżnych i przeciw­
stawnych tendencji wszystkich systemów 
związanych z danym wytworem.

Każde projektowanie zawiera w sobie 
aspekty twórcze. Działanie twórcze to:
lw znaczeniu psychologicznym – 

rozwiązywanie problemu, którego „algo­
rytm” rozwiązania nie jest danej osobie 
znany, 

lw znaczeniu socjologicznym – takie 
działanie, którego rezultaty zarówno od­
biegają swoją oryginalnością od uzyski­
wanych dotychczas, jak też zyskują apro­
batę społeczną.

Podstawowymi środkami usprawnia­
nia projektowania są: wzrost elementu 
twórczego oraz instrumentalizacja pro-
cesów projektowych. Na podkreślenie za­
sługuje zbieżność tych dwóch czynników:
linstrumentalizacja odciąża projek­

tującego od czynności bezmyślnych (for­
malizowalnych, a więc realizowalnych 
automatycznie, np. przez komputer), da­
jąc mu tym samym możliwość większego 
zaangażowania się w czynności twórcze;
lprzez instrumentalizację można za­

pewnić projektującemu dodatkowe infor­
macje i w dogodniejszej dla niego formie, 
których uwzględnienie na odpowiednich 
etapach projektowania przyczynia się do 
podniesienia jakości projektu.

Właściwymi dla projektowania kry-
teriami ocen są zarówno te dotyczące 
działań, jak też te dotyczące wytworów 
i planów. Prakseologia wyróżnia oceny 
przeprowadzane ex ante – przed działa­
niem, i ex post, czyli po działaniu. W pro­
jektowaniu dodatkowo występują oceny 
bieżące, stanowiące niejako element in­
strumentalizacyjny procesu projekto­
wania. Stwierdzić bowiem można wy­
stępowanie w procesach projektowych 
powtarzającego się cyklu działań: synteza 
– analiza – ocena. Generalnie, właściwy­
mi ocenami w odniesieniu do projekto­
wania są oceny prakseologiczne. Na pod­
kreślenie zasługuje fakt, że T. Kotarbiński 
wiąże podstawowe zagadnienia moralno­
ści z potrzebami praktyki, jak cel, sens 
i sztukę życia z realizacją haseł dobrej 
roboty. Twierdzi on, że od sumienności, 
uczciwości i rzetelnego zaangażowania 
uzależniona jest skuteczność najlepszych 
reguł organizacyjnych i zasad sprawnego 
postępowania.

Zarysowana powyżej problematy­
ka projektowania w ogóle, we wszel­
kich dziedzinach, pozwala ująć scalanie 
gruntów za pomocą aparatu pojęciowego 
metodologii projektowania. Należałoby 
w tym miejscu zredagować kolejny roz­
dział zatytułowany np. „scalanie gruntów 
w kategoriach metodologii projektowa­
nia”. Z uwagi na kwalifikacje zawodowe 
znakomitej większości Czytelników nie 
będę tego czynił. Jestem bowiem głęboko 
przekonany, że każda osoba rozumiejąca 
istotę scaleń, jeśli do tego miejsca prze­
czytała niniejszy tekst, sama już dokonała 
transformacji swojego dotychczasowego 
aparatu pojęciowego. Natomiast Czytelni­

kom młodszego pokolenia, wchodzącym 
w problematykę scaleniową, którzy by za­
mierzali pogłębić swoją wiedzę dotyczą­
ca projektowania, polecam lekturę prac 
wyszczególnionych w wykazie literatury.  

lMatematyczne podstawy 
projektowania w scalaniu
lMapa cyfrowa – moduł mapy. Wa­

runkiem informatyzacji procesów pro­
jektowych w scalaniu gruntów jest utwo­
rzenie mapy cyfrowej obszaru scalenia 
gruntów. Opracowałem ją od podstaw – 
według własnej koncepcji – w latach 80. 
[5 i 6] (podobnie jak wcześniej podstawy 
matematyczne scalania gruntów).
lWartość gruntów w kategoriach 

wielkości skupionej. W projektowaniu 
ogólnym nieodzowna jest odpowied­
nia generalizacja przestrzennego roz­
kładu poszczególnych obiektów obszaru 
scalenia, np. konturów szacunkowych 
(wartości gruntów), użytków gruntowych 
czy konturów klasyfikacyjnych. I nie 
dość tego, nieodzowne jest zapewnienie 
możliwości zmian stopnia jej generaliza­
cji zależnie od poziomu ogólności roz­
wiązywanych zagadnień projektowych. 
Np. przestrzenny rozkład wartości grun­
tów jest dla celów projektowania ogólnego 
ujmowany w postaci „macierzy rozkładu 
wartości gruntów” dostosowanej do róż­
nych przekształceń. 

Mapa cyfrowa obszaru scalenia zapisa­
na w postaci pliku modułów mapy i raz 
wprowadzona do komputera pozwala roz­
wiązywać zadania należące zarówno do 
projektowania ogólnego – na podstawie 
automatycznie generowanej mapy rastro­
wej, jak i zadania należące do projektowa­
nia szczegółowego – na podstawie mapy 
wektorowej. Generalnie w projektowaniu 
ogólnym stosowana jest mapa rastrowa 
zapewniająca dowolny stopień generali­
zacji obiektów zapisanych macierzowo [5].
lWartość gruntów jako funkcja jed-

nej zmiennej. Jak wiadomo, projekto­
wanie szczegółowe rozpoczyna się w tej 
fazie, gdy w wyniku przyjętych w pro­
jekcie ogólnym rozwiązań utworzone 
zostały nowe kompleksy gruntów, któ­
re należy podzielić – z uwzględnieniem 
szacunku porównawczego gruntów – na 
działki przeznaczone dla poszczególnych 
uczestników scalenia. Niezależnie od sto­
sowanej metodyki, pierwszą decyzją pro­
jektową jest przyjęcie kierunku projek­
towanych granic, które będą te działki 
w danym kompleksie tworzyły. Podsta­
wą matematyczną realizacji tego zadania 
jest ujęcie wartości szacunkowej części 
obszaru kompleksu gruntów utworzonej 
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przez jego granice i prostą równoległą do 
przyjętego kierunku projektowanych gra­
nic (do „kierunku cięcia”) – jako funkcji 
położenia tej prostej. Jeśli zatem wartość 
tak określonej zmiennej części obszaru 
kompleksu oznaczymy przez W, a położe­
nie tej prostej określimy za pomocą pro­
stopadłej do niej osi x, to wartość ta bę­
dzie funkcją x: W = f(x).

Zagadnienie to przedstawiłem m.in. 
w pracy [3]. Określiłem też funkcję od­
wrotną, bo o nią przede wszystkim cho­
dzi w procesie projektowania: x = g(W). 
To analityczne ujęcie wartości komplek­
su gruntów pozwoliło na pełną automa­
tyzację obliczeń związanych z projekto­
waniem szczegółowym. 

lWdrożenie do praktyki
Jeśli Czytelnik oczekuje informa­

cji o tym, jak te stworzone przeze mnie 
matematyczne podstawy projektowania 
w scalaniu gruntów wykorzystałem z ko­
lei w tworzeniu poszczególnych technik 
(technologii, systemów) projektowania, 
rozczaruje się bardzo. Gdybym to opisał 
jako logiczny, konsekwentny ciąg poszu­
kiwań prowadzący najkrótszą drogą do 
celu, zełgałbym. Bo faktycznie poszuki­
wania te niewiele mają wspólnego z tymi 
eleganckimi – jak to sobie wyobrażamy – 
niezawodnymi, skutecznymi metodami 
naukowymi. W rzeczywistości dzieje się 
to w sposób żywiołowy, intuicyjnie, by 
nie powiedzieć „na wariata”. Ale to temat 
na odrębny artykuł. Poprzestanę tu na na­
stępującym przykładzie: najpierw wpad
łem na pomysł urządzenia analogowego 
(komasatora) realizującego pewne obli­
czenia znakomicie usprawniające projek­
towanie, mając intuicyjnie stuprocentową 
pewność, że wykonuje je ono poprawnie, 
a dopiero później znalazłem formalne ma­
tematyczne tego uzasadnienie. 

Istota tkwi w tym, by dysponując bo­
gatym doświadczeniem w projektowa­
niu, zidentyfikować niedostatki dotych­
czasowej techniki i w dalszej kolejności 
stworzyć wizję narzędzia „doskonałego” 
(to już jest fantazja, tu trzeba mieć pew­
ną odwagę nawet wobec samego siebie) 
oraz szukać dla niego realizacji środka­
mi adekwatnymi do obecnego stanu na­
uki i techniki. Np. taką zakładaną „dosko­
nałością” była automatyczna realizacja 
równania x = g(W). O randze technicznej 
tych „pomysłów” świadczy m.in. fakt, iż 
zaowocowały one czterema wynalazkami 
(patenty: 59 722, 67 193, 84 220 i 154 644).

Pierwsze wdrożenie stanowiła metoda 
projektowania za pomocą komasatora. Ko­
masator (ww. patent 67 193) to urządzenie 

analogowe; wówczas technika kompute­
rowa dopiero dobrze się zapowiadała, ale 
nie miałem wątpliwości, że zastąpię go 
wkrótce systemem informatycznym [4].  
Wykorzystując rozwiązania teoretyczne, 
opracowałem technologię projektowania 
szczegółowego w scalaniu gruntów [5]. 
Modyfikowałem ją w zależności od moż­
liwości dostępu do różnych technologii 
informatycznych. Był to system KG (lata 
1985-87), który realizował wysoce zauto­
matyzowane zadania, takie jak:
lpołączenie drogą transformacji zdi­

gitalizowanej treści mapy graficznej 
z granicą kompleksu określoną w geo­
dezyjnym układzie współrzędnych,
l„segmentacja” kompleksu według za­

łożonego kierunku projektowanych gra­
nic i utworzenie w wyniku tego „tablicy 
rozkładu wartości kompleksu”,
lopracowanie projektu szczegółowe­

go na podstawie sporządzonego przez 
projektanta (z wykorzystaniem tablicy 
rozkładu wartości kompleksu) projektu 
wstępnego,
lopracowanie rejestrów gruntów,
lopracowanie danych do wytyczenia 

projektu na gruncie.
System KG po wdrożeniu do praktyki 

w latach 80. został przetestowany z wyni­
kiem pozytywnym. Obecnie nikt już nie 
pracuje w systemie operacyjnym DOS ani 
nie używa komputera z kartą graficzną 
Herkules. Nieodzowne okazało się więc 
zastąpienie go nowym systemem. Nato­
miast nic się nie zmieniło w podstawach 
metodologicznych. Aktualności zapro­
ponowanych przeze mnie przed ponad 
dwudziestoma laty rozwiązań wcale nie 
odczytuję jako jakiejś ich „ponadczaso­
wości”. Ten utracony czas to rezultat opi­
sanego powyżej zastoju, wynik patologii 
naszego środowiska akademickiego. 

le-KOMASATOR i kurs 
szkoleniowy na WAT

W latach 2010-11 opracowałem no­
wy informatyczny system projektowa­
nia w scalaniu gruntów oparty na tych 
samych podstawach matematycznych 
o nazwie e-KOMASATOR. W celu udo­
stępnienia go możliwie licznemu gronu 
specjalistów z dziedziny scalania grun­
tów podjąłem stosowne kroki w kierunku 
zorganizowania odpowiedniego szkole-
nia. Nie ograniczam tematyki tego szko­
lenia do samego systemu projektowania, 
lecz obejmuję nim całość problematyki 
scaleniowej. Deklarację udziału w roli wy­
kładowców złożyło kilku wybitnych spe­
cjalistów w zakresie scaleń, gospodarki 
przestrzennej itp. Ze strony mojej obecnej 

uczelni, Wojskowej Akademii Technicz­
nej, uzyskałem obietnicę udostępnienia 
sal wykładowych, niezbędnej aparatury 
i pracowni komputerowych. Szkolenie za­
planowałem na rok akademicki 2011/12 
w trybie niestacjonarnym (zjazdy week­
endowe). W sprawdzianie zaliczeniowym 
uczestniczyć będzie przedstawiciel komi­
sji ds. uprawnień zawodowych w dzie­
dzinie geodezji i kartografii (zakres 5), 
by kwalifikacje uzyskane w wyniku tego 
szkolenia mogły być uwzględnione przy 
ubieganiu się o uprawnienia.

W czerwcu br. skierowałem do wszyst­
kich dyrektorów wojewódzkich biur geo­
dezji i urządzeń rolnych oraz do geodetów 
województw, które nie mają takich biur, 
stosowną informację. Zdaję sobie sprawę 
z tego, że dla administracji scalenia to do­
datkowy kłopot. Dlatego liczę też, a mo­
że przede wszystkim, na udział firm pry­
watnych. Sytuacja sprzyja tym pracom: 
są pieniądze (m.in. unijnych 160 milio­
nów euro), są przejawy przychylnej „woli 
politycznej” (mam tu zwłaszcza na myśli 
podjętą nowelizację ustawy scaleniowej), 
a nade wszystko jest niespotykana dotąd 
w naszym zawodzie „bryndza”. Zasadni­
czy problem to brak wykwalifikowanej 
kadry, która by te prace wykonała. Mam 
nadzieję, że uda się to przełamać.

Zapewniam, że zaprezentowane w ni­
niejszym artykule teorie wcale nie mu­
szą być dokładnie opanowane, by być wy­
trawnym scaleniowcem. Są one wpisane 
w narzędzie do projektowania w postaci 
systemu informatycznego e -KOMASA­
TOR. Nieodzowna jest jedynie odpowied­
nia transformacja sposobu myślenia. A to 
z powodzeniem da się zrealizować w wy­
niku tego szkolenia.

Karol Szeliga
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Jerzy Przywara

P rzeglądając listę studentów uczest­
niczących w wyprawach BA­
RI, znajdziemy znane w środowi­

sku nazwiska. Szef pierwszej wyprawy 
Krystian Wachowski jest wicepreze­
sem OPGK Opole. Jej uczestnikami by­
li również Adam Boroń i Jerzy Mikołaj­
czak – dzisiaj doktorzy na WGGiIŚ AGH. 
Także Andrzej Wróbel (BARI ’75) i Ta­
deusz Szczutko (BARI ’77) są doktorami 
na tym wydziale. Ryszard Rus kierują­
cy BARI ’76 jest szefem Rady Nadzorczej 
OPEGIEKA Elbląg, Stanisław Nowak 
(BARI ’77) kieruje spółką zarządzającą 
portem lotniczym w Rzeszowie. Uczest­
nikiem wyprawy do Segowii (BARI ’78) 
był Kazimierz Bujakowski, dzisiaj dok­
tor na AGH, były wiceprezydent Krako­
wa, a wcześniej główny geodeta kraju. 
Kierownikiem pierwszej wyprawy do 
Kotoru (BARI ’84) był Jacek Smutkiewicz 
– twórca targów geodezyjnych GEA. Wy­
prawą w 1986 roku kierował Aleksander 
Grad, obecnie minister skarbu, a uczest­
niczył w niej Jerzy Huczek szefujący te­
raz krakowskiej firmie Compass. Rok 
później wyprawę do Maroka (BARI ’87) 
poprowadził Franciszek Gryboś, dzisiaj 
prezes firmy MGGP z Tarnowa. Wielu 
uczestników wypraw pracuje obecnie 
w administracji geodezyjnej lub pro­
wadzi własne firmy, niektórzy wyemi­
growali z kraju, jak chociażby szefowie 
dwóch ekspedycji mieszkający od dawna 
w Niemczech i Australii. 

Opiekunami naukowymi, którzy 
dzielili ze studentami trudy wyjazdów 
i w dużym stopniu odpowiadali za efekt 
końcowy prac, byli m.in.: Jan Pielok 
i Konrad Eckes – dzisiaj profesorowie 
AGH, dr Antoni Sroka – obecnie profe­
sor w Akademii Górniczej we Freiber­
gu (RFN), dr Ryszard Florek, dr Tadeusz 

Wyprawy geodetów z Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie (cz. II)

Kulisy BARI 
Przez wiele lat w październiku do Krakowa zjeżdżały powra­
cające ze świata wyprawy BARI. Kolejność była taka: najpierw 
na Rynek, potem na uczelnię, a dopiero na końcu do domu.

Szczutko, dr Adam Bałut, dr Władysław 
Mierzwa, dr Jerzy Mikołajczak, dr Wła­
dysław Borowiec czy dr Adam Pałaszew­
ski – wszyscy z AGH.

Wśród uczestników było dwóch rekor­
dzistów – Adam Rachtan i Adrian Troj­
czuk, którzy brali udział w trzech wy­
prawach, pierwszy jako przedstawiciel 
OPGK Szczecin, drugi – najpierw jako 

student, a potem reprezentant tego same­
go przedsiębiorstwa. Ośmiu innych było 
na wyprawach dwukrotnie. 

Opiekunami oddelegowanymi przez 
przedsiębiorstwa geodezyjne byli mię­
dzy innymi: Zbigniew Mechliński, 
obecny prezes Geomar Szczecin, i Józef 
Kobiela, postać znana wśród śląskich 
geodetów. 

BARI ’77, Sabrata, amfiteatr. Przy łacie Adrian Trojczuk i Tadeusz Radwański. Na stronie obok 
fragment finalnego opracowania kolumnady wykonanego dla celów prezentacyjnych w negatywie
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J ak się okazuje, po latach największy 
kłopot jest z obejrzeniem rezulta­
tów wykonywanych wtedy pomia­

rów. Z reguły w prywatnych archiwach 
zachowały się fotografie z ciekawszych 
miejsc mijanych na trasie. Łatwiej więc 
o zdjęcie studenta na tle wieży Eiffla 
niż o rysunek pomierzonego obiektu. 
Tak się złożyło, że niewielu uczestni­
ków widziało gotowe operaty. Powsta­
wały one w firmach geodezyjnych (naj­
częściej w KPG). Był to zwykle zestaw 
folii formatu A1/A0 oraz dokumentacja 
fotograficzna i krótkie sprawozdanie. 
Całość przekazywano odpowiednim 
instytucjom zagranicznym najczęściej 
poprzez UNESCO. Działo się to jednak 
wiele miesięcy po zakończeniu wypra­
wy. Kolejna ekipa zajmowała się wtedy 
nowym wyjazdem, a stara była w roz­
sypce (na przedostatnim roku studiów, 
kiedy to specjalizacja rozbijała roczniki, 
albo na semestrze dyplomowym). Tylko 
raz przekazanie materiałów odbyło się 
w Krakowie. Po opracowania z Bergen 
przyjechał przedstawiciel fundacji gosz­
czącej polskich studentów. 

Operatom towarzyszył czasami ele­
gancko oprawiony album ze zmniejsze­
niami rysunków. Przy okazji warto za­

uważyć, że rysunki te, poza walorami 
czysto technicznymi, były po prostu ład­
ne. Ci, którzy mieli do czynienia z foto­
grametryczną inwentaryzacją zabytków, 
wiedzą, o czym mowa. Prace wykona­
ne podczas pierwszej wyprawy prezen­
towane były w 1975 roku na Wystawie 
Budownictwa Islamskiego w Londynie. 
Z kolei niektóre zachowane materiały 
z prac na uniwersytecie Mustansirija 
służą do dzisiaj jako pomoc dydaktycz­
na studentom… Uniwersytetu Śląskiego.

N iestety, o dokumentację BARI 
nie zadbał odpowiednio ani 
Wydział Geodezji Górniczej, 

ani sami studenci z Koła Naukowego, 
więc poza nielicznymi zdjęciami trud­
no dzisiaj znaleźć jakieś archiwalne ma­

teriały. Również w firmach zajmujących 
się końcowym opracowaniem nie ma śla­
du po starych pomiarach (poza ostatnią 
wyprawą). Przedsiębiorstwa, takie jak 
OPGK Szczecin czy OPGK Katowice, od 
dawna nie istnieją, a w KPG i OPGK Kra­
ków nie zachowały się żadne dokumen­
ty i rysunki. Jak podają prof. Konrad Ec­
kes, dr Władysław Borowiec i dr Jerzy 
Mikołajczak w ciekawym opracowaniu 
na temat historii Koła Naukowego Geo­
detów AGH („Poznawanie wiedzy i świa­
ta w studenckim ruchu naukowym geo­
detów”) – brakuje dokumentacji z jego 
działalności z okresu kilkunastu lat. 

Na potrzeby niniejszego artykułu 
udało się jednak co nieco zebrać. Pol­
ski Komitet ds. UNESCO w Warszawie 
przekazał albumy z pierwszej i czwar­

BARI ’78, Segowia. Kościół Vera Cruz 
na kolorowym diapozytywie 13 x 18 cm 
i jednym z finalnych rysunków



HISTORIA

MAGAZYN geoinformacYJNY nr 10 (197) PAŹDZIERNIK 2011

47

tej wyprawy. A dzięki zapobiegliwości 
dr. Tadeusza Kolondry z Politechniki 
Śląskiej, uczestnika wyprawy do Sego­
wii i opracowującego (w OPGK Katowice) 
wyniki wyprawy do Bagdadu, uratowa­
ła się część dokumentacji z tych wy­
jazdów. Przetrwały także niektóre folie 
z rysunkami z wyprawy do Aleppo. I to 
wszystko (nie licząc wyprawy do Ber­
gen z 2001 r., ale to już była inna epoka). 

Ż elaznym punktem BARI były 
wizyty w zakładach produkują­
cych sprzęt geodezyjny, co stwa­

rzało wyjątkową okazję do zapoznania 
się z  najnowszymi światowymi roz­
wiązaniami technicznymi. Prawie za­
wsze zajeżdżano do gościnnego Wilda 
(dzisiaj Leica Geosystems) w Szwajca­
rii. W 1977 roku firma ta zafundowała 
nawet polskiej ekipie nocleg w strażni­
cy gwardii, a rano zatankowała do peł­
na bak ciężarówki. Z kolei rok wcześniej 
wraz z gadżetami reklamowymi każde­
mu uczestnikowi wręczono kopertę, 
w której było… 100 franków. Najbogatszy 
program wizyt miała jednak bezwzględ­
nie pierwsza, modelowa wyprawa. 

N ieodłącznym elementem BARI 
była niepewność co do ostatecz­
nego celu podróży. O niezreali­

zowanym wyjeździe do miejscowości 
Bari była mowa w pierwszej części ar­
tykułu [GEODETA 9/2011]. W 1975 roku 
studenci mieli z kolei pojechać do Iranu, 
nie udało się, więc wylądowali w Alep­
po w Syrii. Rok później za cel obrano 
ponownie Iran (Teheran). Dwa miesią­
ce przed wyjazdem trzeba było, nieste­
ty, zmienić kierunek na Bagdad, bo Iran 
niezbyt chętnie widział u siebie polskich 
geodetów. W 1977 roku kolejna ekipa 
miała wyruszyć do Afganistanu, ale w 
trakcie przygotowań nastąpił tam prze­
wrót wojskowy, więc skierowano się do 

Hiszpanii. W 1982 roku wyprawa w ogó­
le się nie odbyła. Ale to był w Polsce zły 
czas nie tylko na studenckie wojaże. 

W 1983 roku kolejna ekipa wybiera­
ła się do Algierii. Punktem docelowym 
miała być leżąca 600 km w głąb Sahary 
dolina M’Zab (od 1982 r. na Liście Świa­
towego Dziedzictwa) z unikalną archi­
tekturą pięciu ufortyfikowanych wio­
sek, których początki sięgają XI wieku. 
Byłoby to najbardziej egzotyczne miej­
sce pomiarów w historii wypraw BARI. 
Wyjazd nie doszedł jednak do skutku. 
Ile w tym „zasługi” polskiego oddziału 
UNESCO, a ile niespokojnej wówczas sy­
tuacji w samej Algierii, trudno dzisiaj 
dociec. Faktem pozostaje, że organiza­
torom kłody pod nogi rzucał zarówno 

Geokart, jak i UNESCO. Nawet na sa­
mym Wydziale znaleźli się przeciwni­
cy wyjazdu.

Determinacja studentów była jednak 
tak duża, że ekipa wyruszyła, choć prace 
ograniczyły się tylko do wykonania nie­
wielkiego zamówienia KPG na pomia­
ry Muzeum Sztuki w Düsseldorfie. Kie­
dy kierownictwo BARI ’83 zawitało do 
centrali UNESCO w Paryżu, nie ukry­
wano tam zaskoczenia, że ekipa w ogó­
le wyjechała z Polski. Dla pracowników 
UNESCO uczestnicy ekspedycji byli 
„podejrzani”, bo kogo mogli wtedy z kra­
ju wypuścić komuniści? Dla „naszych” 
również byli podejrzani, bo władze nie 
wiedziały, czy z wyprawy nie powróci 
do kraju tylko sama ciężarówka. Orga­

BARI ’78, Segowia. Dr Leszek Kolondra fotografuje słynny akwedukt kamerą UMK 10 1318 
Zeissa. Poniżej fragment opracowania fotogrametrycznego 
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nizacja ekspedycji przypadła bowiem na 
okres stanu wojennego, a wyjazd miał 
miejsce dwa tygodnie po jego zniesie­
niu. Obawy okazały się bezpodstawne. 
Ekipa wróciła w komplecie.

P rzy okazji wizyty w Paryżu w 1983 r. 
odnowiono kontak­
ty z UNESCO, co za­

owocowało w kolejnych 
latach wyjazdami do Ko­
toru i było tak naprawdę 
największym sukcesem 
wyprawy. Ostatni dale­
ki wypad BARI spinał 
wszystkie poprzednie. 
W  1987  roku studenci 
wybrali się ponownie do 
marokańskiego Fezu, by 
pomierzyć drugą szkołę 
koraniczną. Celem ostat­
niej w  ogóle wyprawy 
(po 14-letniej przerwie) 
było Bergen w Norwegii. 
Jak się okazało, w nowej 

polskiej rzeczywistości organizatorom 
wcale nie było łatwiej niż poprzedni­
kom, przygotowania zajęły bowiem dwa 
lata. 

Koszty każdego wyjazdu były niemałe. 
Kosztorys pierwszej wyprawy z 1974 ro­
ku opiewał na 380 tys. zł, dwa lata póź­

niej było to 508 tys., w 1983 roku ponad 
1,1 mln złotych. Należy tu jednak wziąć 
pod uwagę z jednej strony inflację (w so­
cjalizmie też była), z drugiej – nieprzeli­
czalność ówczesnej złotówki na dolary. 
Dlatego wydatki w walucie podawano 
oddzielnie, było to zwykle 2-5 tys. do­
larów. Ile była warta praca wykonana 
przez studentów? Można szacować, że 
za pojedyncze opracowanie odbiorca 
musiałby zapłacić co najmniej kilkanaś
cie tysięcy dolarów, w przypadku Koto­
ru – z uwagi na zakres prac – kilkakrot­
nie więcej. Przy okazji trzeba pamiętać, 
że w latach 70. i na początku 80. inwen­
taryzacja metodami fotogrametrycznymi 
to była najwyższa technologiczna pół­
ka. W owym czasie roczna wartość za­
granicznych kontraktów realizowanych 
przez polskie firmy geodezyjne sięgała 
kilku milionów dolarów.

K ażda z wypraw niosła ze sobą ma­
sę niespodzianek. Za uczestnika­
mi BARI ’76 prawie cały czas jeź­

dził po Bagdadzie samochód policyjny. 
Uczestnicy wyjazdu do Segowii zapa­
miętali pewnie ciągle psującą się cięża­
rówkę. W drodze do Hiszpanii tak często 
psuły się opony, że dla odciążenia sa­
mochodu część ekwipunku zostawiono 
w Austrii. Ale to i tak nic w porównaniu 
z wyprawą do Libii z 1977 r. Jej uczest­
nicy nie dość, że 10 dni czekali w Tune­
zji na wizy libijskie, to wracali do kraju 
starem… załadowanym na tira. Awaria, 
która nastąpiła w Austrii, okazała się na 
tyle poważna, że to był jedyny sposób, 
by wrócić do Krakowa. Z kolei podczas 
innej wyprawy jeden ze studentów kilka 
tysięcy kilometrów od Polski poznał swą 
przyszłą żonę (Polkę), natomiast w wy­
jeździe do Bergen brał udział syn jedne­
go z uczestników ekspedycji z 1975 roku. 

BARI ’84, Kotor. Górzysty teren i ciągłe opady deszczu utrudniały prace. 
Poniżej: BARIBUS na plaży w Budwie

Wykaz wypraw bari
wyprawa miejsce i obiekt pomiarów kierownik wyprawy/opiekun z uczelni
BARI ’74 Fez (Maroko), medresa Al Attarin Krystian Wachowski/dr Jan Pielok

BARI ’75 Aleppo (Syria), cytadela Władysław Ligocki/dr Konrad Eckes

BARI ’76 Bagdad (Irak), uniwersytet Mustansirija Ryszard Rus/dr Ryszard Florek

BARI ’77 Sabrata (Libia), starożytny amfiteatr Arnold Sitek/dr Antoni Sroka

BARI ’78 Segowia (Hiszpania), kościół Templariuszy Marek Drwal/dr Henryk Brancewicz

BARI ’79 Saloniki (Grecja), rotunda św. Jerzego Stefan Goryczka/prof. Zbigniew Sitek,  
dr Adam Pałaszewski

BARI ’80 Saloniki (Grecja), rotunda św. Jerzego Kazimierz Wesołowski/dr Władysław Mierzwa

BARI ’81 Kevelear (RFN), fasady zabytkowych domów Robert Opala/dr Tadeusz Szczutko

BARI ’83 Düsseldorf (RFN), fasada Muzeum Sztuki Piotr Szajt/dr Adam Bałut

BARI ’84 Kotor (Jugosławia), mury obronne twierdzy Jacek Smutkiewicz/dr Władysław Mierzwa

BARI ’85 Kotor (Jugosławia), mury obronne twierdzy Grzegorz Drożdż/dr Andrzej Pokrzywa

BARI ’86 Kotor (Jugosławia), mury obronne twierdzy Aleksander Grad/dr Jerzy Mikołajczak

BARI ’87 Fez (Maroko), medresa Bu Inania Franciszek Gryboś/dr Władysław Borowiec

BARI ’01 Bergen (Norwegia), fasady zabytkowych domów Piotr Lebiest/Janusz Haliński  
(spółka GeoPomiar z Mikołowa)
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W 1983 i 84 roku w Paryżu przewod­
nikiem studentów z Krakowa został nie­
jaki Krotkiewski – liczący wtedy ponad 
80 lat dziennikarz i przewodnik osiadły 
we Francji od 1925 roku – który poka­
zał im paryskie polonika i inne zabyt­
ki. A uczestnicy wyprawy do Düsseldor­
fu, którzy w Mediolanie zapytali o drogę 
przygodnie spotkaną dziewczynę, dowie­
dzieli się od niej o przyznanym właśnie 
pokojowym Noblu dla Lecha Wałęsy!

W yprawa BARI ’75 udająca  
się do Aleppo dostała samo­
chód star, który obsługiwał 

wcześniej kolarski Wyścig Pokoju. Z po­
dróżowania ciężarówką zrezygnowano 
podczas wypraw do Kotoru, a wesoły 
autobus ochrzczono na pierwszej z nich 
„BARIBUS”. Mało kto także wie, że 
w 1979 roku do Salonik wraz ze studen­
tami na pace stara jechał sam prof. Zbi­
gniew Sitek – ikona powojennej polskiej 
fotogrametrii i postrach studentów. Do 
legendy przeszło także zbratanie się de­
legacji BARI ’76 z ciemnoskórymi śmie­
ciarzami na ulicach Monachium czy 
nocne biesiadowanie uczestników BA­
RI ’83 z rzymskimi policjantami na jed­
nym z parkingów. 

Ciekawe historie można by mnożyć, 
ale o faktycznym przebiegu wypraw 
wiadomo niewiele. Jedynym zachowa­
nym dokumentem opisującym dzień 
po dniu ekspedycję jest niepozbawiony 
dowcipu dziennik prowadzony przez 
geodetę dziennikarza Adama Rachtana 
podczas BARI ’84. A byłoby co spisy­
wać na każdej z nich, bo studenci zwie­
dzili kawał świata, poznali setki ludzi, 
wszędzie też wzbudzali duże zainte­
resowanie. Jak pisał w 1985 roku przy 
okazji rocznicowego spotkania uczest­
ników BARI dr Jerzy Mikołajczak, „zo­
baczyli w sumie to, co w Europie, na 

Bliskim Wschodzie i w Afryce Północ­
nej najciekawsze. Była to rekompensa­
ta za trud poniesiony przy organizacji 
wypraw”. 

Dzisiaj trudno so­
bie wyobrazić zorga­
nizowanie tego typu 
przedsięwzięcia. Po­
cząwszy od zebrania 
odpowiednich środ­
ków, po chętnych na 
ponad 2-miesięczną 
włóczęgę ciężarów­
ką, która porusza­
ła się nie szybciej 
niż 80  km na go­
dzinę. Do takiej Se­
gowii można teraz 
dostać się w kil­
ka godzin samolo­
tem za 500 złotych, 

BARI ’83, Düsseldorf. Ekipa, która miała pojechać na Saharę, a wylądowała w Düsseldorfie. 
Uczestnicy wyprawy spotykają się do dzisiaj. Poniżej ze swymi rodzinami w 2007 roku

a pomiar kościoła templariuszy wyko­
nać skanerem w 2-3 dni. Jeśli zaś cho­
dzi o walory poznawcze i turystyczne, 
to przecież każdy może pojechać dosłow­
nie wszędzie. 

Rozdział pod tytułem BARI jest więc 
już zamknięty. To, co pozostało, to ka­
wał dobrze zrobionej roboty, masa 
wspomnień i wiele wciąż trwających 
przyjaźni. 

Jerzy Przywara

Na portalu Geoforum.pl w zakładce 
„Teledetekcja” prezentujemy bliższe 
informacje i materiały na temat większości 
wypraw,, w „Galerii” – liczne zdjęcia, 
a w zakładce „Filmy” – relację z wyjazdu 
BARI ’76 do Bagdadu. Zapraszamy 
uczestników wypraw do uzupełniania tych 
zbiorów.

bergen

Kraków
Kevelaer

düsseldorf

Kotor

Saloniki
Segowia

Sabrata

fez
aleppo
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Miasta, do których 
dotarły wyprawy BARI
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GEA 2011
Wramach XVII Międzynarodo-

wych Targów GEA (Katowice, 
14- 16 września) rozwiązania GIS-owe 
i do modelowania hydraulicznego sieci 
wodno-kanalizacyjnej oferowała spółka 
Bentley Systems Polska, a narzędzia GIS 
do zarządzania pasem drogowym – kato-
wickie Przedsiębiorstwo Projektowo-Usłu-
gowe INKOM. Swoją ofertę prezento-
wała też olsztyńska spółka Visimind Ltd 
zajmująca się pozyskiwaniem oraz opra-
cowywaniem zobrazowań dwu- i trójwy-
miarowych w mobilnych technologiach 
fotogrametrycznych i teledetekcyjnych 
(skaning laserowy) z wykorzystaniem sys-
temów lokalizacji satelitarnej. Tyska firma 
CAD Consult, autoryzowany dystrybutor 
Autodesku, oferowała rozwiązania tej fir-
my, a także oprogramowanie nakładko-
we na bazie AutoCAD-a do komputero-
wego wspomagania prac inżynierskich 
m.in. w geodezji i kartografii. Natomiast 
spółka Logica Poland przyjechała na tar-

gi z nową wersją oprogramowania NET-
-GRAF (GIS) przeznaczonego dla przed-
siębiorstw sieciowych. Swoje stoisko miał 
też jedyny przedstawiciel administracji 
– WODGiK w Katowicach, który pro-
mował dane z wojewódzkiego zasobu. 
W ramach imprez towarzyszących odbyły 
się dwie konferencje. „GIS/ SIT w zarzą-
dzaniu infrastrukturą drogową i miejską 
na obszarze miasta, powiatu. Informacja, 

Środowisko, Bezpieczeństwo” to hasło 
pierwszej z nich (14 września). Tematyka 
drugiego spotkania dotyczyła systemów 
informatycznych wykorzystujących GIS 
w zarządzaniu instytucjami o rozległej in-
frastrukturze (15- 16 września). W czasie 
targów odbyło się także szkolenie pod 
hasłem „System informacji przestrzennej 
w Quantum GIS i program EPANET”.

Źródło: Lockus

Więcej BDOT za ponad rok
W siedzibie GUGiK 12 września podpisa-
no umowy o łącznej wartości 53 mln zł na 
opracowanie i aktualizację bazy danych 
obiektów topograficznych. Prace obejmą 
9 województw:
ldolnośląskie – zamówienie wykona kon-
sorcjum firm OPGK w Krakowie, WPG SA 
Warszawa, PPGK Warszawa;
l lubelskie – MGGP Tarnów, PGK Pland 
Warszawa, OPGK Lublin;
l lubuskie – OPGK Koszalin, Gispro Szcze-
cin, OPGK Geomap Zielona Góra;
lmałopolskie – Ageo Katowice;
lopolskie – OPGK Olsztyn, OPEGIEKA 
Elbląg, InterTim Warszawa;
lpodkarpackie – Geokart-Interational Rze-
szów, OPGK Rzeszów;
lpodlaskie – ZUGiK Pryzmat Warszawa, 
Polkart Warszawa;
lwarmińsko-mazurskie – OPGK Olsztyn, 
OPEGIEKA Elbląg, InterTim Warszawa;
lwielkopolskie – WPGK Geomat Poznań, 
Geotop Poznań, PPHU Gepol Poznań, 
Geomar Szczecin.
Wykonawcy mają 15 miesięcy na realiza-
cję prac. GUGiK zamierza także udzielić 
zamówień uzupełniających o szacunkowej 
wartości 27 mln zł brutto. Zadania wykony-
wane są w ramach projektu „Georeferencyj-
na Baza Danych Obiektów Topograficznych 
(GBDOT) wraz z krajowym systemem zarzą-
dzania” finansowanego ze środków EFRR.

Źródło: GUGiK, JK

23 powiaty mazowsza 
zyskają Cyfrową EGiB 
Urząd Marszałkowski Województwa 

Mazowieckiego zamawia konwersję 
baz danych państwowego zasobu geo-
dezyjnego i kartograficznego do postaci 
cyfrowej. Szacunkowa wartość przetar-
gu wynosi ponad 51 mln zł netto. Oferty 
można składać do 17 października. Jest 
to II tura modernizacji powiatowych zaso-
bów w ramach projektu „Wsparcie prac 
związanych z przekształceniem ewiden-
cji gruntów i budynków (EGiB) do postaci 
cyfrowej, uzupełnienie danych dotyczą-
cych budynków oraz modernizacja tego 

rejestru, przekształcenie mapy zasad-
niczej do postaci numerycznej, prace 
związane z przekształceniem do postaci 
cyfrowej innych danych przestrzennych, 
skanowanie dokumentów uzasadniają-
cych wpisy w EGiB” współfinansowa-
nego ze środków RPO Województwa 
Mazowieckiego 2007-13. Zamówienie 
podzielono na 23 części, każda z nich 
obejmuje jeden powiat. Łączna kwota 
wadium wynosi 517,3 tys. zł. Jedynym 
kryterium wyboru ofert będzie cena. 

Źródło: UMWM, BS

Więcej na skanowanie kraju 
Główny Urząd Geodezji i Kartografii 
udzieli wykonawcom przetargu na ska-
ning laserowy kraju oraz opracowanie 
produktów pochodnych zamówień uzu-
pełniających w procedurze negocjacyj-
nej. Dodatkowe zamówienia dotyczą 
pięciu z sześciu części przetargu na ska-
nowanie i otrzymają je firmy:
lTMCE z Krakowa, BSF Swissphoto 
GmbH z Niemiec i NTT System z War-
szawy – 3,12 mln zł (brutto);

lOPGK Olsztyn i Estereofoto-Geoenn-
genharia z Portugalii – 3,5 mln zł;
lGeopolis z Włocławka i Kucera Inter-
national Inc. z USA – 2,97 mln zł;
lEurosystem z Chorzowa i Fugro Aerial 
Mapping BV z Holandii – 3,81 mln zł;
lMGGP Aero z Tarnowa – 3,07 mln zł.
W sprawie zamówień uzupełniających 
opublikowano tzw. ogłoszenie o dobro-
wolnej przejrzystości ex ante.

Źródło: GUGiK, BS
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23 powiaty mazowsza 
zyskają Cyfrową EGiB 

węzły IIP w Geoportalu
Wiceprezes GUGiK Jacek Jarząbek i pre-
zes spółki Intergraph Polska Robert Widz 
16 września podpisali umowę na „Imple-
mentację węzłów infrastruktury informacji 
przestrzennej w celu zapewnienia dostępu 
do danych i dokumentów państwowego 
zasobu geodezyjnego i kartograficzne-
go oraz wytworzenie dedykowanych na-
rzędzi do obsługi modułów mapowych”. 
Zakres umowy o wartości 7,2 mln zł obej-
muje wykonanie i wdrożenie oprogramo-

lW II kwartale br. notowana na rynku New-
Connect chorzowska firma Eurosystem 
osiągnęła przychody netto ze sprzedaży 
0,92 mln zł (rok wcześniej było to 2,06 mln zł); 
strata netto wzrosła natomiast ze 182 tys. zł 
do 401 tys. zł. 
lFirma GISPartner, producent oprogramo-
wania GIS-owego dla samorządów, kupi-
ła 5 września br. 100 proc. udziałów spół-
ki GeoTechnologies, której oferta obejmuje 
oprogramowanie GIS-owe dla administra-
cji publicznej (m.in. Oskar 3.0, Interseg3); 
obie wrocławskie spółki współpracowały już 
wcześniej, startując razem w przetargach.
l Instytut Meteorologii i Gospodarki Wod-
nej podpisał umowy na dostawę zaawanso-
wanego sprzętu komputerowego na potrzeby 
realizacji projektu ISOK; całkowita końcowa 
wartość zamówienia wyniosła 1,055 mln zł net-
to; komputery robocze, stacje robocze, stacje 
GIS, komputery przenośne dostarczy spółka 
Informex z Żywca za 347 tys. zł netto; 6 odbior-
ników dwuczęstotliwościowych GPS RTK – fir-
ma TPI z Warszawy za 240 tys. zł netto; spółka 
Comtegra z Warszawy za 466 tys. zł netto do-
starczy 4 serwery RDBMS Oracle i file serwer 
oraz przeprowadzi rozbudowę macierzy dys-
kowych w 4 lokalizacjach.
lGrupa Sygnity, do której należy m.in. firma 
Geomar, pierwszy raz od pięciu lat może po-
chwalić się zyskiem; przychody grupy w I pół-
roczu br. sięgnęły 218 mln zł, czyli 3 mln zł 
mniej niż w analogicznym okresie ubiegłego 
roku; zysk netto wyniósł natomiast 202 tys. zł, 
podczas gdy rok wcześniej grupa zanotowała 
30 mln zł straty.

K R Ó T K O

System teleinformatyczny Dla TERYT2
26 sierpnia GUGiK zawarł z firmą Comarch SA umowę o wartości 2,623 mln zł 
na budowę i wdrożenie systemu teleinformatycznego w ramach realizacji projektu 
TERYT2. Zakończenie realizacji zamówienia zaplanowano na 30 czerwca 2012 r. 
Zakres umowy obejmuje m.in.: przeprowadzenie analizy wymagań, opracowa-
nie projektów funkcjonalnych i technicznych systemu, wytworzenie systemu i jego 
wdrożenie, zasilenie bazy danych, opracowanie dokumentacji technicznej, a także 
świadczenie usług asysty powdrożeniowej oraz gwarancyjnych. W ramach zamó-
wienia zostanie również opracowana i udostępniona gminom aplikacja komputero-
wa umożliwiająca (zgodnie z wymogami ustawy Pgik oraz ustawy o IIP) prowadze-
nie w systemie teleinformatycznym ewidencji miejscowości, ulic i adresów.

Źródło: GUGiK, BS

Podczas XVII Forum Teleinformatyki (War-
szawa, 22-23 września), jednej z naj-

bardziej prestiżowych, a jednocześnie 
najstarszych imprez w polskiej branży infor-
matycznej, nie zabrakło akcentów geode-
zyjnych. GGK Jolanta Orlińska w ramach 
sesji pod hasłem „Kluczowe rządowe i sa-
morządowe projekty informatyczne – stan, 
wyzwania, perspektywy” przedstawiła 
zasadnicze projekty informatyczne w na-
szej branży (Geoportal2, GBDOT, TERYT2, 
ISOK), a także ich uwarunkowania praw-
ne, koncepcyjne i realizacyjne. Nawiązy-
wała do implementacji dyrektywy INSPIRE 
na grunt krajowy, co wymaga budowy me-
tadanych, zbiorów danych przestrzennych, 
usług danych przestrzennych, usług i tech-
nologii sieciowych. Obowiązkiem GUGiK 
jest realizacja 15 z 34 tematów okreś
lonych w dyrektywie i są to zbiory danych 
referencyjne dla innych branż. Zdaniem Jo-
lanty Orlińskiej dzięki wdrożeniu infrastruk-
tury informacji przestrzennej (IIP) otwiera-
ją się rejestry publiczne i realizowana jest 
idea budowy społeczeństwa informacyjne-
go, ale szczególnie istotne jest wspomaga-
nie rozwoju konkurencyjności gospodarki. 
Za istotny GGK uznała też projekt eduka-
cyjnego wsparcia procesu wdrażania dy-
rektywy INSPIRE. 

Forum Teleinformatyki o Geodezji

Na przykładzie serwisu Geoportal.gov.
pl – utrzymywanego przez GUGiK 

i zapewniającego dostęp do zbiorów da-
nych objętych IIP – przedstawiciel firmy 
Intergraph Polska Dariusz Cieśla omówił 
wykorzystanie usług sieciowych do inte-
gracji działalności administracji publicznej 
i sypnął statystykami. Jak się okazuje, infra-
struktura Geoportalu obejmuje: 68 proce-
sorów, 809 GB RAM i 160 TB przestrzeni 
dyskowej. Na koniec 2010 r. zanotowano 
250 tys. użytkowników na miesiąc, a śred-
ni czas spędzony na portalu to 30 minut. 
Ciekawostką jest też, że Geoportal w swo-
jej codziennej pracy najczęściej wykorzy-
stują Lasy Państwowe, GDDKiA, ARiMR 
i Straż Graniczna. Z kolei dr Marek Wiś
niewski z firmy Infovide-Matrix SA mówił 
o integracji informacyjnej i technologicznej 
projektów służby geodezyjnej i kartogra-

ficznej. Natomiast w ramach sesji „Forum 
poszukujących samorządowców – usługi 
i dobre praktyki do wzięcia” zaplanowano 
wystąpienie geodety województwa mazo-
wieckiego. Krzysztof Mączewski omówił 
wyzwania i perspektywy e-administracji 
na Mazowszu. 
W tej edycji imprezy uczestniczyło blisko 
300 osób, przedstawicieli kadry zarzą-
dzającej i informatycznej odpowiedzial-
nej za rozwój struktur IT w administracji 
różnych szczebli oraz w dużych firmach. 
Honorowym patronatem objął Forum m.in.: 
minister spraw wewnętrznych i administracji 
Jerzy Miller, a sesję dla samorządowców 
– marszałek województwa mazowieckie-
go Adam Struzik. Więcej na Geoforum.pl 
22 września.

Tekst i zdjęcie Anna Wardziak

wania dla węzła infrastruktury informacji 
przestrzennej oraz rozwiązań dla służb ra-
towniczych związanych z wykorzystaniem 
referencyjnych i operacyjnych danych 
przestrzennych. Intergraph Polska zapewni 
szkolenie z użytkowania i administrowania 
wdrożonymi rozwiązaniami oraz wspar-
cie techniczne z zakresu ich administracji. 
Przewidywany czas realizacji zamówienia 
to 9 miesięcy.

Źródło: GUGiK



PRAWO

MAGAZYN geoinformacYJNY nr 10 (197) PAŹDZIERNIK 2011

52

Magdalena Durzyńska

Z asady i tryb administracyjnego 
postępowania o podział nieru­
chomości regulują przepisy usta­

wy z 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce 
nieruchomościami [DzU z 2010 r., nr 102, 
poz. 651, art. 92-100], zwanej dalej ugn. 
Przedmiotem postępowania podziałowe­
go jest zatwierdzenie w formie decyzji ad­
ministracyjnej projektu podziału nieru­
chomości, tj. zatwierdzenie geodezyjnego 
(ewidencyjnego) wydzielenia w ramach 
jednej działki ewidencyjnej większej licz­
by działek ewidencyjnych. 

Jednym z istotnych elementów tego 
postępowania, choć marginalizowanym 
w piśmiennictwie, jest procedura przy­
jęcia granic zewnętrznych nierucho­
mości objętej wnioskiem. To osobliwy, 
niejako techniczny, etap postępowania 
prowadzony na podstawie przepisów roz­
porządzenia Rady Ministrów z 7 grud­
nia 2004 r. w sprawie sposobu i trybu 
dokonywania podziałów nieruchomości 
[DzU z 2004 r., nr 268, poz. 2663], zwa­
nego dalej rozporządzeniem.

Po zgłoszeniu pracy w PODGiK i otrzy­
maniu materiałów geodeta dokonuje przy­
jęcia granic zewnętrznych nieruchomości 
podlegającej podziałowi. Zgodnie z § 6 
ust. 1 rozporządzenia przyjęcie granic na­
stępuje w wyniku badania:

1. księgi wieczystej nieruchomości oraz 
innych dokumentów określających stan 
prawny nieruchomości,

2. danych wykazanych w katastrze nie­
ruchomości.

W przypadku stwierdzenia niezgodnoś
ci danych katastralnych z danymi wyka­
zanymi w księdze wieczystej (KW) i do­
kumentach odzwierciedlających stan 
prawny granice nieruchomości podlegają­
cej podziałowi przyjmuje się na podstawie 
danych wykazanych w tych dokumen­

Przyjęcie zewnętrznych granic do podziału nieruchomości, czyli... 

Co miał na myśli   ustawodawca?
Nie wydaje się prawidłowa regulacja dająca możliwość 
przesuwania podczas postępowania podziałowego gra­
nic zewnętrznych nieruchomości dzielonej. Właścicie­
le nieruchomości sąsiednich, nie będąc uznawanymi 
za strony, nie mają bowiem skutecznych instrumentów 
umożliwiających im kwestionowanie zasadności 
tak dokonanych czynności. 

tach. Jeżeli nieruchomość nie ma urzą­
dzonej KW oraz tychże dokumentów, gra­
nice przyjmuje się na podstawie danych 
wykazanych w katastrze nieruchomości 
(ewidencji gruntów i budynków, EGiB). 
W tym ostatnim przypadku – według roz­
porządzenia – o czynnościach przyjęcia 
granic zawiadamia się właściciela bądź 
użytkownika wieczystego nieruchomości 
podlegającej podziałowi oraz właścicieli 
bądź użytkowników wieczystych nieru­
chomości sąsiadujących, a w przypadku 
braku danych o tych osobach – osoby wła­
dające tymi nieruchomościami. Do zawia­
domień stosuje się odpowiednio przepisy 
dotyczące zawiadomień w postępowaniu 
o rozgraniczenie nieruchomości, przy 
czym rozporządzenie nie odsyła wprost 
do odpowiedniego stosowania konkret­
nych przepisów zawartych w ustawie 
Prawo geodezyjne i kartograficzne (Pgik). 
Posługuje się jedynie niedookreślonym 
normatywnie lakonicznym odesłaniem.

Z powyższego wynika, iż przyję­
cie granic na gruncie z udziałem 
właścicieli bądź użytkowników 

wieczystych nieruchomości sąsiednich 
w świetle rozporządzenia ma miejsce tyl­
ko wówczas, gdy nieruchomość podlega­
jąca podziałowi nie ma urządzonej KW 
oraz innych dokumentów określających 
stan prawny nieruchomości. Oznacza to 
istotną zmianę w stosunku do poprzed­
niego rozporządzenia Rady Ministrów 
z 17 lutego 1998 r. w sprawie trybu doko-
nywania podziałów nieruchomości oraz 
sposobu sporządzania i rodzajów doku-
mentów wymaganych w tym postępowa-
niu [DzU nr 25, poz. 130]. Rozporządze­
nie z 1998 r., tak jak jeszcze wcześniejsze 
regulacje wydawane na podstawie usta­
wy z 29 kwietnia 1985 r. o gospodarce 
gruntami i wywłaszczaniu nieruchomoś­
ci [DzU z 1991 r. nr 30, poz. 127 ze zm.], 
nakazywało obowiązkowe zawiadomie­

nie właścicieli nieruchomości sąsied­
nich o procedurze przyjęcia granic. Na tle 
tych przepisów określających wówczas 
konieczność nie tyle udziału „sąsiadów” 
przy czynnościach dokonywanych przez 
geodetę, ile przynajmniej zawiadomie­
nia ich o tym (z prawem wzięcia udziału 
w czynnościach na gruncie i zajmowa­
nia stanowiska w przedmiocie przebiegu 
granicy), oraz na tle określonych w aktu­
alnym rozporządzeniu zasad przyjmowa­
nia granic wskazywałam, że wobec bra­
ku w rozporządzeniu wzoru protokołu 
z przyjęcia granic w praktyce wykorzy­
stuje się wzór protokołu „granicznego” 
wymaganego w toku postępowania roz­
graniczeniowego. Wyrażałam pogląd, że 
w obu przypadkach przedmiotem czyn­
ności na gruncie jest ustalenie i okazanie 
linii granicznej oraz że w obu tych przy­
padkach czynności prowadzi geodeta 
[por. M. Durzyńska, Rozgraniczenie i po­
dział nieruchomości, LexisNexis, War­
szawa 2008, s. 152]. Pogląd ten był kon­
testowany w doktrynie, wymaga zatem 
uzasadnienia, ale też… weryfikacji. 

T o moje – mniej lub bardziej trafne – 
sformułowanie wskazujące, że pod­
czas przyjęcia granic do podziału 

dochodzi do „ustalenia” granicy, oparte 
było na przepisach wykonawczych do 
ugn. Według § 6 ust. 1 pkt 1 rozporzą­
dzenia główną przesłanką, na podstawie 
której określa się przebieg granicy nie­
ruchomości dzielonej, jest stan prawny 
wynikający z danych zawartych w KW 
i z dokumentów określających zakres 
prawa własności, a dopiero jeżeli stanu 
prawnego nie można stwierdzić – według 
danych uwidocznionych w katastrze nie­
ruchomości. Oznacza to, że przepisy roz­
porządzenia w zakresie danych o nie­
ruchomości przyznają prymat danym 
uwidocznionym w dziale pierwszym 
KW, a nie danym z EGiB. A to by wska­
zywało, że ustawodawca dopuszcza przy 
sporządzaniu mapy z projektem podzia­
łu – „przesunięcie”, czyli zmianę granic 
ewidencyjnych na rzecz danych wynika­
jących z KW i dokumentów potwierdzają­
cych stan prawny nieruchomości. Zabieg 
ten miałby zmierzać do doprowadzenia 
(„przy okazji podziału”) ewentualnych 
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Co miał na myśli   ustawodawca?
błędnych danych katastralnych do pra­
widłowego stanu prawnego wynikającego 
z dokumentów. Te właśnie dane dotyczą­
ce granic nieruchomości należy w pierw­
szej kolejności określić, porównać, zwery­
fikować, a więc... „ustalić” i przyjąć. Stąd 
i ten termin „ustalenie granic”. 

O wo „ustalenie granic” w dok­
trynie jest negowane, choć 
niekonsekwentnie. Według 

M. Wolanina „przyjęcie granic” nie jest 
równoznaczne z ich „ustaleniem”, gdyż 
ustalenie przebiegu granic, o którym mo­
wa w art. 29 i nast. Pgik, to normatyw­
nie zdefiniowane czynności służące roz­
graniczeniu nieruchomości. Zdaniem 
tego autora „ustalenie przebiegu grani-
cy dokonuje się w celu rozgraniczenia, 
tj. określenia granicy nieruchomości we-
dług stanu prawnego. Natomiast »przyję­
cie granicy« nieruchomości w procedurze 
podziałowej, tylko w potocznym uprosz­
czeniu może być utożsamione z jej usta­
leniem (...). Procedura podziału nie służy 
bowiem rozwiązywaniu wszystkich pro­
blemów ewidencyjnych z nią związanych, 
jakie wyłaniają się na tle analizy danych 
zawartych w ewidencji gruntów i budyn­
ków”. Dalej jednak M. Wolanin wskazuje, 
że podstawą przyjmowania granic nie­
ruchomości na potrzeby jej podziału są 
zarówno dokumenty odzwierciedlające 
stan prawny nieruchomości, jak i stan 
ewidencyjny. W przypadku stwierdzenia 
niezgodności danych zawartych w EGiB 
z dokumentami określającymi stan praw­
ny nieruchomości granice do podziału 
przyjmuje się na podstawie danych wy-
kazanych w dokumentach określających 
stan prawny nieruchomości [por. M. Wo­
lanin, Podziały i scalenia nieruchomoś
ci, CH Beck 2011, s. 243 i n. oraz s. 294]. 
Skoro zatem przyjęcie granic miałoby być 
dokonywane na podstawie stanu prawne­
go, a nie ewidencyjnego, to mielibyśmy 
tu do czynienia z quasi-rozgraniczeniem, 
czyli określeniem granicy według stanu 
prawnego. Zresztą taki pogląd prezento­
wany jest także przez część środowiska 
geodezyjnego. 

Abstrahując jednak od generalnego na­
zwania czynności co do granic w trakcie 
ich przyjmowania przy podziale, nie bu­

dzi wątpliwości, że w rozporządzeniu po­
działowym ustawodawca jako nadrzęd­
ny określił stan prawny nieruchomości 
ze wskazaniem w pierwszej kolejności na 
dane zawarte w księdze wieczystej (z po­
minięciem czy też marginalizowaniem 
danych ewidencyjnych w razie rozbież­
ności). Czy jednak zasadnie?

W tym miejscu należy przy­
wołać podstawowe przepi­
sy rangi ustawowej doty­

czące zasad oznaczania nieruchomości. 
Zgodnie z art. 26 ustawy z 6 lipca 1982 r. 
o księgach wieczystych i hipotece (uksw) 
– oznaczenie nieruchomości w KW opar­
te jest na danych z EGiB. Ewidencja ta to 
jednolity dla kraju, systematycznie aktu­
alizowany zbiór informacji o gruntach, 
budynkach i  lokalach, ich właścicie­
lach oraz o innych osobach fizycznych 
lub prawnych władających tymi grun­
tami, budynkami i lokalami (art. 2 pkt 8 
i art. 20 Pgik). W razie niezgodności da­
nych z EGiB z oznaczeniem nieruchomoś
ci w KW przepisy przewidują dokonanie 
przez sąd na wniosek lub z urzędu (na 
skutek zawiadomienia właściwej pań­
stwowej jednostki organizacyjnej pro­

wadzącej EGiB) sprostowania oznacze­
nia nieruchomości na podstawie danych 
z tej ewidencji (art. 27 uksw). A to ozna­
cza, że obowiązujący porządek prawny 
przewiduje migracje danych tylko w jed­
nym kierunku, czyli z EGiB do działu 
I księgi wieczystej, a nie odwrotnie. Da­
ne ewidencyjne – także te odnoszące się 
do granic – według przywołanej ustawy 
są jedynym wyznacznikiem dla danych 
o nieruchomości zawartych w KW. Stąd 
– z perspektywy klarowności i przejrzy­
stości, a także spójności tych odrębnych 
systemów ewidencyjnych – dane o nie­

ruchomości w katastrze i w KW winny 
być tożsame. 

W opisanym kontekście nie budzi wąt­
pliwości, że przepisy rozporządzenia 
dotyczące „przyjęcia granic” pozostają 
w wewnętrznej sprzeczności z przepisa­
mi określającymi nadrzędność danych 
ewidencyjnych nad danymi o nierucho­
mości zawartymi w dziale I KW. Przyzna­
jąc pierwszeństwo wieczystoksięgowym 
danym określającym nieruchomość, na­
ruszają one sformułowaną przepisami 
rangi ustawowej zasadę dotyczącą ozna­
czenia nieruchomości w KW. Ustawodaw­
ca przyjął generalną regułę wskazującą, 
że oznaczenie nieruchomości w KW win­
no być zbieżne z danymi ewidencyjnymi, 
a w razie sprzeczności, dane w księdze 
powinny być sprostowane w celu uzy­
skania tej zbieżności. Tymczasem prze­
pisy rozporządzenia podziałowego na­
kazują geodetom w pierwszej kolejności 
opieranie się na danych o nieruchomości 
zawartych w KW bądź w dokumentach 
odkreślających stan prawny nierucho­
mości. Co istotne, ten stan prawny nieru­
chomości miałby samodzielnie określać 
geodeta sporządzający mapę z projek­
tem podziału. A przecież nawet w admi­

nistracyjnej procedurze rozgraniczenia 
nieruchomości, czyli w sprawie, w któ­
rej obowiązkowo uczestniczą właścicie­
le nieruchomości sąsiednich, geodeta nie 
ma dziś uprawnień do wyłącznego kształ­
towania (określania) granicy na podsta­
wie stanu prawnego nieruchomości. Wy­
magana jest decyzja organu administracji. 
A tu, przy przyjęciu granic do podziału, 
według rozporządzenia geodeta posiada 
(nieograniczone) kompetencje do jedno­
stronnej oceny dokumentów, określenia 
stanu prawnego i weryfikacji danych ka­
tastralnych. 

Przepisy rozporządzenia dotyczące „przyjęcia 
granic” pozostają w wewnętrznej sprzeczności 
z przepisami określającymi nadrzędność danych 
EGiB nad danymi o nieruchomości w dziale I KW. 
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W róćmy do postawionego w ty­
tule pytania: co ustawodawca 
miał na myśli, ustanawiając 

takie a nie inne normy prawne w rozpo­
rządzeniu. Pierwsze, co się nasuwa, to 
przypuszczenie, że… mamy tu do czy­
nienia z niedopatrzeniem legislacyjnym. 
Można też przyjąć, na potrzeby obrony 
logiki tych przepisów wykonawczych, 
że ustawodawca dokonał tu „skrótu myś
lowego” polegającego na dopuszczeniu 
swego rodzaju sprostowania błędnych 
danych ewidencyjnych przy sporządza­
niu dokumentacji na potrzeby podziału 
nieruchomości. W moim przekonaniu jest 
to niedopuszczalne jako sprzeczne z usta­
wą. Jeżeli mamy do czynienia z sytuacją, 
w której okazuje się, że wynik badania 
zarówno dokumentacji geodezyjno-kar­
tograficznej, jak i dokumentów określają­
cych stan prawny nieruchomości prowa­
dzi wprost do wniosku, że wystąpił błąd 
w zapisach ewidencyjnych, to należy do­
konać ich korekty w trybie do tego prze­
widzianym. Zasady postępowania w ta­
kim przypadku określają przepisy ustawy 
Pgik oraz rozporządzenia w sprawie ewi-
dencji gruntów i budynków. Zmiana zapi­
sów w ewidencji następuje co do zasady 
w drodze decyzji administracyjnej sta­
rosty – podlegającej zaskarżeniu na ogól­
nych zasadach wynikających z kpa. 

Natomiast w przypadku postępowa­
nia podziałowego ustawodawca teore­
tycznie dopuścił, że taka zmiana mo­
że nastąpić w toku tego postępowania, 
tzn. że geodeta po zbadaniu materiałów 
i dokumentów może we własnym zakre­
sie dostosować (zmienić) dane ewiden­
cyjne do ustalonego przez siebie stanu 
prawnego nieruchomości i na podstawie 
tych dokumentów sporządzić mapę po­
działu. Taki „zabieg” jest jednak daleko 
idącym i – moim zdaniem – niedopusz­
czalnym uproszczeniem. Skoro bowiem 
w orzecznictwie i w doktrynie uznaje 
się, iż właściciele nieruchomości sąsied­
nich nie mają statusu strony postępowa­
nia podziałowego, to korygowanie bez 
ich udziału w toku tego postępowania 
przebiegu granic wynikających z danych 
ewidencyjnych jest nie do obrony. Gene­
ralny pogląd o braku przymiotu strony 
wśród właścicieli czy też użytkowników 
wieczystych nieruchomości sąsiednich 
jest zresztą uzasadniony przedmiotem 
postępowania, który w oczywisty sposób 
determinuje ustalenie kręgu podmiotów 
na prawach strony. 

Na podstawie zagadnień dotyczących 
przyjęcia granic i przywołanego już roz­
porządzenia w sprawie dokonywania po-

działów… z 1998 r. zawsze uważałam, 
że jeśli chodzi o podział nieruchomości, 
kwestia uznania „sąsiadów” za stronę po­
stępowania winna być każdorazowo in­
dywidualnie analizowana na podstawie 
zgłaszanych przez nich argumentów [por. 
M. Durzyńska, Rozgraniczenie i podział 
nieruchomości, LexisNexis 2008, s. 304; 
M. Durzyńska, Podział nieruchomości, 
LexisNexis 2011, s. 65]. Przy tak sformu­
łowanych przepisach wykonawczych nie 
bez znaczenia dla wyniku postępowania 
podziałowego jest bowiem zarzut wła­
ściciela nieruchomości sąsiedniej, że po­
dział został dokonany częściowo na grun­
cie stanowiącym jego własność. Jednak 
orzecznictwo co do zasady (i słusznie) nie 
przyznaje sąsiadom statusu strony w to­
ku postępowania podziałowego. A stąd 
wniosek, że w obecnej procedurze po­
działowej nie jest dopuszczalne korygo­
wanie granic nieruchomości dzielonej, 
a więc i sąsiedniej. 

P rzyjęcie zewnętrznych granic nieru­
chomości podlegającej podziałowi 
ma doniosłe znaczenie dla określe­

nia kształtu, powierzchni, a w konse­
kwencji i granic nowo wydzielonych 
działek gruntu. O ile nawet w protokole 
przyjęcia granic nieruchomości zostało­
by zaznaczone, iż na określonych odcin­
kach granicy istnieje spór graniczny, to 
linie granicy na mapie podziału nieru­
chomości (projekcie podziału) z chwilą, 
gdy decyzja administracyjna zatwierdza­
jąca projekt podziału staje się ostateczna, 
tworzą pełny obraz nowo utworzonych 
działek. Decyzja zatwierdzająca projekt 
podziału na większą liczbę działek ewi­
dencyjnych ma konstytutywne znacze­
nie dla określenia ich parametrów. Nowe 
granice i powierzchnie nowych działek są 
ujawniane w EGiB, a następnie w dziale 
I księgi wieczystej i mogą stanowić przed­
miot obrotu prawnego. Z tego powodu 
niejednokrotnie w praktyce uznaje się, 
że procedura przyjęcia granic, a precy­
zyjnie – decyzja zatwierdzająca projekt 
podziału, wywiera skutek nie tylko w sfe­
rze podziału wewnętrznego (czyli co do 
nowych linii podziałowych), ale również 
w przedmiocie poszczególnych punk­
tów granicznych dzielonej nieruchomoś
ci, a w konsekwencji – wszystkich granic 
(także zewnętrznych) nowo powstałych 
działek gruntu. 

Z kolei przyjęte granice zewnętrzne 
nieruchomości podlegającej podziało­
wi wywierają także skutek w stosunku 
do nieruchomości bezpośrednio sąsia­
dujących z tymi, które powstały w wy­

niku podziału. Być może z tego powo­
du ustawodawca ustanowił więc zasadę, 
iż w pierwszej kolejności przyjęcie gra­
nic następuje na podstawie stanu prawne­
go nieruchomości. Problem powstaje do­
piero wówczas, gdy istnieje rozbieżność 
w dokumentacji, bądź też jeżeli osoby 
uczestniczące w czynnościach przyjęcia 
granic nie zgadzają się na stan określo­
ny przez geodetę. Procedura nie zawiera 
żadnych wskazówek, jak należy w takim 
przypadku postąpić. Wiadomo jednak, że 
właściciele nieruchomości sąsiednich – 
jako że nie są uważani za strony postę­
powania – nie mogą skutecznie składać 
odwołania od decyzji zatwierdzającej 
projekt podziału. Inna rzecz, że  – jak już 
wcześniej wskazałam – według obecnie 
obowiązującego rozporządzenia przyjęcie 
granic nieruchomości dzielonej z udzia­
łem właścicieli bądź użytkowników wie­
czystych nieruchomości sąsiednich ma 
miejsce tylko wyjątkowo, tj. w przypad­
ku, gdy nieruchomość będąca przedmio­
tem postępowania nie ma urządzonej 
KW i dokumentów potwierdzających jej 
stan prawny. Wskazywałoby to zresztą 
na podział nieruchomości o nieuregulo­
wanym stanie prawnym – bo skoro nie 
ma ani księgi wieczystej, ani dokumen­
tów potwierdzających tytuł własności, to 
nie ma także tytułu do złożenia wniosku 
o podział. Niekonsekwencja, brak precy­
zji i sprzeczność z przepisami ustawy to 
podstawowe cechy tej regulacji. 

W moim przekonaniu – jest to 
postulat de lege ferenda – gra­
nice dzielonej nieruchomości 

określające jej kształt i powierzchnię po­
winny być bezsporne – tak aby bezspor­
ne i prawnie wiążące były granice działek 
ewidencyjnych powstałych na skutek po­
działu. Za takim stanowiskiem przema­
wia zasada ekonomii procesowej, a nade 
wszystko zasada bezpieczeństwa obrotu 
nieruchomościami. Nieruchomość obję­
ta wnioskiem winna wykazywać się bez­
spornym uregulowanym przebiegiem 
granic zewnętrznych, aby ostateczna de­
cyzja zatwierdzająca jej podział wywoły­
wała konstytutywne skutki prawne w za­
kresie granic, konfiguracji i powierzchni 
nowo wydzielonych działek gruntu. Wy­
eliminowanie sporu granicznego najpóź­
niej na etapie podziału nieruchomości 
zapobiegłoby na przyszłość sporom gra­
nicznym w stosunku do każdej nowo po­
wstałej działki, na którą taki niezażegna­
ny spór graniczny miałby odpowiednie 
(tj. na odpowiednim odcinku granicy) 
przełożenie. 
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Oczywiście według powszechnie zna­
nego i ugruntowanego w doktrynie po­
glądu spory graniczne nie stanowią prze­
szkody w obrocie nieruchomościami. Ale 
czym innym jest dokonanie przeniesienia 
własności, czyli obrotu nieruchomością 
o nieuregulowanym stanie prawnym gra­
nic (tzn. określonej już w ewidencji nieru­
chomości lub jej części), inaczej mówiąc 
– dokonanie tzw. podziału prawnego, 
a czym innym jest podział nieruchomości 
prowadzony w trybie przepisów ugn, czy­
li ewidencyjny podział na większą liczbę 
działek ewidencyjnych, które z momen­
tem obrotu prawnego staną się osobnymi 
nieruchomościami w rozumieniu art. 46 
§ 1 kc. Należałoby rozważyć wprowadze­
nie w ugn a priori podobnego warunku 
jak w art. 93 ust. 3 ugn, który wskazuje, 
że podział nieruchomości nie jest dopusz­
czalny, gdy projektowane do wydzielenia 
działki gruntu nie mają dostępu do dro­
gi publicznej. Niechybnie mowa tu o po­
dziale ewidencyjnym, a nie o podziale 
prawnym (por. też art. 99 ugn). Ustawo­
dawca nie zabronił dokonywania obro­
tu prawnego istniejącymi już nierucho­
mościami nieposiadającymi dostępu do 
drogi publicznej – lecz ewidentnie nie do­
puszcza do tworzenia (zwielokrotniania) 
nowych nieruchomości bez takiego dostę­
pu. Analogiczna zasada winna obowiązy­
wać w odniesieniu do niesporności granic 
nieruchomości podlegającej podziałowi 
według przepisów ugn.

D ziś ani przepisy ugn, ani przepi­
sy rozporządzenia podziałowego 
nie stawiają wymogu bezspornoś

ci granic nieruchomości, zanim zostanie 
dokonany jej podział. Mapa z projektem 
podziału może być zatwierdzona decyzją, 
nawet gdy spór graniczny został zdiag
nozowany. Na tle ewentualnych spor­
nych granic nieruchomości podlegającej 
podziałowi wyłania się zasadniczy prob
lem, a mianowicie postrzeganie skutków 
prawnych postępowania podziałowego 
w zakresie mocy obowiązywania granic 
działek (a później nieruchomości) po­
wstałych w jego wyniku i odzwierciedlo­
nych w operacie technicznym przyjętym 
do państwowego zasobu geodezyjnego 
i kartograficznego. Z założenia postępo­
wanie podziałowe winno tworzyć no­
wy „stan prawny granic nieruchomo­
ści”, ale skoro obowiązujące regulacje 
nie stawiają w tym zakresie określonych 
wymogów ani nie gwarantują właścicie­
lom nieruchomości sąsiednich obrony 
ich praw, to wydaje się, że jedynie właś
ciwym w przypadku zaistnienia sporu 

granicznego zarówno podczas postępo­
wania podziałowego, jak i po jego zakoń­
czeniu jest postępowanie rozgraniczenio­
we. Wstrzymanie czynności podziału do 
czasu wydania będącego prejudykatem 
orzeczenia o rozgraniczeniu może mieć 
miejsce, jednak nie wynika z normy na­
kazującej. Stąd trzeba przyjąć, że obecnie 
spory graniczne nie wstrzymują proce­
dury podziału nieruchomości, a przyję­

cie granic w toku tego postępowania ma 
charakter czysto techniczny, niejako od­
twórczy. 

Z astosowanie procedury określo­
nej w art. 39 Pgik, tj. wznowienie 
znaków granicznych po dokona­

nym podziale nieruchomości, jest dopusz­
czalne i zasadne – gdy granica zewnętrzna 
czy też nowo powstała w wyniku podzia­
łu jest bezsporna. Natomiast w razie wy­
stąpienia sporu należy przeprowadzić po­
stępowanie rozgraniczeniowe i ta zasada, 
moim zdaniem, ma zastosowanie zarów­
no, gdy idzie o granice zewnętrzne, jak 
i te wewnętrzne nieruchomości dzielonej. 
Każda nieruchomość powstała kiedyś z 
innej, większej. Nie podzielam więc poglą­
dów wskazujących, że po zatwierdzeniu 
podziału nieruchomości rozgraniczenie 
nie jest dopuszczalne, zaś jedynie zasadne 
w takim przypadku jest wznowienie gra­
nic. Zdaniem S. Rudnickiego wznowienie 
znaków granicznych następuje w sytu­
acji, w której nie ma sporu co do przebie­
gu granic, a spór zawsze wyklucza moż­
liwość wznowienia znaków granicznych 
bez uprzedniego przeprowadzenia rozgra­
niczenia [por. S. Rudnicki, Prawo obrotu 
nieruchomościami, C.H. Beck, Warsza­
wa 2001, s. 753]. Podobne stanowisko zaj­
mował R. Czarnecki, pisząc, iż „wytycze­
nie granic” następuje wówczas, gdy same 
granice są bezsporne, a chodzi o ich za­
bezpieczenie i zapobieżenie ich zatarciu 
[R. Czarnecki, Rozgraniczenie nierucho­
mości, WP Warszawa 1962, s. 20]. 

Jak wynika z art. 39 ust. 1 Pgik, przesu­
nięte, uszkodzone lub zniszczone znaki 
graniczne, ustalone uprzednio, mogą być 
wznowione bez przeprowadzania postę­
powania rozgraniczeniowego, jeżeli ist­
nieją dokumenty pozwalające na określe­
nie ich pierwotnego położenia. Przepisy 
te dopuszczają możliwość odtworzenia 
miejsca położenia znaków granicznych 
bez przeprowadzania postępowania roz­

graniczeniowego, ale jest to jedynie fakul­
tatywne. Nie ma zatem ustanowionego 
normatywnie zakazu przeprowadzania 
rozgraniczenia nieruchomości po tym, 
gdy jedna z nieruchomości sąsiednich 
została podzielona – również co do gra­
nic wewnętrznych działek powstałych na 
skutek podziału. Przy opisanej wyżej re­
gulacji określającej procedurę przyjęcia 
granic nie wydaje się zasadne twierdze­
nie, że podczas podziału nieruchomoś
ci mamy do czynienia z rzeczywistym 
„przyjęciem” rozumianym jako wzajem­
ne zaakceptowanie przez sąsiadów granic 
nieruchomości dzielonej. Właściciel nie­
ruchomości sąsiedniej nie może być uzna­
wany za podmiot, który realnie uczestni­
czy w tym postępowaniu. A przez to nie 
można w stosunku do jego nieruchomoś
ci wykluczyć stosowania procedury roz­
graniczeniowej, skoro zgłasza on zarzuty 
merytoryczne do przebiegu granicy albo 
np. zarzut zasiedzenia przygranicznego 
pasa gruntu. 

R easumując: konia z rzędem temu, 
kto wie, co ustawodawca miał na 
myśli. Przepisy aktualnego rozpo­

rządzenia o podziałach nie dają właści­
cielom nieruchomości sąsiedniej żadnej 
gwarancji ochrony własności przy spo­
rządzaniu dokumentacji na potrzeby po­
działu graniczącej z nimi nieruchomości. 
Jednocześnie przepisy uksw, inaczej niż 
niższe rangą rozporządzenie, w zakresie 
oznaczenia nieruchomości jednoznacz­
nie uznają prymat danych ewidencyj­

Granice dzielonej nieruchomości powinny być 
bezsporne – tak aby bezsporne i prawnie wią­
żące były granice działek powstałych na skutek 
podziału. Przemawia za tym zasada ekonomii 
procesowej, a nade wszystko zasada bezpieczeń­
stwa obrotu nieruchomościami.
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nych nad wieczystoksięgowymi. Biorąc 
to wszystko pod uwagę, uważam obecnie 
– i tu weryfikuję swój poprzedni pogląd 
o „ustalaniu” granic przy przyjęciu, że w 
administracyjnym postępowaniu o po­
dział nieruchomości niedopuszczalne 
jest przesuwanie dotychczasowych granic 
ewidencyjnych. Jedynym legalnym źród
łem informacji o przebiegu granic nieru­
chomości są dane z katastru nieruchomo­
ści, przez który (zgodnie z art. 224 ugn) 
należy rozumieć ewidencję gruntów i bu­
dynków do czasu przekształcenia jej w ka­
taster [Z. Bojar, Podziały nieruchomości, 
Wydawnictwo Gall, 2008, s. 97]. Tylko te 
dane mogą stanowić podstawę przyjęcia 
granic nieruchomości przy jej podziale. Je­
żeli w trakcie przyjęcia granic dojdzie do 
sporu granicznego, to należałoby rozwa­
żyć zawieszenie na mocy art. 97 ust. 1 pkt. 
4 kpa postępowania podziałowego w celu 
przeprowadzenia rozgraniczenia nieru­
chomości na podstawie przepisów Pgik. 
[Z. Bojar, Sprzecznie z ustawami. Przyję­
cie granic nieruchomości w postępowa­
niu w sprawie podziału nieruchomości 
na podstawie uogn, GEODETA 1/2005]. 

Natomiast w razie stwierdzenia błę­
du w zapisach ewidencyjnych w pierw­
szej kolejności należałoby doprowadzić 
te dane do zgodności ze stanem prawidło­
wym. Zasadne byłoby również zawiesze­
nie na tej samej podstawie postępowania 
podziałowego do czasu przeprowadzenia 
przez starostę postępowania w zakresie 
korekty danych ewidencyjnych. Trze­
ba jednak niezwłocznie (ponownie) za­
strzec, że w obecnym stanie prawnym 
o przyjęciu granic zawiadamia się właści­
cieli nieruchomości sąsiedniej tylko wy­
jątkowo. A zatem bez stanowisk samych 
zainteresowanych często nie sposób 
w ogóle stwierdzić, czy istnieją jakiekol­
wiek rozbieżności pomiędzy tzw. stanem 
prawnym wynikającym z dokumentów 
określających nieruchomość, stanem ewi­
dencyjnym wynikającym z danych ka­
tastralnych i rzeczywistym stanem gra­
nic nieruchomości w terenie. A to kolejny 
argument za tym, aby bez jakiejkolwiek 
wiedzy właścicieli nieruchomości sąsied­
nich nie przesuwać granic przy sporzą­
dzaniu mapy z projektem podziału. Zmia­
ny danych ewidencyjnych na rzecz tych 
wynikających ze stanu prawnego (przy 
uwzględnieniu, że byłby on bezsporny!) 
uznałabym za zasadne, o ile jednocześnie 
procedura przyjęcia granic przewidywa­
łaby realny udział w czynnościach wła­
ścicieli nieruchomości sąsiednich.

Magdalena Durzyńska

Na otwarcie turnieju przybyli: bur­
mistrz miasta Wacław Olszewski 

(honorowy patron mistrzostw), jego za­
stępca Henryk Trznadel oraz wicesta­
rosta olecki Kazimierz Iwanowski. po­
nad 40 zawodników rozegrało łącznie 
255 meczów. Puchary i nagrody dla zwy­
cięzców wręczyli: główny geodeta kraju 
Jolanta Orlińska oraz prezes SGP Stani­
sław Cegielski.

Organizatorami byli Zarząd Główny 
Stowarzyszenia Geodetów Polskich i su­
walski oddział SGP. Patronat medialny 
nad turniejem objęła redakcja miesięcz­
nika GEODETA i portalu Geoforum.pl.

WYNIKI:
Kobiety:

1. Iwona Radzik (Gdańsk)
2. Małgorzata Dargacz (Gdańsk)
3. Anna Szczepaniak (SGP Suwałki)

Mężczyźni powyżej 55 lat:
1. Jacek Piętka (Gdańsk)
2. Leszek Ferenc (SGP Wrocław)
3. Janusz Kwiecień (Bydgoszcz)

Mężczyźni poniżej 55 lat (na fot. powy-
żej):

1. Karol Brzostowski (Warszawa)
2. Artur Borowy (Ostrów Mazowiecka)
3. Marek Sobieszek (Warszawa)

Gra podwójna mężczyzn:
1. Kwiecień/Borowy
2. Koczot/Mertuszka
3. Frankowski/Piętka

Gra mieszana:
1. Baćmaga-Zapalska/Mertuszka
2. Szczepaniak/Bomber
3. Radzik/Koczot

Punktacja drużynowa:
1. Gdańsk 133,5 pkt
2. Warszawa 115,5 pkt
3. SGP Wrocław 87 pkt
4. SGP Suwałki 84,5 pkt
5. Wielkopolska 62,5 pkt
6. Bydgoszcz 59 pkt
7. TPI 28 pkt

Najlepsi tenisiści 
Dopisała pogoda i frekwen­
cja. W Olecku w dniach 
24- 28 sierpnia rozegrano 
XXVIII Mistrzostwa Polski Geo­
detów w tenisie ziemnym o Pu­
char Głównego Geodety Kraju.
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Z zainteresowaniem i uwa­
gą przeczytaliśmy artykuł 
„Co mamy w sieci?” opub

likowany w sierpniowym nu­
merze GEODETY. Konstruowa­
nie jakichkolwiek rankingów jest 
nie lada wyzwaniem, bowiem od 
określenia metodologii rankingu 
oraz doboru jego kryteriów zale­
ży miejsce, jakie na liście zajmu­
je podmiot poddany klasyfika­
cji. I choć część danych pozostaje 
neutralna (np. liczba kliknięć na stro­
nie), to zawsze ostateczny osąd obar­
czony jest subiektywizmem, ponieważ 
wynika m.in. z osobistych opinii oce­
niającego, jego zainteresowań, punktu 
odniesienia merytorycznego, szczegó­
łowości dociekań.

Uważamy, że w swoich ocenach po­
minęli Państwo zamieszczony na na­
szej stronie internetowej profil firmy 
KPG SA. Jest on integralną częścią stro­
ny i kompendium wiedzy o KPG. W nim 
znajduje się graficzny schemat struktu­
ry organizacyjnej naszej firmy, wyniki 
finansowe, wielkość zatrudnienia czy 
rozbudowana historia KPG. A to właś
nie w tych kategoriach nie otrzymaliś
my punktów w rankingu lub przyznano 
nam niepełną ich liczbę. Podobnie ode­
braliśmy ocenę w kategorii: fotogalerie/
multimedia. Na naszej stronie nie zosta­
ła zamieszczona zadowalająca Państwa 
liczba zdjęć, ponieważ zastąpiliśmy tę 
formę komunikacji wizualnej kana­
łem YouTube (www.youtube.com/user/
KPGIaserscanning) i będzie to dla nas 
wiodąca forma przekazu dla internau­
tów i klientów. Do nowoczesnej komu­
nikacji wykorzystujemy również porta­
le społecznościowe. Jesteśmy obecni na 
popularnym Facebooku, wkrótce uru­
chamiamy także profil na Twitterze. Ja­
ko jedyni z czołówki firm geodezyjnych 
stosujemy te innowacyjne formy prze­
kazu do odbiorców naszych usług. Pań­
stwo, ku naszemu zaskoczeniu, nie do­
ceniliście zastosowanych form in-out, 
przyjmując, że zdjęcia są najistotniej­
szym kryterium.

Uważamy również, że przyznawanie 
aż 3 punktów w kategorii: nr tel./e-mail 
do: sekretariatu, kierownictwa, działów, 
jest trochę na wyrost i może wypaczać 
ostateczny wynik rankingu. To, czy fir­
ma zamieszcza takie informacje w spo­
sób szczegółowy, czy podaje tylko jeden 
ogólny adres e-mail i numer telefonu, jest 

Mam zamiar odkurzyć te starociA

J estem absolwentką Akademii Gór­
niczo-Hutniczej, Wydział Geodezji 
Górniczej i Inżynierii Środowiska, 

specjalizacja fotogrametria. Na bieżą­
co śledzę Państwa stronę. Zwłaszcza od 
niedawna, kiedy to zostałam nauczycie­
lem geodezji i fotogrametrii w techni­
kum geodezyjnym. Muszę powiedzieć, 
że pracę tę uwielbiam, bo geodezja (foto­
grametria) to moja pasa. Chyba dzieciaki 
to widzą i też zarażam ich tym po trosz­
ku. Są zdziwione, że geodezja to nie tylko 
przeliczanie kątów z gradów na stopnie, 
ale też mnóstwo nowinek technologicz­
nych. Odkąd przyszłam do szkoły, sta­
ram się poświęcić godzinę dziennie na 
śledzenie na rzutniku Państwa strony. 
Czytamy i dyskutujemy sobie o nowoś­

ciach, artykułach. Oglądamy filmiki. 
Uczniowie wtedy są wniebowzięci i za­
pamiętują z tych lekcji o wiele więcej niż 
z tych książkowych. Za to dziękujemy 
Geoforum.

Wczoraj na lekcji fotogrametrii uzu­
pełnialiśmy z uczniami wspólnie test 
„Konkurs fotointerpretacyjny Geofo­
rum.pl i MGGP Aero”. Poprosili, bym 
wysłała maila, gdyż zauważyli, że roz­
strzygnięcie konkursu jest 23 września, 
czyli w moje urodziny:), może to bę­
dzie nasza karta przetargowa... Bardzo 
chcielibyśmy zdobyć taki atlas do szkoły, 
która „ogląda każdą złotówkę” i zawsze 
ma ważniejsze sprawy. Postanowiliśmy 

więc wziąć sprawę w swoje ręce i zagrać 
w konkursie. Mocno trzymamy kciuki.

Chcielibyśmy podziękować też za su­
perciekawy filmik „Wyprawa Bari ’76”. 
Chcielibyśmy puścić go na Dniu Geodety 
w naszej szkole. Czy dysponują Państwo 
takim filmem np. na płycie, którą mogli­
byśmy dostać lub kupić, tak aby znalazła 
się w naszym archiwum?

Niedawno zaproszono mnie, o dziwo,  
mimo marnego stażu (rok w szkole) do 
projektu unijnego nt. tworzenia nowe­
go programu nauczania z fotogrametrii 
w technikach geodezyjnych. Mam zamiar 
odkurzyć te uczone starocia i uwzględnić 
tam moc innowacji i nowinek, m.in. do 
działu fotogrametria naziemna wprowa­
dzić lekcję pt. „Wyprawy Bari” :)) 

Jak na prawdziwego fotogrametrę 
przystało, moim mottem jest hasło: ob­
raz znaczy więcej niż 1000 słów.

Katarzyna Ćwiąkała

Stosujemy nowoczesne formy przekazu

zawsze decyzją wynikającą z wewnętrz­
nej polityki firmy i wcale nie przesądza 
o np. lepszej komunikacji z klientami.

Należy pamiętać, że każda firma, ja­
kąkolwiek branżę by brać pod uwa­
gę, stosuje swoją politykę komunikacji 
i współpracy z klientem. A ta polityka 
jest dobra, która jest skuteczna – zapew­
nia firmie zlecenia i przekłada się na 

wynik finansowy, kwartalny, półrocz­
ny, roczny. To, według naszej oceny, po­
winno być główne kryterium oceny firm 
z branży. Może według Państwa nie po­
dajemy wystarczającej liczby numerów 
telefonów do poszczególnych działów, 
ale czy to znaczy, że liczba jest miarą 
jakości i zapewnia sukces komercyjny? 
Odpowiadamy – nie. Wyniki finansowe 
firmy bronią tego argumentu.

Chcemy być bardziej interaktyw­
ni i profesjonalnie komunikować się 
w sieci, dlatego stosujemy nowoczes
ne formy przekazu (np. YouTube, Face
book, wkrótce Twitter). Państwa sugestie 
są dla nas bardzo cenne, wnosimy jed­
nak o zrozumienie wyżej wymienionej 
argumentacji i modyfikację kryteriów 
w przyszłych rankingach.

Andrzej Gola
(prezes KPG SA)
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Warsztaty z serii Summer Sketch od-
były się w dniach 4-5 sierpnia na 

Uniwersytecie Mikołaja Kopernika w Toru-
niu. Podobnie jak w ubiegłym roku, celem 
spotkania było popularyzowanie wiedzy 
na temat nowoczesnych narzędzi do wi-
zualizacji obiektów architektonicznych, 
a także wzbogacenie wirtualnej przestrze-
ni Torunia o kolejne trójwymiarowe mode-
le. Podczas szkolenia studenci i doktoranci 
różnych kierunków uczyli się edycji plików 
rastrowych, obsługi programu Google 
SketchUp 8 oraz wizualizacji w Google 
Earth. Większość uczestników podołała 
wyzwaniu, jakim była realizacja minimum 
dwóch modeli, co przełożyło się na po-
wstanie ok. 30 nowych projektów. Warsz-
taty zakończyło wręczenie pamiątkowych 
dyplomów oraz koszulek ufundowanych 
przez firmę Google. Wybrane obiekty 
można już oglądać w galerii Google 3D 
– Warehouse, wpisując w wyszukiwarce 
kolekcji „Summer Sketch” 11 lub „Toruń”. 

Przestrzeń na dawnych mapach
Tematem jubileuszowej XXV Ogólno-

polskiej Konferencji Historyków Kar-
tografii (Poznań, 15-16 września) była 
szeroko rozumiana przestrzeń, ujmowana 
i odzwierciedlana na dawnych mapach 
– od przeglądowych mało- i średnioska-
lowych przez topograficzne po bardzo 
szczegółowe mapy katastralne i wielko-
skalowe plany miast. Postulowanym ce-
lem był zaś przegląd obecnego zakresu 
wykorzystania tego rodzaju prezentacji 
w aspekcie naukowym i praktycznym. 
Szeroki temat konferencji poskutkował 
zgłoszeniem rekordowej liczby referatów 
(wygłoszono ich 41). W czasie 13 se-
sji problemowych zajmowano się takimi 
zagadnieniami, jak: twórcy i ich dzieła, 
relacje przestrzenne, miasta, mapy kata-
stralne, użytkowanie ziemi, zmiany w śro-
dowisku, przestrzeń geologiczna, karto-
grafia regionów, mapy topograficzne czy 
problemy konserwatorskie.
Pierwszy raz na tego typu konferencji du-
żo czasu poświęcono kartografii wielko-
skalowej, zwłaszcza zaborczym mapom 
katastralnym. Niemieckie mapy katastral-
ne, ich powstanie, rozwój oraz wykorzy-
stywanie przez polską służbę geodezyjną 
omówiła Urszula Markiewicz (Archiwum 
Państwowe w Szczecinie), a dr Lech Kacz-
marek (Stacja Ekologiczna UAM w Je-
ziorach) i Waldemar Sztukiewicz (Od-
dział Wielkopolski SGP) zajęli się szerzej 
współczesnym wykorzystaniem dawnych 
map katastralnych do celów badawczych, 
dydaktycznych i praktycznych. Zwrócili 
przy tym uwagę na nietrwałość tych cen-
nych dokumentów oraz konieczność ich 
odpowiedniego zabezpieczenia i cyfry-
zacji.

Dużą atrakcją były też wizyty w dwóch 
poznańskich bibliotekach naukowych, 

które przygotowały specjalne wystawy 
najwartościowszych obiektów ze swoich 
zbiorów kartograficznych. W Bibliotece 
Raczyńskich oprócz efektownych XVII-
-wiecznych atlasów można było obej-
rzeć niezwykle rzadki „Atlas containing 
ten maps of Poland...”, wydany w 1837 r. 
w Londynie przez polskich emigrantów, 
zaś w Bibliotece Uniwersyteckiej cenny, 
oryginalny globus Ziemi niemieckiego kar-
tografa M. Greutera z 1642 r. Była też 
okazja do obejrzenia cymeliów ze zbio-
rów znanej Biblioteki Kórnickiej, w tym do-
brze zachowanego egzemplarza ulm-
skiego wydania „Geografii” Ptolemeusza 
z 1482 roku.

W obradach uczestniczyło 61 osób 
z Polski, głównie pracowników 

wyższych uczelni, bibliotek i archiwów, 
w tym nestorzy historyków kartografii 
profesorowie Stanisław Alexandrowicz 
i Janusz Gołaski, a także goście z Nie-
miec, w tym dyrektor Instytutu Kartografii 
Politechniki w Dreźnie prof. Wolf Günther 
Koch. Głównym organizatorem spotkania 
był Zakład Kartografii i Geomatyki Uni-
wersytetu im. Adama Mickiewicza w Po-
znaniu z niezmordowaną prof. Beatą 
Medyńską-Gulij, natomiast współorgani-

zatorem – jak co roku – Zespół Historii 
Kartografii przy Instytucie Historii Nauki 
PAN we współpracy z Oddziałem Wiel-
kopolskim SGP i Oddziałem Kartogra-
ficznym PTG.
Dodajmy pro domo sua, że uczestnicy 
konferencji otrzymali w materiałach listo-
padowy numer GEODETY z 2010 r. z ar-
tykułem o kartografii powstania listopado-
wego oraz dołączonym reprintem atlasu 
z planami stoczonych wówczas bitew. 

Tekst i zdjęcie Jerzy Ostrowski

szkicowanie Torunia

Z uwagi na spore zainteresowanie szkole-
niem organizatorzy byli zmuszeni ograni-
czyć liczbę uczestników. Zapewnili jednak 
o kontynuacji projektu w przyszłym roku. 
Patronem warsztatów był Zakład Karto-
grafii, Teledetekcji i Systemów Informacji 
Geograficznej UMK w Toruniu.

Radosław Golba, UMK w Toruniu 
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Mapy WIG w 3D
Warszawska firma Cartomatic uru-

chomiła 2 września geoportal, 
na którym udostępnia archiwalne mapy 
Wojskowego Instytutu Geograficzne-
go w skalach 1:500 000, 1:300 000 
oraz 1:100 000 na tle aktualnych da-
nych przestrzennych (hgis.cartoninjas.
net). Serwis mapowy zintegrowany jest 
z usługami Geoportal.gov.pl i wzbo-
gacony o możliwości aplikacji Google 
Earth. Ułatwia on przeglądanie archiwal-
nych map w kontekście aktualnych da-
nych, a co za tym idzie umożliwia porów-
nanie ich dokładności, badanie zmian 
w przestrzeni, odszukanie dawnych 
nazw i miejsc. Z kolei dzięki wykorzysta-
niu Google Earth możliwe jest oglądanie 
w trzech wymiarach np. zabudowy War-
szawy czy rzeźby Tatr. Nie zapomniano 
również o użytkownikach bardziej wyma-
gających, posługujących się narzędzia-
mi GIS – poza standardowym interfejsem 
WWW udostępnione są bowiem usługi 
WMS oraz serwisy z prerenderowanymi 
kafelkami map pozwalające na bezpo-
średnie wykorzystanie danych w apli-
kacjach desktopowych oraz serwisach 
WWW. Dzięki przyjętej metodologii kali-
bracji, transformacji i mozaikowania map 
oraz zautomatyzowaniu większości pro-
cesu przetwarzania, możliwe będzie dal-

sze powiększanie zasobów danych. Na 
razie mapy w portalu pokrywają obszar 
Polski w obecnych granicach, ale liczba 
arkuszy WIG w wersji cyfrowej rośnie 
bardzo szybko. Tylko w tym miesiącu do 
zasobów serwisu „Archiwum Map WIG”, 
z których korzystali autorzy geoporta-
lu, dodano bowiem ponad 600 arkuszy 
map (więcej o aktualizacji 2 września na 
Geoforum.pl).
Geoportal jest pierwszym etapem reali-
zacji projektu „Mapy WIG w XXI wiek”, 
którego celem jest promocja osiągnięć 
polskiej przedwojennej kartografii po-
przez udostępnienie map historycznych 
w nowoczesnej formie. Wkład do projek-
tu wnieśli również studenci z Uniwersyte-
tu Warszawskiego oraz Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego. Firma zaofe-
rowała im praktyki studenckie, w ramach 
których wzięli udział w dwudniowym 
szkoleniu GIS opartym na oprogramowa-
niu Manifold System oraz przygotowali 
punkty kontrolne niezbędne do później-
szego automatycznego przetworzenia 
map. Podsumowaniem praktyk była ocena 
dokładności skalibrowanych map wzglę-
dem danych referencyjnych (Bing Maps 
oraz polskie mapy topograficzne), a także 
szkolenie z aplikacji GeoServer i jej wyko-
rzystania w połączeniu z bazami danych 
oraz prostymi aplikacjami klienckimi opar-
tymi na OpenLayers. 
W ramach projektu powstała również wer-
sja mobilna geoportalu przystosowana do 
pracy z urządzeniami typu tablet (możli-
wa do uruchomienia na komputerach typu 
desktop w przeglądarkach Chrome, Safari 
itp.). Całe przedsięwzięcie jest niekomer-
cyjne, a dane dostępne są nieodpłatnie 
dla wszystkich zainteresowanych. Firma 
Cartomatic wykorzystuje je zgodnie z li-
cencją ich właściciela, tj. Archiwum Map 
Wojskowego Instytutu Geograficznego 
1919-1939.

Źródło: Cartomatic, JK 

Kto pierwszy 
na obwodnicy Wrocławia?

Ostatniego dnia sierpnia otwarto no-
wy fragment autostradowej obwodnicy 
Wrocławia wraz z mostem Rędziń-
skim. Kilka dni potem postanowiliśmy 
sprawdzić, który z portali mapowych 
uwzględnił już tę inwestycję. Pierwsze 
były otwarte projekty mapowe Open-
StreetMap oraz Uzupełniająca Mapa 
Polski. W ich zasobach droga ta zna-
lazła się jeszcze w weekend poprze-
dzający oddanie jej do użytku (udo-
stępniono ją wówczas dla pieszych 
i rowerzystów). Autostrady – jak dotąd 
– próżno szukać natomiast na najpo-
pularniejszych serwisach mapowych 
– Zumi, Targeo czy Google Maps. Ten 
ostatni nie uwzględnia zresztą wielu 
innych ważnych inwestycji drogowych 
oddanych do użytku nawet ponad pół 
roku temu – jak trasa S8 w Warszawie 
czy S3 z Gorzowa Wielkopolskiego 
do Szczecina. Pierwszymi komercyjny-
mi serwisami mapowymi, gdzie można 
znaleźć nową drogę, są mało popular-
ne Nokia Maps (dawniej Ovi Maps 
– 19. miejsce w czerwcowym rankingu 
PBI/Gemius) oraz korzystający z tych 
samych danych portal Map24 (część 
Interii – 12. miejsce). Godny pochwa-
ły jest fakt, że obwodnica dość szybko 
znalazła się w urzędowych geoporta-
lach powiatu wrocławskiego (wroSIP) 
i Wrocławia (MSIP).

JK

Główny geodeta kraju wydał trzy mapy 
w skali 1:500 000 w wersji ściennej i cyf
rowej. Mapa podziału administracyjnego 
przedstawia granice jednostek oraz sie-
dziby urzędów trójstopniowego podzia-
łu terytorialnego państwa (stan z 1 stycz-
nia 2011 r.). Mapa ogólnogeograficzna 
prezentuje sieć hydrograficzną, transpor-
tową, osadniczą wraz z nazewnictwem 
oraz regiony fizycznogeograficzne do 
poziomu makroregionów (opracowane 

Mapy ścienne od GGK
na podstawie J. Kondrackiego i A. Richlin-
ga) na tle ukształtowania terenu wzbo-
gaconego o cieniowanie. Z kolei główną 
treścią mapy krajobrazowej są elementy 
pokrycia terenu. Ponadto przedstawiono 
na niej sieć hydrograficzną, transporto-
wą, osadniczą, granice parków narodo-
wych i krajobrazowych oraz ukształto-
wanie terenu w formie cieniowania. Cena 
mapy z płytą wynosi 110 zł.

Źródło: GUGiK 
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Janusz Śledziński

O d XVIII w. miernictwo i geo-
dezja były w lwowskiej uczel-
ni jednymi z głównych przed-

miotów nauczania. W wyniku pierwszego 
rozbioru Polski (1772) Lwów został włą-
czony do zaboru austriackiego i dalszy 
rozwój szkolnictwa wyższego wzoro-
wany był na organizacji uniwersytetów 
austriackich. W roku 1787 wprowadzo-
no na uniwersytecie naukę miernictwa, 
a w 1825 wykłady z zakresu budownic-
twa i miernictwa. W 1844 powstała Aka-
demia Techniczna, w której wykładano 
geometrię praktyczną. W wyniku reor-
ganizacji Akademii (1871-76) utworzono 
Katedrę Geodezji i Astronomii Sferycz-
nej prowadzoną przez geodetę Dominika 
Zbrożka. Już wówczas geodezja wykłada-
na na Wydziale Inżynierii i Budownic-
twa podzielona była na geodezję niższą 
(miernictwo) i geodezję wyższą. Dzisiej-
sze władze Politechniki Lwowskiej za po-
czątek Katedry Geodezji Wyższej przyjęły 
właśnie rok 1871.

W roku 1867 wprowadzono au-
tonomię Galicji, co dawało 
szanse szybszej polonizacji 

lwowskich uczelni i umożliwiło wpro-
wadzanie zmian organizacyjnych. W ro-
ku 1870 dekret cesarski wprowadził ofi-
cjalnie w Akademii Technicznej język 
polski. W roku 1877 cesarz nadał jej pra-
wo używania nazwy „Technische Hoch-
schule”. Jednak kierownictwo uczelni 
nie chciało używać obcej nazwy i w ko-
respondencji krajowej pisano „Szkoła 
Politechniczna”, a język niemiecki był 

140 lat Katedry Geodezji na Politechnice Lwowskiej

 W tyglu 
narodów

W 1749 roku w jezuickim Collegium Nobilium we Lwowie do wy-
kładów matematyki wprowadzono geometrię i miernictwo. 122 la-
ta później na Akademii Technicznej powstała Katedra Geodezji 
Wyższej, a 170 lat później narodziła się lwowska szkoła geodezyj-
na, której twórcami byli: Lucjan Grabowski, Kasper Weigel i Wła-
dysław Wojtan.

stosowany jedynie w kontaktach z Wied-
niem. W latach 1894-95 wydzielono Kate-
drę Miernictwa (geodezji niższej), którą 
objął Seweryn Widt, i Katedrę Geodezji 
Wyższej i Astronomii, której prowadze-
nie powierzono Wacławowi Lasce – Cze-
chowi z pochodzenia władającemu pięk-
ną polszczyzną. W roku 1909 profesorem 
geodezji wyższej został Lucjan Grabow-
ski, a wykłady z miernictwa przejął Ka-
sper Weigel, późniejszy twórca polskiej 
szkoły rachunku wyrównawczego i teo-
rii błędów. 

Warto też wspomnieć, że we wrześniu 
1880 roku Szkołę Politechniczną odwie-
dził cesarz Franciszek Józef, który zamó-
wił u Jana Matejki 11 obrazów przedsta-
wiających postęp techniczny ludzkości. 
Obrazy te – wykonane przez uczniów mi-
strza Matejki – do dzisiaj zdobią plafony 
Sali Senatu Politechniki Lwowskiej. 

Już na początku XX w. Szkoła Poli-
techniczna we Lwowie uważana była 
w cesarstwie austriackim za drugą pod 
względem poziomu nauczania uczelnię 
techniczną po Politechnice Wiedeńskiej. 
W roku 1901 przyznano jej prawo prze-
prowadzania przewodów doktorskich 
i nadawania tytułu „doctor rerum tech-
nicarum”. 

W okresie międzywojennym 
Szkołę Politechniczną prze-
mianowano na Politechnikę 

Lwowską (1920). W skład nowo otwartego 
Oddziału Mierniczego weszły trzy kate-

Rękopis skryptu z astronomii sferycznej pisany piękną staropolską polszczyzną ręką profesora 
Laski. Rękopis pochodzi ze zbiorów autora i jest dostępny na Geoforum.pl w zakładce Perełki
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dry: lAstronomii i Geodezji Wyższej – 
kierowana przez prof. Lucjana Grabow-
skiego, lMiernictwa I – kierowana przez 
prof. Kaspra Weigla, lMiernictwa II – 
kierowana przez prof. Władysława Woj-
tana. Jak pisze prof. Ewa Krzywicka-
-Blum  – profesorowie ci reprezentowali 
różne typy osobowości i rozwijali swą 
aktywność w różnych kierunkach; mo-
że w tym właśnie upatrywać trzeba war-
tości dzieła, które stworzyli wspólnie, 
a które dziś, z perspektywy lat, bez za-
strzeżeń można nazwać lwowską szkołą 
geodezyjną (1919-41).

W 20-leciu międzywojennym poziom 
studiów geodezyjnych na Politechnice 
Lwowskiej był powszechnie uznany za 
najwyższy w Polsce. 11 listopada 1936 ro-
ku prezydent Ignacy Mościcki przyznał 
uczelni Krzyż Kawalerski Orderu Polonia 
Restituta za „działalność naukową i wy-
bitny udział w walce o zjednoczenie Ziem 
Polskich w latach 1918-20”.

B urzliwe losy II wojny światowej nie 
ominęły Politechniki. 22 września 
1939 roku Armia Czerwona zajęła 

Lwów i zaraz zreorganizowano uczelnię. 
Nazwę zmieniono na Lwowski Instytut 
Politechniczny. Wydział Inżynierii prze-
kształcono w Wydział Budownictwa Dro-
gowo-Wodnego. Działały wówczas trzy 
katedry geodezyjne: lGeodezji, lInstru-
mentów Geodezyjnych i Fotogrametrii, 
lAstronomii i Geodezji Wyższej.

W czerwcu 1941 roku Lwów zaję-
ły wojska niemieckie. Uczelnia została 
zamknięta, dokonano aresztowań ka-
dry profesorskiej. W nocy z 3 na 4 lip-
ca 1941  r. na Wzgórzach Wuleckich 
we Lwowie okupanci rozstrzelali grupę 
25 polskich profesorów wyższych uczel-
ni Lwowa, wśród nich wielu znanych 
i zasłużonych dla polskiej geodezji na-
ukowców. Zamordowani zostali między 
innymi: Kasper Weigel, Antoni Łomnic-
ki i Włodzimierz Stożek. Trzy tygodnie 
później gestapo zakatowało w więzieniu 
prof. Kazimierza Bartla, rektora Politech-
niki Lwowskiej i premiera kilku kadencji 
rządów Rzeczypospolitej.

Po zajęciu Lwowa przez Rosjan (27 lip-
ca 1944 r.) uczelnia wznowiła pracę i ja-
ko pierwszy utworzono w 1945 roku 
Wydział Geodezyjny. Znaczna część po-
litechnicznej kadry profesorskiej opuści-
ła Lwów, przenosząc się do Wrocławia, 
Krakowa, Poznania, Gliwic i Bytomia. 
Kontynuatorami lwowskiej szkoły geode-
zyjnej po 1945 roku byli pracownicy na-
ukowi i absolwenci Politechniki Lwow-
skiej pracujący na polskich uczelniach. 
Wspomnieć można niektórych z nich: 
lZbigniew Skąpski – Politechnika Kra-
kowska, lJózef Kożuchowski – Politech-
nika Wrocławska, lRoman Hlibowicki 
– Akademia Rolnicza we Wrocławiu, 
lMieczysław Wrona – Politechnika 
Krakowska, lWalenty Szpunar – Poli-
technika Warszawska, lCzesław Kame-

la – Politechnika Warszawska, lMichał 
Paszkiewicz – Politechnika Śląska.

W czerwcu 1993 roku Insty-
tut Politechniczny otrzymu-
je nazwę Uniwersytet Pań-

stwowy Politechnika Lwowska, a w roku 
2000 uzyskuje status Uniwersytetu Naro-
dowego i oficjalna nazwa uczelni brzmi 
obecnie: Narodowy Uniwersytet Poli-
technika Lwowska. Wielu pracowników 
naukowych tej uczelni zna dobrze jej hi-
storię i wysoki poziom szkoły geodezyj-
nej z czasów przedwojennych. Wyrażają 
oni zdecydowaną wolę utrzymania tego 
wysokiego poziomu dydaktyki i prac na-
ukowych. Potwierdzeniem tych ambicji 
jest oficjalny ranking wyższych uczelni 
Ukrainy „Kompas 2010”, w którym Poli-
technika Lwowska znalazła się w grupie 
pięciu najlepszych uczelni technicznych 
na Ukrainie.

Obecnie w Instytucie Geodezji na Wy-
dziale Geodezyjnym kształci się na Poli-
technice Lwowskiej blisko 600 studen-
tów. Zajęcia dydaktyczne w Instytucie 
Geodezji kierowanym przez prof. K. Tret
jaka są prowadzone w katedrach: lGeo-
dezji (kieruje prof. O.I.  Moroz, któ-
ry sprawuje również funkcję dziekana 
Wydziału), lKartografii i Modelowa-
nia Geoprzestrzennego (prof. P.G. Czer-
niaga), lGeodezji Wyższej i Astronomii 
(prof. F.D. Zabłocki), lGeodezji Inżynie-
ryjnej (prof. J.M. Kostecka), lFotogra
metrii i Geoinformatyki (prof. O.L. Doro-
żynski), lKatastru (prof. L.M. Perowicz).

Od kilkudziesięciu lat utrzymy-
wane są bliskie kontakty między 
Politechniką Lwowską i uczel-

niami w Polsce. Wielu profesorów Poli-
techniki Lwowskiej pracuje równolegle 
w: Krakowie (prof. O. Dorożynski), Rze-
szowie i Kutnie (prof. K. Tretjak), Wro-
cławiu (prof. J.M.Kostecka), Warszawie 
(prof. S. Sawczuk). W latach ubiegłych 
zorganizowano wiele ukraińsko-pol-
skich konferencji i sympozjów. Warto 
tu przypomnieć sympozjum zainicjo-
wane przez prof. K. Tretjaka poświę-
cone Kasprowi Weiglowi – sławnemu 
polskiemu geodecie, profesorowi i rek-

Gmach Politechniki Lwowskiej zbudowany 
w latach 1873 -77 według projektu 
profesora Juliana Zachariewicza, jednego 
z najznakomitszych architektów Galicji 
XIX wieku, późniejszego rektora Politechniki 
Lwowskiej. Przykład wpływu architektury 
wiedeńskiej na obecny kształt urbanistyczny 
Lwowa
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torowi Politechniki Lwowskiej – połą-
czone z odsłonięciem popiersia profeso-
ra Weigla na domu, w którym mieszkał. 
Miałem honor odsłaniać ten relief ra-
zem z rektorem Politechniki Lwowskiej 
[GEODETA 2/1996]. Z inicjatywy kole-
gów ukraińskich podjęto kilka wartoś
ciowych projektów. Jednym z nich jest 
inicjatywa profesorów K. Tretjaka, F. Za-
błockiego i A. Dulcewa odbudowy byłe-
go polskiego wysokogórskiego obserwa-
torium meteorologicznego na górze Pop 
Iwan w Czarnohorze i urządzenia w nim 
ukraińsko-polskiej geodezyjno-satelitar-
no-geofizycznej wielofunkcyjnej stacji 
badawczej. Plany rekonstrukcji przygo-
towała strona ukraińska, wspólnie ze 
stroną polską opracowano plan zagospo-
darowania stacji. Projekt nie jest jeszcze 
zrealizowany ze względu na brak środ-
ków finansowych.

U roczystość jubileuszu 140-lecia 
najstarszej na Ukrainie Katedry 
Geodezji była połączona z dwu-

dniową konferencją naukową „Geodezyj-
ny monitoring środowiska” (17-19 czerw-
ca). Podczas sesji jubileuszowych 
delegacje zagraniczne i przedstawiciele 
licznych ukraińskich uczelni i instytucji 
składali życzenia okolicznościowe. Mia-
łem przyjemność wystąpić w imieniu 
kierownictwa Katedry Geodezji Wyższej 
i Astronomii Geodezyjnej Politechniki 
Warszawskiej, rektora Państwowej Wyż-
szej Szkoły Zawodowej w Chełmie i rekto-
ra Wyższej Szkoły Gospodarki Narodowej 
w Kutnie, z którymi Politechnika Lwow-
ska od wielu lat współpracuje [GEODETA 
2/2011]. Poproszono mnie również o wy-
głoszenie prelekcji dla studentów i pra-
cowników Instytutu Geodezji na temat 
europejskich i globalnych programów na-
ukowych, w których Polska bierze udział 

(sprawozdanie opublikowano w uczelnia-
nym periodyku „Auditorija”). Duże zain-
teresowanie wzbudziły na konferencji 
opracowania biograficzne przygotowane 
przez przedstawiciela czeskiej delegacji 
z Pragi, między innymi pełen interesują-
cych i mało znanych szczegółów referat 
o życiu i działalności naukowej prof. Ka-
spra Weigla. 

P rzy okazji konferencji organizato-
rzy zaprezentowali wydaną ostatnio 
przez Wydawnictwo Politechniki 

Lwowskiej pracę Andrzeja Bolanowskiego 
„Zabójstwo polskich profesorów we Lwo-
wie w lipcu 1941 roku. Fakty. Wersje. In-
terpretacje”. Na podstawie ukraińskich, 
niemieckich i polskich dokumentów 
archiwalnych autor dowodzi w niej, że 
w zbrodni tej nie brał udziału ukraiński 
oddział „Nachtigall” oraz że mit o udzia-
le tego oddziału był rozpowszechniany 

przez służby byłego Związku Radziec-
kiego KGB i NKWD w celu skompromi-
towania pewnych działaczy politycznych 
w Niemczech i „ukraińskich burżuazyj-
nych nacjonalistów”. Ta dość obszerna 
praca (187 stron), napisana po ukraińsku 
z krótkimi streszczeniami w językach: 
angielskim, niemieckim i polskim, ma 
być przetłumaczona w całości na polski.

Z wielką przyjemnością i satysfakcją 
należy zauważyć, że współpraca oraz 
naukowe i towarzyskie kontakty między 
pracownikami polskich uczelni i Poli-
techniki Lwowskiej stale się pogłębiają. 
Owocem tych kontaktów są także licz-
ne wzajemne wizyty. Miejmy nadzieję, 
że nasze stosunki jeszcze bardziej się za-
cieśnią z chwilą włączenia Ukrainy do 
rodziny krajów Unii Europejskiej.

Prof. dr hab. inż. Janusz Śledziński
(emerytowany pracownik Politechniki Warszawskiej, 

czynny profesor zwyczajny WSGK w Kutnie 
i profesor zwyczajny WSZ w Chełmie)

Materiały źródłowe:
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badawczej na górze Pop Iwan w Czarnohorze. 
Przegląd Geologiczny 3/2002, Warszawa;
lJ. Śledziński: International cooperation in 
geodesy and geodynamics realised in the frame 
of CEI WGST Section C „Geodesy”. Experiences 
and results, Lviv, Ukraine, 24-27 September 2001;
lM. Bendyna, J. Śledziński, K. Tretyak, F. Zablotskyj: 
Progress in establishment of the Ukrainian-Polish 
Observatory Pip-Ivan in Charnohora, „Reports on 
Geodesy”, IG&GA WUT, No. 9 (39), 1998;
lJ. Śledziński: Badania na szczycie, GEODETA 
5/1997;
lJ. Ivankiv, A. Dultsev, F. Zablotskij, K. Tretiak, 
J. Śledziński: Establishment of the International 
Geophysical Station Pip-Ivan (2022m) in Eastern 
Carpathians. „Reports on Geodesy”, IG&GA 
WUT, No. 3 (26), 1997;
lJ. Śledziński: Jak Sympozjum, to tylko we Lwowie. 
Sympozjum polsko-ukraińskie poświęcone pamięci 
prof. Kaspra Weigla, GEODETA 2/1996.

Salę Senatu zdobią obrazy wykonane 
przez uczniów Jana Matejki zamówione 
przez cesarza Franciszka Józefa podczas jego 
wizyty w Politechnice Lwowskiej 13 września 
1880 roku. 11 obrazów tworzących cykl 
„Triumf postępu” przedstawia alegorycznie 
idee rozwoju myśli ludzkiej i nauki

Prof. F. Zabłocki i prof. J. Śledziński podczas 
prezentacji książki o mordzie polskich 
naukowców we Lwowie w lipcu 1941 r.
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http://www.pl.wikipedia.org/Wiki/Politechnika_Lwowska
http://www.lwow.com.pl/Pol
http://www.zik.ua/pl/news2010
http://www.lp.edu.ua/fileadmin/IGD/index
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Barbara Stefańska: Jak Pan łą-
czy pracę zawodową z zajęciami artys­
tycznymi?

Andrzej Gorzelewski: W geodezji 
pracuję od 40 lat, zawsze w terenie. Jedno-
cześnie od dzieciństwa zajmuję się sztu-
ką. Pasje artystyczne wyniosłem z domu 
rodzinnego, gdyż wielu moich krewnych 
malowało. Już w podstawówce odkryłem 
u siebie zdolności plastyczne. Poza tym 
bardzo lubiłem majsterkować i uczyłem 
się gry na skrzypcach w szkole muzycz-
nej w Janowie Lubelskim. Wybrałem stu-
dium geodezyjne, żeby iść do pracy i zara-
biać; to były trudne czasy. Ale za pierwszą 
pensję kupiłem sobie komplet dłut, któ-
rymi rzeźbię do dzisiaj. Stopniowo roz-
budowywałem warsztat. Wykonywałem 
przedmioty użytkowe na zamówienie, 
np. lampy, żyrandole, które trudno by-
ło kupić w sklepie. Do dzisiaj robię różne 
przedmioty potrzebne w domu.

Zrobienie skrzypiec wymaga jednak 
więcej wiedzy i umiejętności. Jak pan 
się nauczył tej sztuki?

Są studia lutnicze w Poznaniu, ale jak 
człowiek ma zacięcie, to sam dojdzie do 
tego, jak to się robi. Uczyłem się samo-
dzielnie z podręczników i na początku 
jeździłem z wykonanymi elementami na 
konsultacje do Edwarda Zdrzyłowskiego, 
lutnika z Krasnegostawu. A teraz na mo-
ich skrzypcach grają profesjonalni mu-
zycy w kraju i za granicą; zbudowałem 
ich ponad 70. 

Skąd bierze Pan materiały na instru-
menty?

Potrzebne jest drewno, głównie świerk 
i jawor. Po świerk kilkakrotnie jeździłem 
do Słowenii, w Alpy Julijskie w okolicach 
Planicy. W tych górach zaopatrywał się 
najsłynniejszy lutnik Stradivarius. Robiąc 
skrzypce, opieram się właśnie na jego mo-
delu z 1713 roku. Świerk musi być z wy-
sokich gór, sprężysty, lekki, z drobnymi 
przyrostami. A po jawor jeżdżę w Biesz-

 a po pracy 
skrzypce
Andrzej Gorzelewski, geodeta, lutnik, 
rzeźbiarz i muzyk z Chełma mówi o swojej pasji

czady, w okolice Soliny i Jawora. W każ-
dym miejscu pnia jaworowego drewno ma 
inną strukturę, poza tym od strony pół-
nocnej rozstaw słoja jest mniejszy i taki 
materiał bardziej się na skrzypce nadaje. 
Potem drewno schnie minimum pięć lat. 
Z jawora jest zrobiony spód, boki, szyj-
ka skrzypiec, a górna deka ze świerku. 
Od rodzaju drzewa zależy, jak instrument 
będzie brzmiał. A jeśli trafi się drewno 
z prążkami, to i skrzypce będą miały de-
likatny wzorek w prążki. Komplet drew-
na na skrzypce, czyli trzy kawałki, można 
też kupić za kilkaset złotych.

Ale to dopiero początek. Jak wygląda 
proces powstawania skrzypiec? 

Instrument robię na specjalnym kopy-
cie. W sześciu miejscach wklejam kloc-
ki i w nich profiluję kształt boków, do-
kładnie wymierzając. Potem robię dekę 
dolną, przyklejam ją do boków, odrywam 
klocki i wyciągam korpus jak foremkę 
z piasku. Następnie wykonuję górną de-
kę. Na brzegu w wycięty rowek wklejam 
żyłkę, która trzyma dekę, by nie pękała 
przy zmianach temperatury. Po sklejeniu 
korpusu w wycięte gniazdo wklejam szyj-
kę. Ważna jest dusza, czyli wewnętrzny 
kołek, który przenosi drgania. To bardzo 
precyzyjna robota, skrzypce składają się 
z 60 elementów i każdy musi mieć kon-
kretny wymiar. Czasem rzeźbię główkę, 
np. w kształcie lwa, tak jak to robili dawni 
lutnicy włoscy. Na końcu nakładam lakier 
olejny, średnio 10 warstw. Smyczków nie 
robię, gdyż można je bez problemu kupić 
w sklepie muzycznym. 

Traktuje pan lutnictwo jako hobby 
czy dodatkowe źródło zarobku?

Żyję głównie z geodezji. Lutnictwo 
mnie fascynuje, ale są też z tego pienią-
dze. Jeden instrument robię około dwóch 
miesięcy, pracując prawie codziennie. To 
jest jak balansowanie na linie, gdyż jed-
no fałszywe cięcie dłutem psuje długą 
robotę. Rocznie sprzedaję średnio 3 in-

strumenty po ok. 3 tys. złotych, wykonuję 
również naprawy. Skrzypce kupują głów-
nie uczniowie szkoły muzycznej. Dopóki 
będzie zapotrzebowanie, będę je budo-
wał, bo to moja pasja. Za każdym razem 
spieszę się, żeby założyć struny i spróbo-
wać, jak instrument będzie brzmiał, gdyż 
każdy ma trochę inny dźwięk – głośniej-
szy, głębszy lub jaśniejszy.

Sam gra pan na skrzypcach?
Gram na skrzypcach i na gitarze, a tak-

że śpiewam. Czasami muzykujemy z bra-
tem na różnych imprezach albo na spot
kaniach rodzinnych. Ostatnio grałem na 
ślubie i weselu córki, która też ma za-
cięcie artystyczne i skończyła grafikę na 
UMCS. Lubię grać czardasze, romanse 
rosyjskie, jazz, stare standardy i wszyst-
ko, co mi sprawia przyjemność. 

Oprócz skrzypiec ma pan wiele rzeźb 
i obrazów. 

Tak, rzeźbię popiersia, np. Chopina, 
Paderewskiego, Einsteina, Jana Pawła II, 
kozaka z kolczykiem, postacie kobiet, 
moje córki. Maluję natomiast pejzaże, 
portrety – wiele z nich na zamówienie. 

Sztuką zajmuje się pan po godzi-
nie 15, a do 15 pracuje pan zawodowo 
w geodezji. Nie brakuje zleceń?

Jest spora konkurencja, ale nasza firma 
działa w Chełmie od 40 lat i mamy sta-
łych kontrahentów. Obsługujemy geode-
zyjnie prace miejskich przedsiębiorstw. 
A  niedawno społecznie wytyczyłem po-
mnik ku czci Polaków pomordowanych 
na Wołyniu przez nacjonalistów ukra-
ińskich, którego odsłonięcie odbyło się 
18 września 2011 r. w Chełmie. Mam już 
swoje lata, ale sił mi nie brakuje. Dzięki 
szerokim zainteresowaniom na emerytu-
rze nie będę się nudził.  n
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G łównym celem naszych prac 
realizowanych na Hali Gą-
sienicowej był pomiar osno-

wy założonej przez naszych kolegów 
w  2008  roku, stabilizacja kolejnych 
punktów w rejonie Kotlinki Świnic-
kiej pod wykonanie skaningu lasero-
wego lub innych pomiarów oraz ska-
ning wybranych rejonów Hali i Krzyża 
na Giewoncie. Niestety, z przyczyn 
technicznych nie zdobyliśmy w tym 
roku Giewontu, ale co się odwlecze, to 
nie uciecze – zrobimy to na następnym 
obozie. Bo z Giewontem jak z egzami-
nem – zawsze istnieje drugie podejście. 
Nasz program wzbogaciły za to dodat-
kowe pomiary wykonane we współpra-
cy z doktorantem naszego wydziału Ja-
kubem Koleckim, który w tym czasie 
prowadził badania związane z  foto-
grametrycznym opracowaniem Grzęd 
w pobliżu Zielonego Stawu Gąsienico-
wego. W nawiązaniu do naszej osnowy 
wykonaliśmy dla niego pomiar i orien-
tację fotopunktów. 

Obóz naukowy „Tatry 2011”, 29 sierpnia – 7 września

Było pod górkę
Geodezja i góry to idealne połączenie, o czym przekonała się grupa 
studentów z Wydziału Geodezji Górniczej i Inżynierii Środowiska 
AGH należących do Koła Naukowego Geodetów „Dahlta” podczas 
dziesięciodniowego obozu naukowego w Tatrach. Zwłaszcza że po-
goda na przełomie sierpnia i września była w tym roku na piątkę.

W tym samym czasie reszta na-
szej grupy realizowała za-
planowany pomiar osnowy 

zarówno metodą klasyczną, jak i za po-
mocą dwóch odbiorników GPS z wyko-
rzystaniem stacji referencyjnej ASG-EU-
POS. Ze względu na odległość między 
punktami (nasze celowe dochodziły do 
2400 m) oraz lokalizację stanowisk poza 
szlakami, często w miejscach trudno do-
stępnych, przygodę z osnową udało nam 
się zakończyć dopiero szóstego dnia. 
Również stabilizacja czterech dodatko-
wych punktów (dwóch na Hali i dwóch 
w okolicy Zadniego Stawu) wymagała od 
nas zapału i cierpliwości, aby po trzech 
godzinach „spitowania” w granitowych 
skałach na każdym nowym stanowisku, 
wreszcie móc odetchnąć z ulgą, że udało 
nam się coś… przeskrobać. 

3 września dokończyliśmy pomiar 
osnowy oraz wykonaliśmy nawiąza-
nie pomiarów klasycznych do układu 
2000 z wykorzystaniem dwóch punk-
tów osnowy państwowej znajdujących 

się na szczytach Kasprowego Wierchu 
oraz Świnicy. 5 września zastabilizo-
waliśmy kolejne dwa punkty osnowy 
z myślą o przyszłych badaniach geofi-
zycznych w rejonie Kotła Świnickiego, 
a głównie znajdującej się tam wiecznej 
zmarzliny. 

Część z nas brała też udział w pomia-
rach fotogrametrycznych stożka piargo-
wego pod Skrajną Turnią w otoczeniu 
Zielonego Stawu, które zostaną wykorzys
tane do sporządzenia modelu 3D.

M imo że początek każdego dnia 
wyglądał tak samo, a codzien-
na poranna pobudka i ten sam 

zestaw kanapek na śniadanie pachniały 
rutyną, o wyjątkowości nadchodzących 
godzin nikt nie musiał nas przekony-
wać. Nudno nie było, a przy tym nie-
rzadko pod górkę. W celu urozmaicenia 
naszych codziennych zajęć, zwłaszcza 
podczas kilkugodzinnych obserwacji 
GPS, dbaliśmy o rotację osób w ekipach 
pomiarowych. Dzięki temu prace przy 
osnowie i przemierzanie każdego dnia 
górskich tras było wciąż nową przygo-
dą. Zresztą nawet stanie przy instrumen-
cie, czego normalnie raczej nikt nie lu-
bi, tutaj, w otoczeniu gór, dawało chwilę 
wytchnienia i niezapomniane wrażenia.

N owością dla nas był 
skaning laserowy 
– jeden z obozowych 

„sportów ekstremalnych” –
którego nie mieliśmy okazji 
wcześniej wypróbować. Po-
nieważ lubimy wyzwania, 
ósmego dnia pomiarowego 
tuż po śniadaniu ruszyliśmy 
sztafetą 7 x 7 minut w kierun-
ku Zielonego Stawu. Sztafeta 
również zaliczała się do spor-
tów ekstremalnych, bo... nieś
liśmy na zmianę 20-kilogra-
mowy skaner. Za jego pomocą 
udało nam się zeskanować 
stożki piargowe pod Skrajną 
i Pośrednią Turnią nad Zielo-
nym Stawem oraz część Doli-
ny Gąsienicowej wraz ze znaj-
dującym się tam schroniskiem 
Murowaniec, leśniczówką 
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Gawra i stacją meteorologiczną IMGW. 
Pomiary te wykonaliśmy dzięki pomo-
cy Jacka Krawca z firmy Laser-3D, który 
wraz z Klaudią Gergont przez dwa dni 
kierował naszymi pracami i udostępnił 
do nich skaner firmy Riegl. W przyszłoś
ci planowane jest wykonanie skaningu 
tych fragmentów hali, które nie zosta-
ły pomierzone w  ramach tego obozu 
ze względu na niewystarczający zasięg 
skanera.

D niem wolnym od pomiarów by-
ła niedziela. Jako że cały tydzień 
spędziliśmy aktywnie, tym ra-

zem dla odmiany… poszliśmy w gó-
ry. Wyzwaniem był jeden z najtrud-
niejszych szlaków tatrzańskich – Orla 
Perć. Tego dnia zaprzyjaźniliśmy się 
z takimi powiedzeniami, jak: życie na 
własną rękę (Kozia Przełęcz), stać nad 
przepaścią (Granaty) i być w siódmym 
niebie (Przełęcz Krzyżne – koniec na-

szej trasy). Dziesięciogodzinny pobyt 
na górskich szlakach zaowocował – na 
szczęście dla wszystkich uczestników 
wyprawy – dumnym stwierdzeniem 
„albo piargi, albo chwała”.

Aleksandra Dziadosz, Aleksandra Ćwikła,
Magdalena Hanszke, Magdalena

 Szymańska, Łukasz Czarnecki, Rafał Pasek,
Wacław Szafranek oraz opiekunowie 

Władysław Borowiec i Rafał Kocierz
(uczestnicy Obozu Naukowego „Tatry 2011”)

Za wsparcie naszego obozu naukowego 
chcielibyśmy podziękować: Zofii Rączkowskiej 
z krakowskiego oddziału Instytutu Geografii 
i Przestrzennego Zagospodarowania PAN, 
Marcinowi Guzikowi i Marcinowi Bukowskiemu 
– z Działu Nauki i Edukacji TPN, Tomaszowi 
Kozica-Zwijaczowi i Tomaszowi Krzyżanowskiemu 
– leśniczym w Obwodzie Ochronnym Hala 
Gąsienicowa, Januszowi Konieczkowi 
i Markowi Kotlarczykowi – pracownikom stacji 
meteorologicznej IMGW na Hali Gąsienicowej 
oraz pozostałym pracownikom TPN, którzy 
pomogli nam przy transporcie sprzętu na Halę 
Gąsienicową, a także sponsorom naszego obozu 
(miesięcznik GEODETA i portal „Geoforum.
pl”, Sławomir Mikrut z firmy InvestGIS, Józef 
Śliż z firmy Usługi Geodezyjno--Kartograficzne 
z Ustronia, Wydział Geodezji Górniczej i Inżynierii 
Środowiska Akademii Górniczo-Hutniczej)
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CZERSKI TRADE POLSKA Ltd 
Biuro Handlowe 
02-087 Warszawa  
al. Niepodległości 219 
tel. (22) 825-43-65 

 
 

GEMAT – wszystko dla geodezji 
85-844 Bydgoszcz, ul. Toruńska 109 
tel./faks (52) 321-40-82, 
327-00-51, www.gemat.pl 

 
 

Sklep Geodezyjny  
40-084 Katowice, ul. Opolska 1  
tel. (32) 781-51-38, faks 781-51-39  
Sklep on-line: www.geomarket.pl 

 
 

 
„NADOWSKI” Autoryzowany 
dystrybutor Leica Geosystems 
43-100 Tychy, ul. Rybna 34 
tel./faks (32) 227-11-56 
www.nadowski.pl 

 
 

 
Profesjonalny sklep geodezyjny 
WARSZAWA, tel./faks (22) 841-03-82 
ul. Bartycka 20/24 pawilon 101B 
RADOM, tel./faks (48) 62-99-666 
ul. Zbrowskiego 114 lok. 6 
www.infopomiar.pl 

 
 

Zapraszamy do naszych biur 
Warszawa (22) 632-91-40 
Wrocław (71) 325-25-15 
Poznań (61) 665-81-71 
Kraków (12) 411-01-48 
Gdańsk (58) 320-83-23 
Katowice (32) 354-11-10 
Rzeszów (17) 862-02-41 
Oferujemy rozwiązania  
pomiarowe firm 

   
 www.tpi.com.pl 

FOIF Polska Sp. z o.o.  
Generalny Dystrybutor  
Instrumentów Geodezyjnych  
GLIWICE, ul. Dolnych Wałów 1  
tel./faks (32) 236-30-17, www.foif.pl 
 

S K L E P Y GEOTRONICS POLSKA Sp. z o.o. 
31-216 Kraków  
ul. Konecznego 4/10u 
tel./faks (12) 416-16-00 w. 5 
www.geotronics.com.pl 
biuro@geotronics.com.pl 
 

 
 

CENTRUM SERWISOWE 
IMPEXGEO. Serwis instrumentów 
geodezyjnych firm Nikon, Trimble, 
Zeiss i Sokkia oraz odbiorników GPS 
firmy Trimble,  
05-126 Nieporęt  
ul. Platanowa 1, os. Grabina 
tel. (22) 774-70-07 

 
 

Mgr inż. Zbigniew CZERSKI 
Naprawa Przyrządów Optycznych  
Serwis instrumentów Wild/Leica  
02-087 Warszawa  
al. Niepodległości 219 
tel. (22) 825-43-65 
fax (22) 825-06-04 

 
 

 
Autoryzowane centrum serwisowe 
Leica Geosystems 
Serwis Elta, Trimble3300 3600 DiNi 
Geodezja Tadeusz Nadowski 
43-100 Tychy 
ul. Rybna 34 
tel. (32) 227-11-56 

PUH GEOBAN K. Z. Baniak  
Serwis Sprzętu Geodezyjnego 
30-133 Kraków, ul. J. Lea 116 
tel./faks (12) 637-30-14 
tel. (0 501) 01-49-94 

Bimex – serwis sprzętu 
geodezyjnego i laserowego 
66-400 Gorzów Wlkp.  
ul. Dobra 19,  
tel. (95) 720-71-92 
faks (95) 720-71-94 

PPGK S.A. Pracownia konserwacji 
– naprawa sprzętu geodez. różnych 
firm, wzorcowanie, atestacja sprzę-
tu geodez., naprawa i konserwacja 
sprzętu fotogrametrycznego 
01-252 Warszawa,  
ul. Przyce 20 
tel. (22) 532-80-15  
tel. kom. (0 695) 414-210  

 
 

Serwis Instrumentów Geodezyjnych 
40-084 Katowice, ul. Opolska 1 
tel. (32) 781-51-38, faks 781-51-39 
serwis@geomatix.com.pl 

 
 

 
GPS.PL - serwis i wypożyczalnia 
odbiorników GNSS firmy CHC 
31-358 Kraków, ul. Jasnogórska 23  
tel. (12) 637 71 49, www.gps.pl 

 
 

Autoryzowane Centrum Serwisowe 
kontrolerów polowych Nautiz 
i Algiz: GPS.PL, 31-358 Kraków, 
ul. Jasnogórska 23, tel. (12) 637 71 49 

GEOPRYZMAT Serwis gwarancyjny 
i pogwarancyjny instrumentów firmy 
PENTAX oraz serwis instrumentów me-
chanicznych dowolnego typu 
05-090 Raszyn, ul. Wesoła 6 
tel./faks (22) 720-28-44 

Serwis sprzętu geodezyjnego 
PUH „GeoserV” Sp. z o.o. 
01-122 WARSZAWA 
ul. Sierpińskiego 5,  
tel. (22) 822-20-65 

TPI Sp. z o.o. – profesjonalny serwis 
sprzętu pomiarowego  
firm Sokkia i Topcon 
00-716 Warszawa  
ul. Bartycka 22 
tel. (22) 632-91-40 

FOIF Polska Sp. z o.o.    
Autoryzowany Serwis  
Instrumentów Geodezyjnych 
GLIWICE, ul. Dolnych Wałów 1    
tel./faks (32) 236-30-17  
www.foif.pl 

ZETA PUH Andrzej Zarajczyk 
Serwis Sprzętu Geodezyjnego 
20-072 Lublin  
ul. Czechowska 2 
tel. (81) 442-17-03 
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Leica Geosystems Sp. z o.o.  
ul. Jutrzenki 118  
02-230 WARSZAWA 
tel. (22) 260-50-00 
faks (22) 260-50-10 
www.leica-geosystems.pl 

	 doradztwo 
	 sprzedaż 

                serwis
KRAKÓW, tel. (12)  397 76 76-77  
wrocław, tel. (71) 723 46 01-02 
www.apogeo.pl, info@apogeo.pl

                      

 
 

Wyłączny Dystrybutor firmy CHC 
Biuro Handlowe 
31-358 Kraków  
ul. Jasnogórska 23  
tel. (12) 637 71 49  
www.gps.pl 

 
 

 
RUDA ŚLĄSKA, tel. (32) 244-36-61 
ul. Hallera 18A, geoline@geoline.pl 
www.geoline.pl, www.e-sklep.geoline.pl 

SPECTRA SYSTEM Sp. z o.o.
Profesjonalny sklep geodezyjny
31-216 KRAKÓW
ul. Konecznego 4/10u
tel./faks (12) 416-16-00 
www.spectrasystem.com.pl 

GEOSERV Sp. z o.o. –  
sprzęt i narzędzia pomiarowe  
dla geodezji i budownictwa  
02-122 WARSZAWA  
ul. Sierpińskiego 5 
tel. (22) 822-20-65 

WWW.SKLEP.GEODEZJA.PL 
Autoryzowany dystrybutor Leica 
Geosystems, działamy od 1998 r., 
tel. (89) 670-11-00, faks 670-11-11  
sklep@geodezja.pl,  
Geo.Sklep.pl 

to miejsce czeka na Twoje 
ogłoszenie o sklepie 

i kosztuje tylko 640 zł + VAT 
rocznie

to miejsce czeka na Twoje 
ogłoszenie o serwisie 

i kosztuje tylko 640 zł + VAT 
rocznie
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Geras Autoryzowany serwis instru-
mentów serii Geodimeter firmy Spec-
tra Precision (d. AGA i Geotronics),  
01-445 Warszawa, ul. Ciołka 35/78  
tel. (22) 836-83-94  
www.geras.pl 

Kwant Sp. z o.o., www.kwant.pl 
Serwis ploterów HP, MUTOH, 
skanerów A0 CONTEX, VIDAR, 
kopiarek A0 Gestetner, Ricoh 
światłokopiarek Regma.  
Ostrołęka, pl. Bema 11,  
tel./faks (29) 764-59-63 

 
 
 
 
 
 
 
 

Główny Urząd Geodezji  
i Kartografii,  
www.gugik.gov.pl  
00-926 Warszawa,  
ul. Wspólna 2 

lgłówny geodeta kraju  
Jolanta Orlińska,  
gugik@gugik.gov.pl,  
tel. (22) 661-80-18 

lwiceprezes – Jacek Jarząbek 
tel. (22) 661-82-66 

ldyrektor generalny, wakat,  
tel. (22) 661-84-32 

lDepartament Geodezji, 
Kartografii i SIG 
dyrektor Jerzy Zieliński 
tel. (22) 661-80-27 

lDepartament Informacji 
o Nieruchomościach 
dyrektor – wakat,  
tel. (22) 661-81-18 

lDepartament Informatyzacji 
i Rozwoju PZGiK 
dyrektor – wakat, tel. (22) 661-81-17 
zastępca dyr. Danuta Piotrowska 

lDepartament Nadzoru, Kontroli 
i Organizacji SGiK  
dyrektor – wakat, tel. (22) 661-84-02 

lDepartament Spraw Obronnych 
i Ochrony Informacji Niejawnych  
dyrektor Szczepan Majewski  
tel. (22) 661-82-38 

lDepartament Prawno-Legislacyjny  
dyrektor Józef Siemiątkowski  
tel. (22) 661-84-04 

lBiuro Informacji Publicznej  
oraz Komunikacji Medialnej  
tel. (22) 661-81-79 

lCentralny Ośrodek Dokumentacji 
Geodezyjnej i Kartograficznej 
01-102 Warszawa,  
ul. J. Olbrachta 94 

ldyrektor Jacek Piłat 
tel. (22) 532-25-02 

lDział Osnów Podstawowych   
tel. 532-25-85 

lskładnica materiałów 
Geodezyjnych i Wydawnictw 
Drukowanych 
00-926 Warszawa,  
ul. Żurawia 3/5 
tel. (22) 661-83-62 

Ministerstwo Spraw  
Wewnętrznych i Administracji,  
02-591 Warszawa,  
ul. Batorego 5 

lDepartament  
Administracji Publicznej 
zastępca dyrektora Marek Naglewski 
tel. (22) 661-88-20 

Ministerstwo Infrastruktury 
00-928 Warszawa,  
ul. Wspólna 2/4 

lDepartament Gospodarki 
Nieruchomościami 
dyrektor Małgorzata Kutyła 
tel. (22) 661-82-14 

Ministerstwo Obrony Narodowej 
Zarząd Analiz Wywiadowczych 
i Rozpoznawczych - P2 Sztabu 
Generalnego Wojska Polskiego 
00-909 Warszawa  
Al. Jerozolimskie 97 
tel. (22) 687-98-62, 
faks 628-61-95,  
www.wp.mil.pl 

Ministerstwo Rolnictwa 
i Rozwoju Wsi  
00-930 Warszawa,  
ul. Wspólna 30 

lDepartament Gospodarki Ziemią  
zastępca dyrektora ds. geodezji, 
melioracji i ochrony gruntów 
Jerzy Kozłowski 
tel. (22) 623-13-41 

lWydział Geodezji  
i Klasyfikacji Gruntów 
naczelnik Waldemar Władziński 
tel. (22) 623-13-54 

Instytut Geodezji i Kartografii 
02-679 Warszawa 
ul. Modzelewskiego 27  
tel. (22) 329-19-00,  
faks 329-19-50  
www.igik.edu.pl

I N S T Y T U C J E

Cena prenumeraty miesięcznika Geodeta na rok 2012: 
lRoczna – 244,56 zł, w tym 8% VAT. 
lRoczna studencka/uczniowska – 155,52 zł, w tym 8% VAT. 
Warunkiem uzyskania zniżki jest przesłanie do redakcji kserokopii 
ważnej legitymacji studenckiej (tylko studia na wydziałach geodezji 
lub geografii) lub uczniowskiej (tylko szkoły geodezyjne). 
lPojedynczego egzemplarza – 20,38 zł, w tym 8% VAT. 
lRoczna zagraniczna – 489,12 zł, w tym 8% VAT. 
Najwygodniej złożyć zamówienie, korzystając z formularza 
w zakładce Prenumerata na www.geoforum.pl.
W każdym przypadku prenumerata obejmuje koszty wysyłki. Warun-
kiem realizacji zamówienia jest otrzymanie przez redakcję potwier-
dzenia z banku o dokonaniu wpłaty na konto:  
04 1240 5989 1111 0000 4765 7759.  
Po upływie okresu prenumeraty automatycznie wystawiamy  
kolejną fakturę, w związku z czym o informacje na temat ewentu-
alnej rezygnacji prosimy przed upływem tego okresu.  
Egzemplarze archiwalne można zamawiać do wyczerpania 
nakładu. Realizujemy zamówienia telefoniczne i internetowe: 
tel. (22) 646-87-44 lub prenumerata@geoforum.pl.  
Geodeta jest również dostępny na terenie kraju:  
lOlsztyn – Maxi Geo, 
ul. Sprzętowa 3, tel. (89) 532-00-51; 
lRzeszów – Sklep GEODETA, 
ul. Cegielniana 28a/12, tel. (17) 853-26-90.

Prenumerata GEODETY

to miejsce czeka na Twoje 
ogłoszenie o serwisie 

i kosztuje tylko 640 zł + VAT 
rocznie

Geodezyjna Izba Gospodarcza 
prezes Bogdan Grzechnik 
00-043 Warszawa 
 ul. Czackiego 3/5 
tel./faks (22) 827-38-43 
biuro@gig.org.pl, www.gig.org.pl 

Polska Geodezja Komercyjna  
– Krajowy Związek Pracodawców 
Firm Geodezyjno-Kartograficznych 
prezes zarządu Waldemar Klocek 
siedziba Biura Zarządu: 
01-252 Warszawa  
ul. Przyce 20  
tel./faks (22) 532-80-59 
kzpfgk@geodezja-komerc.com.pl 
www.geodezja-komerc.com.pl 

Polskie Towarzystwo  
Fotogrametrii i Teledetekcji  
(SN SGP) 
przewodnicząca  
prof. Aleksandra Bujakiewicz 
tel. (22) 234-76-94,  
234-57-65 
a.bujakiewicz@gik.pw.edu.pl 

Polskie Towarzystwo Informacji 
Przestrzennej 
prezes zarządu 
prof. Jerzy Gaździcki  

02-781 Warszawa 
ul. rtm. W. Pileckiego 112/5  
tel. (22) 409-43-87 
ptip@ptip.org.pl, www.ptip.org.pl 

Stowarzyszenie Geodetów 
Polskich Zarząd Główny 
prezes Stanisław Cegielski 
00-043 Warszawa 
ul. Czackiego 3/5, pok. 416,  
tel./faks (22) 826-87-51 
biuro@sgp.geodezja.org.pl 
www.sgp.geodezja.org.pl 

Stowarzyszenie Kartografów 
Polskich 
przewodnicząca 
dr Joanna Bac-Bronowicz 
51-601 Wrocław 
ul. J. Kochanowskiego 36 
tel. (71) 372-85-15 
www.gislab.ar.wroc.pl/SKP 

Zachodniopomorski Oddział  
Geodezyjnej Izby Gospodarczej 
prezes Zarządu  
Kazimierz Tusiński 
71-553 Szczecin  
ul. Niemcewicza 40/3 
tel. 601-797-114 
zgig@geodezja-szczecin.org.pl 
www.geodezja-szczecin.org.pl

O R G A N I Z A C J E
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danych (także przestrzennych) 
przez rządy różnych krajów świata 
oraz sposobów wykorzystania tych 
danych 
àwww.ogdcamp.org 

l (25-26.10) FALENTY 
k. WARSZAWY 
Forum Geodezji organizowane 
przez Związek Powiatów Polskich  
àwww.zpp.pl 

l (26.10) Warszawa 
Konferencja „Systemy monitorowania 
i nawigacji GPS oraz informacji 
przestrzennej GIS” organizowana 
przez firmę MultiTrain 
àwww.multitrain.pl 

l (27.10) Warszawa 
II edycja seminarium Centrum 
Promocji Informatyki z cyklu 
„Uwarunkowania prawne GIS”. 
àwww.cpi.com.pl 
 

l (03-05.11) Borki 
k. Tomaszowa Maz. 
Seminarium łódzkiego oddziału 
SGP pt. „Zmiany przepisów prawa 
w zakresie geodezji i kartografii. 
Geodezja współczesna w produkcji 
i administracji” 
àwww.sgp.geodezja.org.pl/lodz 

l (07-09.11) WARSZAWA 
XXI Konferencja Polskiego 
Towarzystwa Informacji Przestrzennej  
z cyklu „Geoinformacja w Polsce” 
pod hasłem „Informacja 
przestrzenna dla Polski i Europy”  
àwww.ptip.org.pl  

l (15-16.11) KRAKÓW 
Konferencja pod hasłem 
„Rozwiązania informatyczne 
dla górnictwa na platformie 
Bentley”  
àwww.compass.pl  

l (16.11) BYTOM, 
CZĘSTOCHOWA, GDAŃSK, 
kraków, łódź, poznań, 
toruń, warszawa, 
wrocław  
GIS Day 2011  
àwww.gisday.com 

l (23-25.11) WARSZAWA 
III Międzynarodowy Kongres 
Katastralny odbywający 
się pod hasłem „Kataster 
w zrównoważonym zarządzaniu 
przestrzenią”; szczegóły w ramce 
obok 
àwww.congress.sgp.geodezja.org.pl  
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l (13-14.10) KIELCE 
GIS Meeting – Targi Wiedzy 
i Rozwiązań Geoinformacyjnych, 
prezentacja produktów i usług oraz 
konferencja „Administracja publiczna 
a ustawa o IIP”  
àwww.targikielce.pl 

l (17-18.10) JÓZEFOSŁAW  
Seminarium pod hasłem 
„Czy współczesna geodezja może 
istnieć bez geodynamiki?” 
àwww.jozefoslaw2011.pl 

l (20-21.10) Warszawa 
Open Government Data Camp 
– międzynarodowa impreza 
dotycząca udostępniania 
na wolnych licencjach zbiorów 

l (18-19.04) SANDOMIERZ 
2. edycja seminarium M@py 
w sieci pod hasłem „Kartograficzna 
wizualizacja przestrzeni miejskiej” 
àwww.mapywsieci.pl 

l (25-27.04) GDAŃSK 
Europejska Konferencja 
Nawigacyjna 
àwww.enc2012.org 
 
 
 

l (26-28.10) HISZPANIA, 
MADRYT 
Europejska Konferencja 
Użytkowników Oprogramowania Esri  
àwww.esri.com/events 
 

l (08-09.11) Holandia, 
Amsterdam 
„Be Inspired: Though Leadership 
in Infrastructure” – konferencja 
użytkowników rozwiązań firmy 
Bentley Systems  
àwww.bentley.com  

l (15-17.11) Australia, Sydney 
IGNSS 2011 – międzynarodowe 
sympozjum poświęcone GNSS 
àwww.ignss.org  

l (29-30.11) austria, SALZBURG 
II Europejskie Forum LIDAR-owe  
àwww.lidarmap.org 
l29.11-01.12) Rosja, Moskwa 
V Międzynarodowa konferencja 
„Ziemia z Nieba – najskuteczniejsze 
rozwiązania” 
àwww.conference.scanex.ru 

l (29.11-01.12) wlk. brytania, 
LONDYN 
Europejska Konferencja Nawigacyjna 
2011  
àwww.enc2011.org 
 

l (08-09.12) Francja, Tuluza 
V Europejskie Warsztaty dotyczące 
Sygnałów GNSS 
àEc.europa.eu/enterprise/index_
pl.htm (zakładka Co nowego, 
Wydarzenia) 
 

l (23-25.01) USA, Denver 
XII Międzynarodowe forum  
LIDAR-owe 
àwww.lidarmap.org

                                                 Apogeo s. 23, Czerski Trade s. 72, Geopryzmat s. 71, GUGiK s. 5, Intergraph Polska s. 41, Leica Geosystems 
Polska s. 9, TPI s. 2, 
S P I S  R E K L A M O D A W C Ó W    

GEODETA POLECA

W Kraju 

23-25 listopada, Warszawa
III Międzynarodowy Kongres 
Katastralny pod hasłem  
„Kataster w zrównoważonym 
zarządzaniu przestrzenią”
Polska po raz trzeci będzie gospodarzem 
kongresu katastralnego. Tym razem jego tema-
tyka obejmie: lprzyszłość katastru (kataster 2014+), lreformy katastralne 
w skali lokalnej i globalnej – integrację części technicznej i prawnej ka-
tastru, lkataster a zarządzanie kryzysowe, lkataster w Unii Europejskiej. 
Termin przesyłania zgłoszeń z niższą opłatą został przedłużony do 15 paź-
dziernika. Potem cena wzrasta z 1600 do 1845 zł. 
Kongres otworzy główny geodeta kraju Jolanta Orlińska. Następnie zapla-
nowano referat prof. Andrzeja Hopfera (przewodniczącego Rady Programo-
wej kongresu), Stanisława Cegielskiego i Ludmiły Pietrzak na temat reformy 
katastru w Polsce, a także byłego prezydenta FIG Stiga Enemarka pt. „Land 
administration systems: the significant role of the cadastre in support of sus
tainable spatial management”. Referaty podzielono na pięć sesji; w pierw-
szej wystąpią: Edward Mecha „Kataster w Unii Europejskiej”; Daniel Steudler 
„Spatially enabled society”; András Osskó „Needs for new services in land 
administration international trends”; Tommy Osterberg „Recent trends and 
experiences of development of integrated cadastral information system”; Chri-
stian Lemmen, Peter van Oosterom, Kees de Zeeuw, Martin Salzmann, Mar-
tin Wubbe „Society driven innovations in land administration”.
W pozostałych sesjach referaty wygłoszą m.in. Krzysztof Mączewski, Woj-
ciech Wilkowski „Kataster Polski i informacja przestrzenna w świetle zagro-
żeń klęskami żywiołowymi”; Amalia Velasco Martín-Varés „How we see the 
role of cadastre in relation to INSPIRE and to users (PSI)”; Kazimierz Bęcek 
„Cadastral maps as a basis for developing street maps: the Australian and 
Bruneian examples”; Zygmunt Zadora-Paszkowski „Podział ziemi i przestrzeni 
w prowincji Alberta w Kanadzie”; Witold Radzio, Zenon Parzyński „Kataster 
Polski jako element INSPIRE”; Bogdan Grzechnik „Rozgraniczanie nierucho-
mości – nowe propozycje rozwiązań dla udoskonalenia katastru nierucho-
mości”; Jerzy Kozłowski „Rola katastru nieruchomości w rozwoju i moder-
nizacji gospodarstw rolnych”; Alicja Kulka „Integracja części technicznej 
i prawnej katastru”; Elżbieta Bielecka, Dorota Latos „Wykorzystanie danych 
ewidencji gruntów i budynków w systemie zarządzania nieruchomościami 
policji”.
Obrady odbędą się w hotelu Polonia Palace w Warszawie. Organizatora-
mi kongresu są: Stowarzyszenie Geodetów Polskich i główny geodeta kraju 
przy współudziale Międzynarodowej Federacji Geodetów. Partnerem kon-
ferencji jest także Stały Komitet ds. Katastru (Permanent Committee on Cada-
stre). Pierwszy Międzynarodowy Kongres Katastralny odbył się w 1998 ro-
ku w Warszawie, a drugi – w 2003 roku w Krakowie.
Informacje: www.congress.sgp.geodezja.org.pl

NA ŚWIECIE

P A Ź D Z I E R N I K
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P A Ź D Z I E R N I K
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G R U D Z I E Ń

S T Y C Z E Ń  2 0 1 2

http://www.multitrain.pl
http://www.sgp.geodezja.org.pl/lodz/
http://www.compass.pl
http://www.congress.sgp.geodezja.org.pl
http://www.enc2012.org
http://www.esri.com/events
http://www.ignss.org
http://www.lidarmap.org
http://www.lidarmap.org
http://www.congress.sgp.geodezja.org.p
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Granice nieruchomości i sposoby ich ustalania
Dariusz Felcenloben; pierwsze wydanie książki nt. zasad 
wznawiania i ustalania granic nieruchomości omawiającej 
etapy postępowania administracyjnego, przebieg rozprawy 
granicznej oraz dawne procesy graniczne; publikacja 
zawiera wzory pism i orzeczeń (także na dołączonej 
płycie CD); 504 strony; LexisNexis; Warszawa 2011

l00-964..................................................................................139 zł

Podstawy geodezji
Sabina Łyszkowicz; publikacja zawiera elementarną wiedzę 
potrzebną każdemu geodecie na temat: teorii błędów, 
pomiarów geodezyjnych i wizualizacji ich wyników, pomiarów 
sytuacyjnych i rzeźby terenu, obliczeń geodezyjnych 
na płaszczyźnie, planimetrii i GIS; 148 stron; Oficyna 
Wydawnicza Politechniki Warszawskiej; Warszawa 2011

l00-963.................................................................................... 25 zł

KSIĘGARNIA GEODETY
PEŁNA OFERTA I ZAKUPY NA www.geoforum.pl
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Vademecum prawne geodety 2010
Adrianna Sikora; V wydanie publikacji zawierającej 
komplet zaktualizowanych uregulowań prawnych 
niezbędnych do wykonywania zawodu geodety;  
I część to wykaz tematyczny przepisów prawnych,  
a II – obszerny zbiór ustaw i rozporządzeń; 1034 strony, 
Wydawnictwo Gall, Katowice 2010

l00-940.............................................................................. 130,20 zł

Geodezja
Wiesław Kosiński; podręcznik dotyczący pomiarów 
geodezyjnych i geomatyki przedstawia zarówno 
stosowane od dawna, jak i nowoczesne rozwiązania 
sprzętowe i informatyczne; do książki dołączono płytę 
CD z programem C-Geo i kod do aplikacji GEO-
MAP; 500 stron, Wydawnictwo Naukowe PWN, 
Warszawa 2010

l00-950..................................................................................57,65 zł

Geoinformacja 
Dariusz Felcenloben; publikacja o tym, jak opisać świat 
za pomocą modeli pojęciowych, jak klasyfikować obiekty 
przestrzenne, jakie problemy wiążą się z przetwarzaniem 
danych z wykorzystaniem systemów GIS; 288 stron; 
Wydawnictwo Gall; Katowice 2011

l00-957.................................................................................93,45 zł

Regulowanie stanu prawnego nieruchomości
pod drogi
Mirosław Gdesz, Anna Trembecka; książka nt. nabywania 
nieruchomości pod drogi, cywilnoprawnych trybów 
regulowania stanu prawnego dróg, zwrotów wywłaszczonych 
nieruchomości, opłat adiacenckich oraz planistycznych; 
280 stron, Wydawnictwo Gall, Katowice 2011

l00-962.................................................................................. 113 zł

Wywłaszczanie nieruchomości i ich zwrot
Tadeusz Woś; IV wydanie publikacji uwzględniające nowy 
stan prawny oraz bogate (publikowane i niepublikowane)
orzecznictwo sądowe z tego zakresu; zawiera monograficzne 
omówienie problematyki wywłaszczenia nieruchomości i ich 
zwrotu; 496 stron, LexisNexis, Warszawa 2010

l00-890............................................................................. 124,95 zł

Badania ekologiczno-gleboznawcze
Renata Bednarek, Helena Dziadowiec, Urszula Pokojska, 
Zbigniew Prusinkiewicz; autorzy rozpatrują gleby 
pod względem różnorodnych funkcji w ekosystemach, łączą 
teorię z praktyką badań terenowych i laboratoryjnych; 
książka zawiera liczne fotografie i ilustracje; 344 strony; 
Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 2011 

l00-961.................................................................................54,90 zł

Wartość krajobrazu. Rozwój przestrzeni 
obszarów wiejskich
Adrianna Kupidura, Michał Łuczewski, Przemysław 
Kupidura; tematyka obejmuje m.in. scalenia gruntów i GIS 
w kontekście kształtowania krajobrazu; książka skierowana 
do studentów, pracowników starostw i WBGiTR; 170 stron, 
Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 2011 

l00-960.................................................................................34,90 zł

Podział nieruchomości
Magdalena Durzyńska; autorka omawia sposoby i tryby 
podziału nieruchomości gruntowej; szczegółowo opisuje 
procedurę podziału nieruchomości prowadzoną przez organy 
administracji na podstawie przepisów ustawy o gospodarce 
nieruchomościami; 456 stron, LexisNexis, Warszawa 2011

l00-959.................................................................................. 119 zł

Ustawa o gospodarce nieruchomościami. 
Komentarz
Gerard Bieniek (red.) i in.; czwarte wydanie 
publikacji omawiającej przepisy ustawy o gospodarce 
nieruchomościami oraz wydane na jej podstawie 
rozporządzenia wykonawcze; autorzy przedstawiają wiele 
problemów natury praktycznej i prawnej w stosowaniu 
ustawy; 922 strony, LexisNexis, Warszawa 2010

l00-951..............................................................................240,45 zł

Podstawy geomatyki
Podręcznik autorstwa wykładowców AGH; jego 
treść odpowiada ramowym programom przedmiotów 
realizowanych na specjalizacji geomatyka uruchomionej 
na studiach II stopnia (magisterskich) na kierunku 
geodezja i kartografia tej uczelni; 340 stron, 
Wydawnictwa AGH, Kraków 2011

l00-966............................................................................. 40,01 zł

Geodezja katastralna. Procedury geodezyjne 
i prawne. Przykłady operatów
Ryszard Malina, Marian Kowalczyk; II wydanie 
publikacji, w której omówiono wybrane zagadnienia 
z zakresu stanów prawnych nieruchomości i zasad ich 
regulacji; zawiera przykłady operatów technicznych 
w wybranych procedurach geodezyjno-prawnych; 
728 stron, Wydawnictwo Gall, Katowice 2011

l00-965..................................................................................138 zł

Geodezja inżynieryjno-przemysłowa, cz. III
Jan Gocał; książka porusza tematykę: prac geodezyjnych 
w inżynierii wodnej, pomiarów inwentaryzacyjnych 
sieci uzbrojenia terenu, geodezyjnej obsługi konstrukcji 
cięgnowych i budownictwa przemysłowego oraz wybrane 
zagadnienia prawne; zawiera liczne rysunki i zdjęcia; 
380 stron, Wydawnictwa AGH, Kraków 2010

l00-958.................................................................................... 45 zł



CZY TELNIA

MAGAZYN geoinformacYJNY nr 10 (197) PAŹDZIERNIK 2011

70

Wybiórczy
Przegląd

 Prasy 
POINT OF BEGINNING 
[SIERPIEŃ 2011]

lTak jak w poprzed­
nich wydaniach, tak 
i w bieżącym nie za­
brakło relacji z ekstre­
malnych pomiarów. 
Tym razem żądni wra­
żeń geodeci udali się 
na dno wyschniętego 
jeziora Sevier w stanie 
Utah. Pomiary zamó­
wiły lokalne władze, 

chcąc udzielić licencji na eksploatację 
złóż mineralnych. Początkowo geodeci 
myśleli, że zadanie będzie łatwe. Jezioro 
jest przecież wyschnięte, a jego dno pła­
skie jak deska. Jednak kłopoty zaczęły się 
już pierwszego dnia pracy, gdy mierniczy 
ujrzeli duże ilości wody. Początkowo byli 
pewni, że to tylko fatamorgana. Niestety, 
dno jeziora częściowo wypełniała woda, 
a częściowo grząskie błoto, którego nie 
mógł sforsować nawet samochód tereno­
wy. A do wyznaczenia w tym terenie było 
blisko pół tysiąca punktów, z czego poło­
wa pod wodą! Mimo braku wiary w zes­
pole, że prace te da się wykonać, szef 
robót zdecydował się podjąć wyzwanie. 
W teren zamiast samochodu terenowego 
ruszyły quady, specjalne łodzie, a nawet 
lekki śmigłowiec. Czy prace zakończono 
sukcesem? O tym można się dowiedzieć 
z opatrzonego niesamowitymi ilustracjami 
artykułu pt. „Mission: Impossible”.

GIM INTERNATIONAL 
[WRZESIEŃ 2011]

lDominującym tema­
tem numeru jest tele­
detekcja radarowa. 
Grupa słoweńskich 
naukowców uczula, 
by w przypadku ana­
liz powodziowych 
technologię tę wyko­
rzystywać wyjątkowo 
ostrożnie. Jak bowiem 
wykazały analizy prze­

prowadzone podczas zeszłorocznych 
katastrofalnych podtopień w tym kraju, 
wyniki bazujące na danych z różnych 

sensorów radarowych nie tylko różniły 
się między sobą, ale też znacząco od­
biegały od faktycznego zasięgu fali po­
wodziowej – czasem na plus, czasem na 
minus. Pomiary te wykonywane były w 
ramach projektu SAFER (część GMES). 
Warto zaznaczyć, że te same narzędzia 
wykorzystano również przy okazji ze­
szłorocznej powodzi w Polsce. Autorzy 
artykułu pt. „Flood Identification from 
Radar Imagery” podkreślają jednak, że 
mimo pewnych mankamentów satelitarne 
sensory radarowe i tak pozostają jednym 
z najważniejszych źródeł danych do 
szybkiej oceny zasięgu fali powodzio­
wej. Metody przetwarzania tych danych 
wymagają jednak udoskonalenia. 
lO innych zastosowaniach teledetekcji 
radarowej piszą przedstawiciele holen­
derskiej firmy MetaSensing. Spółka ta 
powstała kilka lat temu pod skrzydłami in­
kubatora przedsiębiorczości Europejskiej 
Agencji Kosmicznej i wyspecjalizowała 
się w radarowej teledetekcji lotniczej. Jej 
najnowszym wynalazkiem są polaryme­
tryczne radary działające w pasmach L, 
X, i Ku. Te dwa ostatnie świetnie nada­
ją się m.in. do badań pokrywy śnieżnej 
i lodowej. Były również wykorzystane 
do inwentaryzacji statków cumujących 
w porcie w Rotterdamie. Spółka kończy 
ponadto prace nad radarem działają­
cym w paśmie P. Dzięki temu, iż fale te 
penetrują roślinność i glebę, będzie moż­
na je wykorzystać np. do wykrywania 
min. O innych interesujących zastosowa­
niach tej technologii można przeczytać 
w artykule pt. „Mapping Using Polari-
metric Radar Imaging”. 

GEODETICKÝ A KARTOGRAFICKÝ
OBZOR [SIERPIEŃ 2011]

lKażde wyda­
nie „Obzoru” 
zawiera prze­
ciętnie 2-3 arty­
kuły. W nume­
rze sierpniowym 
uzbierało się ich 
aż sześć, z cze­
go niemal każdy 
ciekawy. Z ich 
lektury dowiemy 

się m.in., jak w ciągu 20 lat swojej historii 
słowacka geodezja i kartografia ewolu­
owała z państwowego monopolu (pod 
postacią firmy Slovenska Kartografia) do 
wolnego rynku oraz jak proces ten odbił 
się na jakości kształcenia młodych mier­
niczych. Szóstka naukowców z Uniwer­
sytetu Masaryka w Brnie w intrygującym 
artykule wyjaśnia natomiast, jak projek­

tować znaki kartograficzne, uwzględnia­
jąc osobowość końcowego użytkownika 
mapy. Szczególnie interesująca wydaje 
się publikacja zatytułowana „Informa-
ční systém státního mapowégo díla 
Zěměmeřického úřadu”. Przedstawicie­
le czeskiego odpowiednika GUGiK oraz 
praskiej spółki T-Mapy wyjaśniają w niej 
koncepcję opracowywania arkuszy map 
topograficznych z wykorzystaniem naj­
nowszych technologii. Podstawą zbudo­
wanego w zeszłym roku rozwiązania są 
bazy: topograficzna ZABAGED (odpo­
wiednik naszej GBDOT), osnów i nazw 
geograficznych. Na ich podstawie, 
z wykorzystaniem oprogramowania Esri, 
tworzone są bazy w skalach 1:10 000 
i 1: 50 000. Z tej pierwszej generowa­
ne są mapy topograficzne 1:10 000 
i 1:25 000 oraz tematyczne, a z drugiej 
– w skalach 1:50 000 i 1:100 000 (rów­
nież tematyczne). Zdaniem autorów ar­
tykułu system ten sprawdza się świetnie, 
znacząco ułatwiając opracowywanie, 
aktualizację oraz publikację map. 

GEOINFORMATICS 
[WRZESIEŃ 2011]

lJeszcze nie­
dawno geode­
ta postrzegany 
był jako wysokiej 
klasy specjalis­
ta spoglądają­
cy w tajemniczy 
instrument i na tej 
podstawie wyko­
nujący skompliko­
wane obliczenia. 

Dziś do wyznaczania współrzędnych wy­
starczają już coraz prostsze w obsłudze 
i coraz tańsze odbiorniki satelitarne, a na­
wet zwykły smartfon. Czy to oznacza, że 
wykształcony geodeta nie będzie wkrótce 
nikomu potrzebny? W artykule pt. „The 
Role of the Surveyor” Bryn Fosburgh z fir­
my Trimble przekonuje, że nie będzie tak 
źle – znacznie zmieni się za to rola geo­
dety. Owszem, dzięki coraz nowocześniej­
szemu sprzętowi pomiary będą mogły 
wykonywać osoby bez większej wiedzy 
geodezyjnej. Rolą geodety będzie na­
tomiast decydowanie, jaką technologię 
wykorzystać, a także, jak zarządzać po­
zyskanymi danymi. By iść z duchem czasu, 
należy więc – zdaniem Fosburgha – do­
brze orientować się w dostępnych rozwią­
zaniach pomiarowych oraz mieć GIS w 
małym palcu. Proponuje on nazwać takie­
go geodetę przyszłości menedżerem da­
nych przestrzennych (geodata manager). 

Oprac. JK
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